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„Eisenhower do Ameryki!46
Lud Paryża nie chce „europejskiego 

Mac Arthura44
(f) PARYŻ (PAP). Ludność 

stolicy Francji nadal manifestu
je swój wrogi stosunek do „eu
ropejskiego Mac Arthura“ — 
gen. Eisenhowera, który przybył 
z Ameryki jako świeżo kreowa
ny dowódca t  zw. „sil atlantyc
kich“ .

Silne oddziały policji i żan
darmerii strzegą hotelu „Ra- 
phael“ — „prywatnej rezyden
c ji“ Eisenhowera w Paryżu o- 
raz hotelu „Astoria“ — tymcza
sowej siedziby jego sztabu.

Pragnąc zaprotestować prze
ciwko pobytowi Eisenhowera i 
przeciwko zbrojeniom w Niem
czech zachodnich zastrajkowali 
na pewien czas robotnicy kilku 
oddziałów zakładów „Renault“ , 
personel ministerstwa b. komba
tantów, robotnicy zakładów me
talurgicznych „Coeur“  w Gen- 
neyilliers, dokerzy w Calais i 
pracownicy tamtejszych zakła
dów budowlanych.

W poniedziałek wieczorem od
było się w domu Związku Za
wodowego Metalowców w Pa
ryżu — zgodnie z apelem robot
ników fabryki „Hotchkiss“ w 
Saint Denis — zebranie przed
stawicieli ludności pracującej 
okręgu paryskiego, na którym 
omówiono przygotowania do 
strajku na znak protestu prze
ciwko obecności w Paryżu Eisen
howera.

W poniedziałek rano w licz
nych fabrykach okręgu pary
skiego, a w szczególności w 
Saint Denis odbyły się wybory 
delegatów na zebranie w  domu 
metalowców.

Związek republikańskiej mło
dzieży francuskiej i  katolicka 
młodzież robotnicza ogłosiły w 
fabryce „Citroena“ wspólny a- 
pel, który głosi m. in.: „Nie po
zwolimy, by generał USA 
zainstalował się w otoczeniu ge
nerałów hitlerowskich w naszej 
stolicy w celu przygotowania po
twornej zbrodni przeciw ludzko
ści. Precz z wojną! Prećz z u- 
zbrojęnięm Niemiec! Eisenho
wer do Ameryki!“

Krajowa Rada Bojowników o 
Wolność i Pokój ogłosiła protest 
przeciwko przybyciu do Francji 
Eisenhowera. W proteście tym 
czytamy m. in.: „Jest rzeczą nie 
dopuszczalną, by w okresie po
koju obcy generał obejmował 
dowództwo narodowych sił zbrój 
nych. Eisenhower otrzymał za
danie odbudowy armii niemiec
kiej i  przewodniczenia „sztabo
wi atlantyckiemu" z udziałem 
dawnych naszych katów — ge
nerałów hitlerowskich... Popie
ramy wszelkie protestacyjne de
monstracje, wyrażające oburze
nie narodu francuskiego na za
instalowanie się w naszej stoli
cy człowieka, nazwanego przez 
prezydenta USA „europejskim 
Mac Arthurem". Nie chcemy w i

dzieć w Europie nowej Korei, 
nie chcemy, by Paryż doznał lo
su Seulu. Pragniemy pokoju!"

Dziennik „Humanite“ podkre
śla, że manifestacje wrogości 
wobec Eisenhowera zmusiły 
czynniki oficjalne do odwołania 
programu uroczystości wojsko
wych, związanych z jego przy
byciem.

(f) PARYŻ (PAP). Dnia 6 i 7 
stycznia obradowała w Paryżu 
Krajowa Rada Bojowników o 
Wolność i Pokój. Wzięli w niej 
udział liczni delegaci na Kon
gres Warszawski.

Przemówienie wstępne wygło
sił Farge, który stwierdził, że 
dzięki akcji sztokholmskiej broń 
atomowa nie została użyta w 
Korei. Powodzenie ruchów ma
sowych nadaje szczególnego zna 
czenia plebiscytowi narodowemu 
przeciwko zbrojeniom Niemiec, 
który może i powinien przeszko
dzić odbudowie Wehrmachtu. 
Nie chodzi tu — mówił Farge 
— o wybór między ustrojami 
społecznymi, lecz o obronę Fran
cji, która w ciągu 75 lat trzy
krotnie była terenem inwazji ze 
strony Niemiec. Rząd francuski 
godząc się na zbrojenie Niemiec, 
złamał udzielone przyrzeczenia, 
pogwałcił traktaty i popełnił 
zdradę

Po ożywionej dyskusji Rada 
Krajowa uchwaliła protest prze
ciwko przybyciu Eisenhowera 
do Paryża oraz postanowiła wy
słać do premiera Plevena list, 
przypominający wszystkie uro
czyste zobowiązania władz fran
cuskich i alianckich przeciwsta
wiania się próbom remilitaryza- 
cji Niemiec.

Robotnicy włoscy 
przeciw przyjazdowi 

amerykańskiego gauleitera
Europy do Włoch

(d) RŻYM (PAP). — Według 
doniesień z Paryża, generał Ei
senhower przybędzie w dniu 18 
stycznia do Rzymu celem odby
cia rozmów z rządem włoskim. 
Wiadomość ta wywołała wzbu
rzenie i liczne protesty wśród 
robotników i młodzieży wielu 
prowincji Włoch.

Jak donosi „Unita", w szere
gu miast kraju miały miejsce 
krótkotrwałe strajki protestacyj 
ne z udziałem młodzieży. W 
Bresci 2 tysiące robotników jed
nej z fabryk przerwało pracę i 
urządziło wiec protestacyjny w 
centrum miasta. Żywiołowe 
strajki odbyły się również w o- 
kolicach Neapolu. W licznych 
zakładach pracy w całych Wło
szech robotnicy uchwalają rezo
lucję w obronie pokoju, prote
stują przeciwko przyjazdowi 
Eisenhowera i potępiają wyścig 
zbrojeń.

Wykonanie rocznych planów 
zbiorów bawełny i produkcji 

materiałów budowlanych w ZSRR
(f) MOSKWA (PAP). Prasa 

radziecka w dalszym ciągu pu
blikuje meldunki nadesłane na 
imię przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR — Stalina, o 
przedterminowym wykonaniu 
planów rocznych przez różne 
gałęzie gospodarki narodowej 
ZSRR.

W roku 1950 kołchozy i sow- 
chozy ZSRR przekroczyły plan 
zbiorów bawełny przewidziany 
na rok 1950 o 650 tysięcy ton.

Przedsiębiorstwa Ministerstwa 
Przemysłu Materiałów Budo
wlanych wykonały z nadwyżką 
zadania przewidziane planem 
5-letnim na rok 1950.

Oddziały vietnamskiej armii 
ludowej zniszczyły dwa posterunki 

francuskie w pobliżu Hanoi
(f) PEKIN (PAP). Jak donosi 

vietnamska agencja prasowa, 
oddziały vietnamskiej armii lu
dowej zniszczyły dwa posterun-

ki francuskie Dao - Tu i Van- 
Hoi położone w odległości 30 
m il na północny zachód od Ha
noi.

Truman zapowiada kontynuowanie 
polityki agresji i faszyzmu

(f) WASZYNGTON (PAP). Na 
posiedzeniu Kongresu wygłosił 
prezydent Truman przemówie
nie, w którym przedstawił pro
gram rządu amerykańskiego. 
Przemówienie to stanowić miało 
równocześnie odpowiedź na kry
tykę Hoovera i Tafta, którzy -  
jak wiadomo -  ostro zaatako
wali politykę Trumana, określa
jąc ją ja^° katastrofalną dla 
Stanów Zjednoczonych. Truman 
jednak — wbrew oczekiwaniom
— nie odpowiedział na szereg 
zarzutów, postawionych przez 
Hoovera,i Tafta.

Prézydent Truman podkreślił, 
że rząd amerykański będzie na
dal kontynuował swą dotychcza
sową politykę, tj. politykę agre
sji. W związku z tym prezydent 
USA ogłosił obszerny program 
zbrojeń zarówno dla Stanów 
Zjednoczonych, jak i dla kra- 
^  Europy Zachodniej, zależ
nych od USA. Mówca oznajmił, 
ze wzmożenie zbrojeń pociągnie 
za sobą znaczne zwiększenie po
datków i w rezultacie — obniże
nie stopy życiowej ludności.

Z uwagi na to, że w Stanach 
Zjednoczonych narasta inflacja 
i wartość realna płac obniża się
— Truman zapowiedział m. in.
„poprawienie“ ustawodawstwa 
pracy. Mówca dał do zrozumie
nia, że ustawodawstwo pracy u- 
legnie dalszej faszyzacji, stwier
dzając, że między robotnikami a 
pracodawcami muszą istnieć 
„mocne więzy". Takimi słowa
mi Truman określa politykę dal
szego ograniczania prawa straj
ków, swobody zrzeszania się ro
botników i politykę zamrażania 
Płac.

Załogi górnicze Śląska stają 
do współzawodnictwa międzyzakładowego 

o przedterminową realizację planu rocznego
Tow. W. Markiewka postanowił zakończyć realizację normy I I I  roku Planu 6-letn:ego

„ do końca maja br.
(f) Uchwały Centralnej Rady Związków Zawodowych w 

sprawie rozwoju współzawodnictwa w przemyśle węglowym 
stały się bojowym orężem załóg górniczych w walce o przed
terminową realizację zadań drugiego roku Planu 6-Jetniego. 
W kopalniach, zjednoczeniach i oddziałach górnicy dyskutu
ją nad wytycznymi CRZZ, analizują dotychczasowe wyni
ki pracy oraz wskazują na niewykorzystane jeszcze rezerwy 
produkcyjne.

zmierzające do wcześniejszego 
wykonania planu wydobycia 
węgla na rok 1951.

Pierwsza do realizacji uchwa 
ły CRZZ przystąpiła załoga ko
palni „Siemianowice“ . Wezwała 
ona górników kopalni „Wieczo
rek" z Katowickich Zakładów 
Przemysłu Węglowego do mię
dzyzakładowego wspólzawodni-

Na odbytej ostatnio naradzie 
przodowników pracy i dozoru 
kopalń Chorzowskich Zakładów 
Przemysłu Węglowego, w któ
rej udział wzięli również wicemi 
nister tow. inż. Szczepański oraz 
przewodniczący Zarządu Głów
nego ZZG tow. Czerwiński, gór
nicy kopalń chorzowskich pod
jęli zobowiązania produkcyjne.

ctwa o tytu ł przodującej kopal
ni. Z kolei górnicy kopalni „M i
chał" wezwali załogę kopalni 
„Polska" do współzawodnictwa 
o wykonanie planu wydobycia 
węgla w I  kwartale br.

Załoga kopalni „Barbara - Wy 
Zwolenie“ wezwała górników 
kopalni „Prezydent“ do wyko
nania planu rocznego w 102 
proc. Górnicy kopalni „Śląsk“ 
zobowiązali się wykonać plan 
1951 r. w 104 proc. Na apel ko
palni „Siemianowice“ do współ 
zawodnictwa o przedterminową 
realizację rocznego planu stanę
l i  również górnicy kopalni „Ma
tylda“ .

Górnicy Chorzowskich Zakła

dów Przemysłu Węglowego we
zwali do współzawodnictwa o 
jak najwyższe wykonanie pla
nu rocznego załogi górnicze By
tomskich Zakładów Przemysłu 
Węglowego.

Na naradzie padło również 
wezwanie do indywidualnego 
współzawodnictwa górników o 
tytu ł najlepszych rębączy. M. 
in. czołowy przodownik pracy 
kopalni „Polska“ tow. Wiktor 
Markiewka, który już 16.XII ub. 
r. wykonał zadanie przewidzia
ne na r. 1951, zobowiązał się za
dania I I I  roku Planu 6-letniego 
wykonać do końca maja br. Zo
bowiązanie przekraczania norm 
produkcyjnych podjęli również 
i inni górnicy kopalni „Polska“ .

Rębacze ścianowi kopalni „Mysłowice“  wykonywać będą 
miesięcznie o 4 cykle więcej niż dotychczas

(f) We wszystkich kopalniach śląskich odbywają się ze
brania załóg. Na zebraniach tych górnicy w odpowiedzi na 
apel rębacza ZMP-owca Kawczyka, po przeanalizowaniu 
możliwości dalszego zwiększenia wydobycia, przystępują do 
walki o podniesienie cykliczności robót wydobywczych 
i wzmożenia wydajności pracy.

150 rębaczy ścianowych z 
kopalni „Mysłowice“ postano
wiło na nadzwyczajnym zebra
niu wykonywać o 4 cykle mie
sięcznie więcej niż dotychczas 
11 zespołów chodnikowych tej 
kopalni zobowiązało się do rea
lizowania normy wydajności w 
granicach od 120 do 150 proc. i 
do wydobycia 2.733 ton węgla 
ponad plan w I kwartale br.

Rębacz ścianowy z kopalni 
„Prezydent“ Teodor Kowalski,

postanowił zwiększyć w stycz
niu br. ilość wykonywanych 
cyklów pracy o 7. Ogółem zo
bowiązanie 'zmożenia wydo
bycia węgla złożyło w kopalni 
„Prezydent“ 260 górników zor
ganizowanych w 40 zespołach 
produkcyjnych.

Postanowienie realizowania 
28 cyklów wydobywczych mie
sięcznie podjął w kopalni „Bo
lesław - Śmiały“ , zolowy przo
downik pracy, Teodor Stawo

wy, zobowiązując się jednocze
śnie do wykonywania normy w 
115 proc. Górnicy 31 zespołów 
chodnikowych, filarowych i 
przekopowych tej kopalni wy
konywać będą średnio w  okre
sie 3 najbliższych miesięcy 121 
proc. normy.

W kopalni „Chorzów“ wyso
kie zobowiązanie złożyli ręba
cze chodnikowi, Maksymilian 
Kandora i Szczepan Frela, któ
rzy postanowili wykonywać 187 
i 182 proc. normy.

272 górników chodnikowych 
i filarowych kopalni „M iku l- 
czyce“  postanowiło przekraczać 
normę wydobycia w  styczniu br. 
średnio o 23 proc. 12 brygad

ścianowych tej kopalni zwięk
szy ilość wykonywanych dotych 
czas cyklów o 2, dając tym sa
mym 3.200 ton węgla dodatko
wo ponad plan.

Na zebraniu załogi kopalni 
„Paweł“ zobowiązania wzmoże
nia wydajnością pracy złożyło 
45 rębaczy ścianowych, 136 f i 
larowych i  100 chodnikowych. 
Realizacja łch zobowiązań po
zwoli na wydobycie w styczniu 
br. 11.900 ton węgla ponad plan.

W kopalni „Wujek“  w odpo
wiedzi na apel Alfreda Kaw
czyka zobowiązania produkcyj
ne podjęło 429 górników, któ
rzy wydobędą w styczniu br. 
dodatkowo 7.520 ton węgla.

Sejm uchwalił ustawę o przejęciu aptek
na własność Państwa

Przebieg popołudniowych obrad w dniu 8 stycznia

Mówiąc o możliwości rokowań 
ze Związkiem Radzieckim, Tru
man równocześnie używa zwy
kłych kłamstw i oszczerstw pod 
adresem ZSRR.

42 mild. dolarów 
na wydatki wojenne

(f) NOWY JORK (PAP). — 
Według komunikatu ogłoszonego 
przez Biały Dom, prezydent Tru 
man podpisał ustawę o dodat
kowych kredytach wojennych w 
wysokości 20 miliardów dola
rów. W ten sposób ogólne wy
datki na cele wojenne w bieżą
cym roku budżetowym, kończą
cym się w dniu 30 czerwca br., 
wyniosą około 42 miliardów do- 
larów.

(f) NOWY JORK, (PAP). -  
W związku z powiększeniem li
czebności amerykańskich sił 
zbrojnych i powoływaniem do 
szeregów wojska części młodzie 
zy studiującej, zdezorganizowa
na została normalna działalność 
wyższych zakładów naukowych.

Dziennik „Chicago Daily 
News" opublikował w tych 
dniach artykuł, w którym oma
wia poważną sytuację w sied
miu wyższych zakładach nauko
wych Chicago, na których stu
diuje ogółem 40 tysięcy studen 
tów. Powołując się na wypowie 
dzi rektorów i profesorów, dzień 
nik stwierdza niepokojący spa
dek zainteresowania studentów 
dla studiów i przepowiada 
zmniejszenie się w przyszłym 
roku szkolnym liczby studentów 
o 10 — 50 proc.

Wznawiając w dniu 8 bm. po 
południu 88 posiedzenie Sejmu 
Ustawodawczego RP Wicemar
szałek Barcikowski zapropono
wał uzupełnienie porządku dzień 
nego czterema następującymi 
punktami:

1) Pierwsze czytanie rządowe
go projektu ustawy o przejęciu 
aptek na własność Państwa;

2) Pierwsze czytanie rządowe
go projektu ustawy o aptekach;

3) Pierwsze czytanie rządowe
go projektu ustawy o zniesie
niu izb aptekarskich;

4) Pierwsze czytanie rządowe
go projektu ustawy o środkach 
farmaceutycznych i odurzają
cych oraz artykułach sanitar
nych.

Izba uchwaliła jednomyślnie 
uzupełnienie porządku dzien
nego.

Podsekretarz Stanu w M in i
sterstwie Zdrowia dr Sztachel- 
ski, referując projekty 4 nowo- 
zgłoszonych ustaw stwierdził, że 
zadaniem ich jest stworzenie 
podstaw dla uporządkowania 
zaopatrzenia mas pracujących 
w leki i  materiały sanitarne 
oraz włączenie tej dziedziny 
służby zdrowia do socjalistycz
nej gospodarki naszego Ludowe
go Państwa. Umożliwi to dalszy 
postęp opieki zdrowotnej nad 
szerokimi rzeszami ludzi pracy.

Analizując sytuację obecną w 
tej dziedzinie, mówca podkre
śla, że rozwój instytucji leczni
czych i profilaktycznych odby
wa się w tempie siedmiokrotnie 
przewyższającym tempo rozwo
ju  w  okresie przedwrześniowym. 
Natomiast dziedzina zaopatry
wania w leki i  materiały sa
nitarne była dotychczas najsłab
szą stroną pracy służby zdro
wia. Zastanawiając się nad 
przyczyną tego stanu rzeczy 
mówca stwierdza, że produkcja 
leków w Polsce jest pokaźna, 
a wiele leków, jak np. penicyli
na, wprowadzonych zostało w 
Polsce po raz pierwszy. Handel 
zagraniczny sprawnie uzupełnia 
produkcję krajową, a hurtowy 
handel lekami w znacznym stop 
niu okrzepł. W rezultacie mamy 
dziś w kraju poważne zasoby 
podstawowych leków, ale istnieją 
trudności w ich rozprowadzeniu, 
ponieważ planowa sprzedaż 
przez apteki prywatne jest u tru
dniona,

W stosunku do okresu przed
wojennego liczba aptek wzro
sła, gdyż przed wojną przy
padało 6,7 aptek na 100 
tys. ludności, obecnie zaś 8 
aptek pa 100 tys. Źródłem nie-

domagań nie są więc ani kadry, 
ani baza materialna, ale fakt, 
iż apteki pozostają w rękach 
prywatnych.

Dotychczas apteka była insty
tucją handlową, obliczoną na 
zysk — powiedział dr Sztachel- 
ski — powinna zaś być instytu
cją służby zdrowia dla ludzi 
pracy. Apteki prywatne uchy
lają się od obrotu lekami tani
mi, przynoszącymi małe zyski. 
Dowodem niedostosowania ap
tek prywatnych do rozwiązywa
nia zadań zaopatrzenia najszer
szych rzesz w leki jest fakt, że 
apteki społeczne, które stanowią 
20 proc. ogółu aptek w  Polsce, 
rozprowadzają 50 proc. wszyst
kich leków.

Mówca podkreśla, że stało się 
palącą koniecznością oparcie tej 
dziedziny na zasadach plano
wości, co umożliwi realizowa
nie polityki klasowej przez zbli
żenie aptek do dzielnic robotni
czych i terenów wiejskich, a 
przede wszystkim tych, na któ
rych powstają spółdzielnie pro
dukcyjne.

Mówca stwierdza następnie, 
że Państwo Ludowe ceni i ota
cza opieką specjalistów, którzy 
pracują lojalnie. Dlatego też u- 
stawa przewiduje, że dotychcza
sowi właściciele pozostaną w 
aptekach jako ich kierownicy, 
co pozwoli na wykorzystanie 
umiejętności naszych licznych i 
dobrze przygotowanych fachow
ców zgodnie z interesami mas 
pracujących. Projekt  ̂ ustawy 
przyznaje byłym właścicielom 
aptek i  ich rodzinom szerokie 
uprawnienia do ubezpieczeń 
społecznych i  emerytury.

Ustawa o zniesieniu 
izb aptekarskich

Omawiając projekt ustawy o 
zniesieniu izb aptekarskich, 
mówca podkreśla, że w  ustroju 
kapitalistycznym celowo i świa
domie wyodrębniono farmaeeu-' 
tów ze środowiska pracowników 
służby zdrowia. Klasa robotnicza 
żąda, aby środowisko farmace
utów zespolone zostało z ogółem 
pracowników służby zdrowia, 
żąda od nich społecznej, czyn
nej postawy w realizacji zadań 
podnoszenia zdrowotności mas 
pracujących.

Na zakończenie dr. Sztachel- 
ski podkreślił z naciskiem, że 
nacjonalizacja aptek. nowa 
struktura tej dziedziny, znie
sienie izb aptekarskich oraz 
jednolite zasady nadzoru nad 
produkcją i obrotem leków i 
materiałów sanitarnych są

przełomowym momentem w roz 
woju naszej gospodarki naro
dowej. Stanowią one rozszerze
nie ram gospodarki planowej 
przez włączenie nowych kadr 
i instytucji do budowy socja
listycznej służby zdrowia.

Projekty proponowanych u- 
staw przyjęte zostały przez 
Izbę gorącymi oklaskami.

W dyskusji zabrali głos pos. 
Adamowski (SD) i pos. Na
wrocki (ZSL), którzy w imieniu 
swych klubów zgłosili poparcie 
dla tych aktów ustawodaw
czych.

Ustawa została uchwalona 
jednomyślnie.

Świadczenia usług 
transportowych dla celów 
ogólno -  gospodarczych
Referentem sprawozdania 

Komisji Komunikacji i  Łącz
ności o rządowym projekcie u- 
stawy, o transporcie drogo
wym był tow. pos. Gumiński 
(PZPR), który podkreślił, że u- 
dział transportu drogowego w 
ogólnych przewozach towarów 
w całym kraju wzrośnie w  la
tach Planu 6-letniego z 4 do 
22 proc., a w przewozach oso
bowych z 8 do 15 proc. Tran
sport drogowy przewiezie w 
ostatnim roku Planu 70 m ilio
nów ton towarów i 167 m ilio
nów pasażerów.

Projekt ustawy rozróżnia 
transport zarobkowy i  nieza- 
robkowy. Transport zarobkowy 
jest w zasadzie transportem pu
blicznym, wykonywanym przez 
przedsiębiorstwa państwowe. 
Dopuszcza się również wyda
wanie koncesji — przede wszy
stkim spółdzielniom, w tych 
wypadkach, gdy przedsiębior
stwa państwowe nie są w sta
nie zaspokoić miejscowych po
trzeb przewozowych.

Ustawa przyjęta została jed
nomyślnie, bez dyskusji.

Stosunki służbowe 
nauczycieli szkół i zakładów 

szkolenia artystycznego
Sprawozdanie Komisji Kultu

ry i Sztuki o rządowym pro
jekcie ustawy o stosunkach 
służbowych nauczycieli szkół 
i zakładów szkolenia artystycz
nego złożył pos. Wycech 'ZSL). 
Mówca stwierdził, że w 187 
szkołach artystycznych prowa
dzonych przez Miń. Ku ltury i 
Sztuki kształci się 35 tys. m ło
dzieży; pracuje w  nich 3.500 
nauczycieli. Referowana usta
wa jest przejawem troski pań

stwa o rozwój szkół artystycz
nych. Reguluje ona prawa i 
obowiązki nauczycieli, rozcią
gając przepisy o stosunkach 
służbowych nauczycieli szkół 
podlegających Min. Oświaty, 
Centralnemu Urządowi Szkole
nia Zawodowego oraz Min. 
Rolnictwa — na szkoły i  zakła
dy szkolenia artystycznego.

W głosowaniu Izba uchwali
ła jednomyślnie ustawę w dru
gim, a następnie w trzecim czy
taniu.

Przyjęcie ustawy
o tworzeniu instytutów
naukowo - badawczych
W imieniu Komisji Planu Go 

spodarczego i Budżetu -oraz O- 
światy tow. pos. Turski (PZPR) 
złożył sprawozdanie o rządo
wym projekcie ustawy o two
rzeniu instytutów naukowo - 
badawczych dla potrzeb gospo
darki narodowej.

Nowa ustawa zapewnia jed
nolite podstawy prawne dla two 
rżenia instytutów naukowo - ba 
dawczych, jednolitą formę orga
nizacyjną instytutów, jednolite 
zasady planowania ich pracy 
oraz stwarza możliwość dalsze
go rozszerzania prac badaw
czych.

W głosowaniu ustawę przyję
to jednomyślnie.

Ustawa
o należnościach ławników
Tow. pos. Kępczyński (PZPR) 

złożył sprawozdanie Komisji 
Prawniczej i  Regulaminowej o 
rządowym projekcie ustawy o na 
leżnościach ławników za udział 
w posiedzeniach sądowych oraz 
karach porządkowych na ław
ników.

Ustawa ujednolica należności 
ławników za udział w posiedze
niach sądowych. Zagadnienie to 
było dotychczaas różnie normo
wane w sądach powszechnych i 
w sądach ubezpieczeń społecz
nych. Przepisy ustawy nie sto
sują się do ławników sądów o- 
bywatelskich.

Izba w drugim i trzecim czy
taniu jednomyślnie ustawę uch
waliła.

Na tym porządek dzienny 88 
posiedzenia Sejmu został wy-, 
czerpany.

O terminie i porządku dzien
nym następnego posiedzenia 
Sejmu Ustawodawczego R. P. 
nastąpi osobne zawiadomienie.

Zbiórka podarkóiv día dzieci 
koreańskich

W całym kraju trwa zbiórka podarków dla dzieci koreańskich. 
Na Woli zbiórką zajmują się m. in. ZMP-owcy z 1 Państwowego 
Ośrodka Szkolenia Zawodowego. Na zdjęciu ob. Ludwika Okuń- 
ska zamieszkała na Woli ofiarowuje ZMP-owcom ciepłą odziet 

dla dzieci koreańskich. Foto WAT

W Moskwie ukazał się 
35 tom dzieł Lenina

(d) MOSKWA (PAP). — Na 
półkach księgarskich Moskwy 
ukazał się 35 tom Zbioru Dzieł 
Lenina przygotowany do druku 
przez Instytut Marksa-Engelsa- 
Lenina przy KC WKP(b).

35 tom, który jest zarazem o- 
statnim tomem IV  wydani* 
Zbioru Dzieł Lenina, zawiera l i 
sty, depesze i  notatki Lenina * 
okresu od lutego 1912 r. do grud 
nia 1922 roku.

Dziś odbędzie się w Genewie 
posiedzenie Biura Światowej 

Rady Pokoju
(aj GENEWA (PAP). Sekreta

riat szwajcarskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju podał do wia
domości, że 10 stycznia br. od
będzie się w Genewie pod prze-

wodnictwem profesora Jolio i- 
Curie posiedzenie Biura Świa
towej Rady Pokoju, wybranej 
na Kongresie Warszawskim.

ZSRR zajmuje pierwsze miejsce 
w świecie pod względem eksploatacji 
miejscowych źródeł energetycznych

Koreańskie wojska ludowe wyzwoliły Osan 
50 km  na południe od Seulu

(a) MOSKWA (PAP). Agen
cja TASS donosi z Phenjanu, że 
dowództwo naczelne koreań
skiej armii ludowej opubliko
wało w dniu 8 stycznia komu
nikat, stwierdzający, że oddzia
ły  armii ludowej i  ochotników 
chińskich kontynuują ofensywę 
na całym froncie.

(f) LONDYN (PAP). Agencje 
zachodnie donoszą, że oddziały 
koreańskiej armii ludowej oraz 
ochotnicy chińscy kontynuują 
na całym froncie natarcie. We
dług ostatnich informacji od
działy koreańskiej armii ludo
we! wyzwoliły miasto Osan, po

łożone w odległości 50 km na 
południe od Seulu.

(f) PARYŻ (PAP). Jak donosi 
„Liberation“ , przywódca skraj
nie prawicowej partii zachod
nio -  niemieckiej . „Deutsche 
Rechtspartei" przemawiając w 
Brunświku oświadczył cynicz
nie. że obecnie nikt nie ma pra

wa oskarżać Niemców o zbrod
nie przeciwko ludzkości, ponie
waż wojska Mac Arthura w Ko
rei prześcignęły ich swym okru
cieństwem.

W związku z tym przywódca 
neofaszystów niemieckich doma 
gał się pełnej rehabilitacji od
działów SS.

(f) MOSKWA (PAP). Jeden z 
najwybitniejszych energetyków 
radzieckich, członek Akademii 
Nauk ZSRR — Winter, w arty
kule zamieszczonym na łamach 
dziennika „Komsomolskaja 
Prawda“ omawia perspektywy 
rozwojowe energetyki w ZSRR.

Nawiązując do leninowskiego 
planu GOELRO, który przed 30 
laty wydawał się planem fanta
stycznym, autor stwierdza, iż 
plan ten został w ZSRR prze
kroczony 15 razy.

Pisząc o eksploatacji energe
tycznych zasobów wodnych w 
ZSRR, akademik Winter pod
kreśla, Iż podstawą hydroener- 
getyki radzieckiej jest całkowite 
wykorzystanie energii tych źró
deł. Przy budowie urządzeń e- 
nergetycznych w ZSRR uwzględ 
nia się potrzeby rozwoju takich 
gałęzi gospodarki narodowej, 
jak energetyka, irygacja, dosta
wy wody, transport, gospodar
ka rybna itd.

Zupełnie odmiennie przedsta
wia się sytuacja w krajach ka
pitalistycznych. Istniejąca tam 
konkurencja między różnymi 
gałęziami gospodarki doprowa
dza do tego, iż w krajach kapi
talistycznych energetyczne re
zerwy wodne wykorzystywane 
są jednostronnie.

Tak np. ogromna zapora Asu
ańska w Egipcie wybudowana 
była jedynie dla celów iryga
cyjnych, chociaż można ją było 
wykorzystać równocześnie dla 
celów energetycznych. W pobli
żu tej zapory wybudowano e- 
lektrownię cieplną, która spala 
przywożony z odległych krajów 
węgiel. W USA, na ogólną licz
bę 50 tam irygacyjnych ¿aledwie 
12 —. 15 posiada urządzenia hy- 
droenergetyczne.

Akademik Winter wskazuje, 
iż Związek Radziecki zajmuje 
pod względem eksploatacji mej

scowych źródeł energetycznych 
pierwsze miejsce na świecie. 
Podkreślając gigantyczny roz
mach budowy elektrowni wod
nych i kanałów, podjętej w  
myśl historycznych uchwał rzą
du radzieckiego, autor wskazu
je, iż na nowonawodnionych ob
szarach zbierać się będzie takie 
ilości pszenicy, które wystar
czą na wyżywienie 70 milionów 
ludzi.

Mówiąc o perspektywach roz
wojowych energetyki w ZSRR, 
akademik Winter stwierdza, iż 
przed młodymi uczonymi ra
dzieckimi stoją ogromne i odpo
wiedzialne zadania, których roz 
wiązanie zmieni wszystkie do
tychczasowe pojęcia o meto
dach i skali przesyłania i wy
zyskania energii. Już niedługo 
do dyspozycji każdego człowie
ka radzieckiego oddane zostaną 
takie ilości energii elektrycz
nej, które mierzyć się będzie 
setkami tysięcy, a później na
wet milionami kiiowatogodzin.

Sukcesy socjalistycznej elek
tryfikacji są nierozłącznie zwią 
zane z postępem mechanizacji 
we wszystkich gałęziach radziee 
kiej gospodarki narodowej W 
związku z niebywałem rozkwi
tem elektryfikacji, automatyza
cji i techniki elektronowej, w 
Związku Radzieckim zmienia się 
tradycyjne pojęcia o miejscu pra 
cy, o czasie pracy, o roli czło
wieka w procesie produkcyj
nym. Coraz szybciej — kończy 
akademik Winter — zbliżamy 
się do okresu całkowitego usu
nięcia przeciwieństw między pra 
cą umysłową i fizyczną, do cał
kowitego zatarcia różnic mię
dzy miastem a wsią. Na tym 
właśnie polega znaczenie ener
getyki w ZSRR, w dziedzinie 
stworzenia bazy materialno -  
technicznej społeczeństwa ko
munistycznego.

Tow. M. Hoffman — kierownikiem 
Min. Przemysłu Rolnego 

i Spożywczego
(d) Prezydent RP Bolesław 

Bierut z dniem 3 stycznia 1951 
r. powierzył tow. Mieczysławo
wi Hoffmanowi, dotychczaso
wemu podsekretarzowi stanu w

Ministerstwie Przemysłu Rolne
go i Spożywczego, kierownictwo 
Ministerstwa Przemysłu Rolne
go i Spożywczego.

O 10 do 20 proc. obniżyli 
zużycie węgla kolejarze 

krakowskiej dyrekcji PKP
(d) W dyrekcji krakowskiej 

PKP coraz szerzej rozwija się 
współzawodnictwo w oszczędza 
niu węgla.

Zużycie węgla spadło średnio 
w porównaniu z okresem przed 
współzawodnictwem od 10 do 
12 procent. Ponadto osiągnięto 
duże wyniki w zmniejszeniu 
zużycia węgla wysokogatunko

wego, który w ostatnim miesią
cu zastąpiono w ponad 43 pro
centach miałem i węglem n i- 
skogatunkowym.

Osiągnięcia kolejarzy kra
kowskich są tym większe, że 
ponad jedną trze ią szlaków 
komunikacyjnych dyrekcji zaj
mują tereny górskie i podgór
skie.
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Pian działalności 
Instytutu 

J ęzy koznawstwa 
Akademii Nauk ZsRR

(f) MOSKWA (PAP). — Rada 
Naukowa Instytutu Języko
znawstwa Akademii Nauk 
ZSRR zatwierdziła plan dzia
łalności na rok 1951. Plan ten 
przewiduje m. in. opracowanie 
52 zagadnień poruszonych w 
pracach Stalina o językoznaw
stwie. Nakładem Instytutu uka
że się w  roku 1951 — 35 publi
kacji naukowych.

W roku 1951 zwołana zosta
nie w  Związku Radzieckim o- 
gólnokrajowa konferencja po
święcona teoretycznym zagad
nieniom językoznawstwa.

Rumuńska delegacja 
handlowa przybyła 

do Moskwy
(f) MOSKWA (PAP). Do Mo

skwy przybyła rumuńska dele
gacja handlowa z ministrem 
handlu zagranicznego Rumuń
skiej Republiki Ludowej — 
Byrledianu na czele.

Uczeni radzieccy wynajdują 
nowe cenne lekarstwa

(f) MOSKWA (PAP). — Ucze
ni radzieccy ostatnio osiągnęli 
szereg sukcesów, • wynajdując 
nowe, cenne środki lecznicze. 
M. in. w roku ubiegłym stwo
rzono nowy preparat syntetycz
ny „Tibon“ , stanowiący sku
teczny środek przy leczeniu 
gruźlicy gardła, jamy ustnej, 
pęcherza moczowego, świeżych 
form gruźliczego zapalenia opo
ny brzusznej, węzłów lim fa- 
tycznych, a także wczesnych 
form gruźlicy płuc.

Uczeni radziecy stworzyli rów 
nież nowy preparat „Tezan“ , 
który leczy choroby krwi, m. 
in. zmniejszanie się ilości bia
łych ciałek krwi.

Wielkie znaczenie posiada wy
naleziony ostatnio przez uczo
nych radzieckich cenny prepa
rat „Sintomicyna“ , który stano
wi skuteczny środek przy zwal
czaniu częstej i groźnej dla 
dzieci choroby — biegunki dzie
cięcej.

Powstały również nowe pre
paraty hormonowe, m. in. „Te

stosteron“ , „Pregnin" i  Inne, 
stosowane przy leczeniu zło
śliwych nowotworów, zaburzeń 
systemów wewnętrznego wy
dzielania itd.

Uczeni radzieccy pracują o- 
becnie nad wynalezieniem no
wych, skutecznych preparatów 
leczniczych, m. in. dla zwalcza
nia gruźlicy, złośliwych nowo
tworów i chorób zakaźnych. 
Prowadzone są prace nad stwo
rzeniem nowych środków na
sennych, znieczulających i u- 
śmierzających.

Szereg osiągnięć ma również 
do zanotowania radziecki prze
mysł instrumentów i apara- 
ratów leczniczych. Centralne 
Biuro Konstrukcyjne Przemy
słu Aparatury Leczniczej stwo
rzyło i zmodernizowało w ro
ku ubiegłym ponad 50 apara
tów. Rozpoczęto również seryj
ną produkcję uniwersalnych 
stołów operacyjnych, elektrycz
nych termostatów, aparatów 
znieczulających bóle porodowe 
itd.

Cenny dur partyzanta radzieckiego 
dla muzeum w Pskowie

5 miln. członków 
liczą zw. zaw. Chin
(f) PEKIN (PAP). Prasa chiń

ska podaje, że związki zawodo
we Chin Ludowych liczą obe
cnie w swych szeregach ponad 
4.900 tysięcy członków.

(f) MOSKWA (PAP). Muzeum 
Krajoznawcze w Pskowie otrzy
mało cenny dar od byłego par
tyzanta, uczestnika Wielkiej 
Wojny Narodowej. Jest to rzad
k i egzemplarz referatu Genera
lissimusa Stalina z dnia 6 listo
pada 1943 r. w miniaturowym 
wydaniu, którego wielkość nie 
przekracza rozmiarów pudełka 
od zapałek.

Książeczka ta wydana zosta
ła w oblężonym Leningradzie 
specjalnie dla partyzantów. Na 
okładce książeczki widnieje por
tret Józefa Stalina w mundu
rze marszałkowskim. Książecz
ka wydrukowana jest na do
skonałym papierze, drobnym, 
lecz czytelnym drukiem i po
siada płócienną oprawę.

„Nadzieja świata“ 
nowa książka 
I lji Erenburga

(f) MOSKWA (PAP). Nakła
dem wydawnictwa „Sowieckij 
Pisatiel“ ukazał się zbiór. no
wych artykułów I l j i  Erenburga, 
poświęconych walce przeciwko 
podżegaczom wojennym, walce 
o pokój na całym świecie. Książ
ka ta p. t. „Nadzieja świata“ 
Cieszy się ogromną popularno
ścią wśród czytelników radzie
ckich.

Kierownik artystyczny 
teatru im. Ï. Franki o pobycie 

w Polsce

Życzenia noworoczne 
od Polonii niemieckiej

(f) Związek Polaków w Niem
czech zachodnich nadesłał ży
czenia noworoczne Prezydento
wi, przedstawicielom Rządu RP 
i szeregowi organizacji spo
łecznych w kraju, dając tym 
wyraz silnej więzi łączącej Po
lonię niemiecką z Polską Lu
dową.

Nowy film
pt. „Radziecka Litwa4'

(d) MOSKWA (PAP). Na ekra
nach kin moskiewskich wyświe
tlany jest obecnie nowy film  
dokumentalny pt. „Radziecka 
Litwa“ . Film ten odzwierciedla 
sukcesy budownictwa socjali
stycznego na Litwie, rozkwit 
litewskiego przemysłu, rolnic
twa i kultury. F ilm  nakręcony 
został przez wytwórnię film o
wą w Rydze.

(d) Po z górą trzytygodnio
wym pobycie w Polsce powrócił 
do Kijowa zespół Państwowego 
Akademickiego Ukraińskiego 
Teatru Dramatycznego im. Iwa
na Franki.

Kierownik artystyczny Teatru 
artysta ludowy ZSRR Hnat Ju
ra, w wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi agencji TASS, 
oświadczył m. in.: „Podczas na
szego pobytu w Polsce, gdzie 
daliśmy około 40 przedstawień 
i koncertów, mieliśmy możność 
stwierdzić gorące uczucia, jakie 
okazują masy pracujące tego 
kraju dla Związku Radzieckie
go. Każdy występ artystów 
ukraińskich przekształcał się w 
potężną manifestację przyjaźni 
polsko-radzieckiej. Pobyt nasz 
w Polsce zacieśniał jeszcze bar

dziej więzy przyjaźni, łączące 
działaczy sztuki dwóch bratnich 
narodów — narodu radzieckiej 
Ukrainy i demokratycznej Pol
ski. Przyjaźń ta, nie wątpię, bę
dzie się stale pogłębiać.“

*
(f) MOSKWA (PAP). Dziennik 

„Izwiestia“ zamieścił korespon
dencję własną, poświęconą wy
stępom gościnnym Państwowego 
Ukraińskiego Teatru Dramatycz 
nego im. Iwana Franki w Pol
sce. Dziennik wskazuje, iż w 
czasie pobytu w Warszawie i 
w innych wielkich ośrodkach 
przemysłowych i  kulturalnych 
Polski, teatr ten dał 29 przed
stawień i 11 koncertów, na któ
rych obecnych było ponad 37 
tysięcy osób.

Delegat ZSRR przygwazdża oszczerstwa 
przedstawiciela W . Brytanii 
przeciw Chinom Ludowym

Przemówienie J. Malika w Kom isji Politycznej ONZ
(a) NO W Y JORK (PAP). —  W  Komisji Politycznej 

Zgromadzenia Ogólnego ONZ wznowiono debaty nad 
amerykańską skargą o tzw. „interwencji Chińskiej Repu
bliki Ludowej w  Korei“.

Przedstawiciel Wielkiej Bry
tanii, Jebb, w  swym przemówie
niu napomknął, iż „być może 
zajdzie potrzeba podjęcia kro
ków, które mogą doprowadzić 
do zerwania między Chińską 
Republiką Ludową a pozostały
mi Narodami Zjednoczonymi“ . 
Jebb zastrzegł się jednak, • że 
krok taki jest niebezpieczny i 
należy dobrze zastanowić się, 
zanim powzięte zostaną odpo
wiednie postanowienia. Jebb 
zaproponował w końcu swego 
przemówienia, by dalsza dysku
sja nad sprawą skargi amery
kańskiej została odroczona do 
dnia 11 stycznia.

Po przedstawicielu Wielkiej 
Brytanii zabrał głos delegat ra
dziecki — Malik. Przypomniał 
on raz jeszcze historię amery
kańskiej agresji przeciwko Chi
nom i poddał krytyce propozy
cje delegata Izraela, zmierzają
ce do zaprzestania ognia w Ko
rei zanim zasadnicze warunki 
rozwiązania konfliktu zostaną

opracowane. Delegat radziecki 
udowodnił następnie bezpod
stawność oskarżeń Jebba, któ
ry utrzymywał, że Chiny „igno
rują ONZ“ . „Czas najwyższy— 
oświadczył Malik — aby Orga
nizacja Narodów Zjednoczo
nych zaniechała lekceważenia 
Chińskiej Republiki Ludowej“ . 
Delegat radziecki zapropono
wał w końcu, by Komisja Poli
tyczna przyjęła propozycję ra
dziecką natychmiastowego wy
cofania obcych wojsk z Korei 1 
dania możności narodowi ko
reańskiemu uregulowania we 
własnym zakresie spraw we
wnętrznych.

W dalszym ciągu obrad na
stąpiła wymiana zdań w spra
wie odroczenia obrad Komisji 
do 11 stycznia, przy czym dele
gat radziecki Malik wypowie
dział się przeciwko tej propozy
cji. Stanowisko jego zostało po
parte przez delegata polskiego 
dr Suchego, jednakże amery
kańska „maszyna do głosowa
nia“  poparła wniosek Jebba i

dalsze obrady zostały odroczo
ne do 11 stycznia.

Młodzież kanadyjska 
domaga się przyjęcia Chin 

Ludowych do ONZ
(a) NOWY JORK (PAP). Wśród 

kanadyjskich organizacji mło
dzieżowych szerzy się ruch, do
magający się przyjęcia Chiń
skiej Republiki Ludowej w po
czet członków ONZ.

Ostatnio został przesłany do 
kanadyjskiego ministra spraw 
zagranicznych Pearsona list, 
podpisany przez przywódców 27 
organizacji młodzieżowych Ka
nady, grupujących studentów, 
członków związków zawodo
wych 1 grup narodowościowych, 
a zawierający żądania zmiany 
obecnej polityki Kanady wobec 
Chin i  przyznania Chinom miej
sca w ONZ.

W Toronto Młodzieżowy 
Związek Pokoju urządził de
monstrację przed konsulatem 
USA, niosąc transparenty z na
pisami: „Nie chcemy wojny 
przeciw Chinom!“ , „Żądamy za
kazu bomby atomowej!“ , „Żąda
my pokojowego rozwiązania 
problemów azjatyckich!“.

Barbarzyńskie bombardowania 
Phenjanu i Seulu przez amerykańskich 

piratów powietrznych

Eisenhower w Paryżu
Eisenhow er po p rzyb yc iu  do Paryża zam ieszkał w  ho te lu  
„A s to r la " , w  k tó r y m  p o p rz e d n io  m ie s z k a li v o n  M ann- 
Ste in , G uderian i  vo n  Rundstedt.

SCHUMAN: — „Czy zechce wpisać się pan do naszej pa- 
miątkowej księgi

Rys. J. LEWICA

Gauleiter przyjechał...

Knowania imperialistów angielskich
w Tybecie

(a) MOSKWA (PAP). — Ko
respondent „Prawdy“ , Korni- 
low, donosi z Korei 'o nowych 
zbrodniach bandytów amerykań 
skich.

Nie mogąc powstrzymać zwy
cięskiej ofensywy armii ludowej 
i ochotników chińskich — pisze 
korespondent — barbarzyńcy 
amerykańscy w sposób nieludz
ki niszczą otwarte miasta i 
wsie Korei, położone w głębo
kim zapleczu armii ludowej. Ca
łemu światu są obecnie znane 
potworne zbrodnie, jakich do
puścili się ludożercy amerykań
scy w Phenjanie. Zniszczyli oni 
doszczętnie najpiękniejsze gma
chy w mieście i dokonali krwa
wej masakry ludności cywilnej.

Korespondencja „Prawdy44 z
Jednakże bestie w mundurach 
amerykańskich, nie poprzestając 
na tym, postanowili zetrzeć 
Phenjan z powierzchni ziemi.

Dnia 3 stycznia nad Phenja- 
nem pojawiło się przeszło 80 la
tających „fortec“ pod osłoną 
kilkudziesięciu myśliwców. W 
ciągu 4 godzin ludożercy ame
rykańscy zrzucali na miasto 
bomby burzące i  zapalające. 
Gdy w całym mieście wybuchły 
pożary, pojawiła się nowa gru
pa samolotów, która zrzuciła 
dziesiątki tysięcy balonów z pal
ną substancją. Miasto stanęło 
w  morzu płomieni. Pożar był 
tak wielki, że do miasta nie 
można się było przedostać, ani 
z niego wyjechać. W ogniu

Korei
żywcem spłonęły tysiące mie
szkańców.

Radio koreańskie donosi, że w 
ciągu ostatnich dni Amerykanie 
w taki sam nieludzki sposób 
bombardują prawie codziennie 
Seul i inne miasta. Pastwą o- 
gnia padło wiele miast oraz ty 
siące wsi. Obecnie ten sam los 
spotkał Phenjan i inne wielkie 
miasta.

Wszyscy uczciwi ludzie na ca
łej ku li ziemskiej — pisze w za
kończeniu Korniłow — winni 
podnieść stanowczy głos prote
stu przeciwko zbrodniom inter
wentów amerykańskich i zażą
dać pociągnięcia do odpowie
dzialności inspiratorów i orga
nizatorów tych zbrodni — han
dlarzy śmiercią z Białego Domu.

(d) MOSKWA (PAP). Z Ka- 
raczi agencja Tass donosi: U- 
kazujący się w Karaczi dzien
nik „Imroz“ ogłosił korespon
dencję z Delhi o knowaniach 
imperialistów angielskich w Ty
becie. Wediug wiadomości po
chodzących z kół zbliżonych do 
angielskiego komisarza gene- 

I ralnego w Azji południowo - 
j wschodniej Mac Donalda — 
| stwierdza korespondencja — 
j Anglicy, maskując starannie 
i swe postępowanie, wywierają 
1 nacisk na kola tybetańskie zbli
żone do Dalai -  Lamy i żądają 
wyrzeczenia się wszelkich po
rozumień z Centralnym Rzą
dem Ludowym Chińskiej Repu
b lik i Ludowej, które mogłoby

Film y polskie 
w Bułgarii

(d). Na ekranach stolicy Buł
garii wyświetlane są obecnie 
„Zakazane piosenki“ . „Czarci 
żleb“ i „Skarb“ . W innych mia
stach bułgarskich kina wyświe
tla ją ponadto film y „Ostatni e- 
tap“ , „Za wami pójdą inn i“ i 
„Stalowe serca“ .

Filmy polskie cieszą się du
żym zainteresowaniem publicz
ności bułgarskiej.

doprowadzić do ponownego po
łączenia Tybetu z Chinami.

Korespondent stwierdza, że 
Anglicy wykorzystując swój 
wpływ w kontrolowanych przez 
siebie klasztorach tybetańskich, 
w wielu spośród których gro
madzą się obecnie pielgrzymi z 
paszportami hinduskimi, upra
wiają propagandę na rzecz „nie
zawisłości“ Tybetu. Środki łącz
ności w Tybecie, włączając 
łączność radiową, znajdują się 
pod kontrolą angielską. Anglicy 
zaopatrują w broń oddziały 
wojskowe Dalai-Lamy. Broń ta 
napływa do Lhassy przez Kal
kutę. W sprawach polityki za
granicznej gabinet ministrów 
Tybetu konsultuje słę z Angli
kami.

USA wciągają Hiszpanię Franco 
do bloku atlantyckiego

(a) NOWY JORK (PAP). — 
Według doniesień koresponden
ta „New York Times“ z Madry
tu, przedstawiciele sił zbrojnych 
USA toczą z rządem Franco ro
kowania na temat udziału Hisz
panii we „wspólnym systemie 
obronnym Zachodniej Europy“ .

Jak wynika z doniesienia ko
respondenta, przedstawiciele a- 
merykańscy oświadczyli, że jeśli 
Franco przydzieli 60 tysięcy 
swych wojsk do sił zbrojnych 
bloku północno - atlantyckiego, 
to Stany Zjednoczone podejmą 
się uzbrojenia tej liczby wojsk 
hiszpańskich.

Lek dotrze do chorego

W  ogólno-narodowym plebiscycie 
Francuzi występują przeciwko 

uzbrojeniu Trizonii
W Niemczech zachodnich wzrastają nastroje antyremilitaryzacyjne

Wśród licznych rozporządzeń 
państwa ludowego, mających na 
celu usprawnienie ochrony zdro
wia społeczeństwa — uchwalo
na przez Sejm Ustawodawczy 
8 stycznia br. ustawa o upań
stwowieniu aptek ma doniosłe 
znaczenie. Odcinek należytego 
zaopatrzenia społeczeństwa w 
leki był dotychczas najmniej u- 
porządkowaną dziedziną służby 
zdrowia i wskutek tego powo
dował najwięcej skarg.

Dlaczego tak było?
Jeżeli chodzi o produkcję le

ków, możemy poszczycić się 
wielu istotnymi osiągnięciami. 
Produkujemy nie tylko leki wy
twarzane również przed wojną, 
ale wiele nowych leków, a 
wśród nich tak poważny lek 
jak penicylinę. Tam, gdzie nie 
potrafimy ze względu na brak 
własnych surowców, względnie 
z innych przyczyn, produkować 
sami, sprowadzamy leki z za
granicy. Można więc stwierdzić, 
że jeśli chodzi o podstawowe 
leki, mamy już dziś w kraju 
wystarczającą ich ilość dla za
spokojenia potrzeb ludności.

Jeżeli zatem mimo to lek lub 
materia! sanitarny często nie do
cierał do konsumenta, to winna 
temu była dotychczas dystry
bucja.

Zasadniczym czynnikiem, któ
ry  utrudniał dotarcie leków do 
konsumentów był system, sto
sowany przez dużą część pry
watnych właścicieli aptek — sy
stem nabywania i rozprowadza
nie tylko tych leków, które da
wały dużą marżę zarobkową, a 
nie tych, które były najbardziej 
potrzebne.

Pragniemy, by dziedzina zao
patrzenia społeczeństwa w leki 
podlegała tak jak inne dziedzi

ny naszego życia, planowemu i 
rozwojowi.

Pragniemy, by apteka była 
instytucją społecznej służby ! 
zdrowia, której celem jest jak j 
najlepsze obsłużenie ludności, a 
nie handel obliczony na zysk. 
Pragniemy, by apteki nie były 
rozmieszczone tak, jak żąda te
go kalkulacja handlowa właści
cieli, ale tak, jak żąda tego in
teres społeczny, aby na peryfe
riach, aby w dzielnicach robo
tniczych miast, aby nawet w 
odległych gminach można było 
nabyć potrzebne choremu leki.

Stąd też upaństwowienie 
aptek powinno przynieść zasa
dniczą zmianę na lepsze w dzie- 
dzienie zaopatrzenia mas pra
cujących naszego kraju w leki. 
Tym bardziej, że w odróżnieniu 
od innych odcinków służby spo
łecznej, jeśli chodzi o pracowni
ków farmaceutycznych nie ma
my bynajmniej niedoboru fa
chowych kadr, naodwrót — ma
my w tej dziedzinie liczną rze
szę dobrze wyspecjalizowanych 
fachowców, zdolną zaspokoić 
potrzeby społeczeństwa w dzie
dzinie zaopatrywania w leki.

Ustawa nie zmierza bynaj
mniej do wyrugowania z pracy 
fachowej farmaceutów — do
tychczasowych właścicieli aptek. 
Naodwrót, wiemy że niemal 
wszyscy właściciele aptek — 
farmaceuci pracowali w  swoich 
aptekach jako fachowcy. Tym 
fachowcom ustawa zapewnia 
możliwość wykorzystania ich u- 
miejętności zgodnie z interesa
mi społecznej służby zdrowia.

Ustawa przewiduje również 
przyznanie byłym właścicielom 
aptek i ich rodzinom szerokich 
uprawnień do ubezpieczeń spo
łecznych i  emerytury.

Na zaniedbanym odcinku zao
patrzenia w leki zrobiono ostat
nio bardzo dużo. Ustawa o prze
jęciu aptek przez państwo 
powinna stać się czynni
kiem decydującym w uregulo
waniu tego zakresu zagadnień; 
od stycznia rb. obowiązuje no
wy cennik, oznaczający poważ
ną obniżkę cen większości le
ków. Jeśli chodzi o najszerzej 
używane leki podstawowe, ob
niżka ta sięga średnio od 15— 
20 proc. Wreszcie wydany ostat
nio przez Ministerstwo Zdrowia 
lekospis również przyczyni się 
do usunięcia rozgardiaszu, pa
nującego na odcinku zapisywa
nia leków przez lekarzy. Częste 
były wypadki, że pacjent w po
szukiwaniu zapisanego przez le
karza jakiegoś egzotycznego le
ku wydeptywał wszystkie apte
k i i nie mógł tego leku dostać, 
chociaż był szereg innych leków 
o analogicznej strukturze i dzia
łaniu. Wydanie spisu leków, któ 
re będą do nabycia we wszyst
kich aptekach, będących wła
snością państwa, przyczyni się 
w dużej mierze do uporządko
wania tej sprawy.

Dalsze zadania po wejściu w 
życie ustawy — to w  pierw
szym rzędzie sprawne przepro
wadzenie zmiany, by nie było 
nawet przejściowego zahamo
wania w zaopatrzeniu w leki, 
a dalej właściwe rozmieszcze
nie i rozbudowanie sieci aptek, 
tak, by odcinek zaopatrzenia w 
leki stał się przodującym od
cinkiem społecznej służby zdro
wia.

Zadaniem terenowych Rad 
Narodowych jest skontrolowa
nie właściwego wprowadzenia 
w  życie tej ważnej ustawy.

J. R.

(f) PARYŻ (PAP). — W ca
łej Francji trwa akcja protesta
cyjna przeciwko uzbrajaniu Nie 
mieć zachodnich. Rozwija się 
z powodzeniem plebiscyt ogól
no - narodowy.

W Tuluzie apel przeciw remi- 
litaryzacji Niemiec zachodnich 
podpisało 1.200 robotników fa
bryki przetworów azotowych. W 
Marsylii uczestniczyło w plebis
cycie 95 proc. członków zało
gi dwóch stojących w miejsco
wym porcie statków. W Paryżu 
rezolucję przeciw zbrojeniom w 
Trizonii podpisało m. in. 98 
proc. pracowników okręgowej 
kasy ubezpieczeń na starość.

30 pastorów kościoła reformo
wanego wręczyło prefektowi N i- 
mes rezolucję piętnującą wojnę 
jako zbrodnię przeciwko ludzko
ści i przeciwko Bogu. Rezolucja 
ni. in. domaga się zawarcia tra 
ktatu pokojowego ze zjednoczo
nymi i zdemilitaryzowanymi 
Niemcami.

(f) PARYŻ (PAP). — Powsta
łe niedawno we Francji stowa
rzyszenie obrony granic nad O- 
drą i Nysą ogłosiło odezwę do 
wychodźstwa polskiego.

Wychodźstwo polskie wypowie 
działo się jednomyślnie przeciw
ko remilitaryzacji Niemiec, prze 
ciwko wszelkim zakusom odwe
towym i nowym planom zabor
czym. Wyraża ono zdecydowaną 
wolę obrony całości Polski i jej 
granicy na Odrze 1 Nysie.

Odezwa kończy się stwierdze
niem, że wszelkie zakusy w sto
sunku do polskich ziem zachod
nich stanowią jednocześnie gro-

źbę dla całości i  bezpieczeństwa 
Francji 1 zagrażają pokojowi 
światowemu.

Górnicy Zagłębia Ruhry 
nie będą wydobywać węgla 

dla przemysłu 
zbrojeniowego

(f) BERLIN (PAP). — Spo
łeczeństwo Niemiec zachodnich 
w dalszym ciągu zdecydowanie 
protestuje przeciwko rem ilita
ryzacji Trizonii i agresywnym 
planom amerykańskich podże
gaczy wojennych.

W ubiegłą niedzielę odbyły 
się przed kopalniami Zagłębia 
Ruhry potężne manifestacje, na 
których, mimo interwencji sil
nych oddziałów policji, przytła
czająca większość górników i o- 
bywateli Ruhry opowiedziała 
się zdecydowanie przeciwko re
m ilitaryzacji Niemiec zachod
nich. Górnicy Zagłębia Ruhry 
postanowili nie wydobywać wę
gla dla przemysłu zbrojenio
wego.

400 robotników fabryki ka
roserii „Weinzberg“ w pobliżu 
miejscowości Heilbronn uchwa
liło rezolucję protestującą prze
ciwko tworzeniu niemieckiej 
armii najemnej i żądającą przy 
jęcia propozycji premiera NRD 
— Grotewohla.

Tzw. Instytut badania opinii 
publicznej w miejscowości Bie
lefeld w Niemczech zachodnich 
potwierdza wzrost nastrojów 
antywojennych w Trizonii. We
dług danych Instytutu latem 
1949 r. 60,2 proc. ludności opo
wiedziało się przeciwko rem ili-

taryzacji Trizonii, zaś w lip- 
cu 1950 r. liczba osób sprzeci
wiających się uzbrojeniu Nie
miec wzrosła do 73,4 proc.

Przemawiając w tych dniach 
do młodzieży w Bremie, były 
minister spraw wewnętrznych 
rządu w Bonn — dr Heinemann 
potępił zdecydowanie politykę 
Adenauera.
Amerykanie wskrzeszają
hitlerowską Luftwaffe
(f) BERLIN (PAP). Z Gelsen

kirchen donoszą, że na polece
nie amerykańskiej wysokiej ko
misji utworzone zostaną w 
Niemczech zachodnich tzw. 
„związki sportu lotniczego“ , któ
re zrzeszać będą byłych ofice
rów i pilotów hitlerowskiej 
Luftwaffe. Organizacje te mają 
stanowić zalążek nowego lotni
ctwa wojskowego w Trizonii.

Na terenie północnej Nadrenii 
— Westfalii powstał już zespół 
kierowniczy organizacji sportu 
lotniczego, w skład którego 
wchodzą: były szef hitlerow
skiej ochrony lotnictwa dr Petzel 
i specjalista od spraw awiacji 
przy hitlerowskim towarzystwie 
lotniczym „Lufthansa“ — dr 
Roessger.

Władze wojskowe Berlina za
chodniego wysłały do Niemiec 
zachodnich oddział odpowiednio 
dobranych zachodnio - berliń
skich żołnierzy najemnych na 
przeszkolenie wojskowe. Po u- 
kończeniu kursu w Niemczech 
zachodnich żołnierze ci pełnić 
będą funkcje instruktorów woj
skowych w zachodnio - berliń
skich formacjach najemnych.

W czerwcu 1940 r., w  eskor
cie tysięcy policjantów i  żoł
nierzy, pod ochroną czołgów i  
samochodów pancernych hitle
rowski generał wjeżdżał do zdo
bytego Paryża. To niemiecki 
faszyzm naznaczał gauleitera 
okupowanej Francji.

W styczniu 1951 r., w eskor
cie tysięcy policjantów ,pod o- 
chroną czołgów i  samochodów 
pancernych, generał Eisenho
wer wjeżdżał do okupowanego 
Paryża. To amerykańscy agre
sorzy naznaczyli gauleitera 
Francji — i nie tylko Francji, 
ale całej zmarshallizowanej Eu
ropy.

Zadania Eisenhowera najle
piej określił on sam na konfe
rencji prasowej w Waszyngto
nie, przed odlotem do Europy. 
Generał przyjął dziennikarzy tu 
mundurze wojskowym i  często
— jak podają agencje prasowe
— stukał pięścią w stół. Gro
ził narodom zachodniej Euro
py, że jeśli „nie wykażą goto
wości" to on nie odniesie żad
nego sukcesu. Długo uzasad
niał rolę amerykańskiego „kie
rownictwa w rejonie atlantyc - 
kim“ , czyli dowództwa w blo
ku agresorów. Wreszcie zapo
wiedział wizytę w Trizonii, 
gdzie „znajdują się osobistości, 
których poglądy mogą być dla 
mnie pożyteczne".

Nie trudno rozszyfrować, ja 
kie to „osobistości" mogą być 
dla pana generała pożyteczne. 
Przede wszystkim wypróbowa
na kadra hitlerowskich gene
rałów, którzy poprzedzili Eisen
howera w organizowaniu „k ru 
cjaty na w s c h ó d O n i  rów
nież mieli dowództwo nad „a r
mią europejską". Byli w tej 
armii, obok niemieckich i  włos
kich faszystów — również i  
francuscy szubrawcy, belgijski 
kryminalny półświatek, fran- 
kistowska „błękitna dywizja , 
a nawet złodzieje wypuszczeni 
z tej okazji z holenderskich 
więzień. Nie było natomiast w 
ówczesnej „arm ii europejskiej" 
ludów Europy. Bo tak jak 
dziś serce Europy jest przeciw 
amerykańskim agresorom — 
tak wtedy serce Europy było

Wymiana serdecznych listów między 
robotnikami polskimi i niemieckimi

(d) Stale zwiększa się wymia
na listów między załogami fa
bryk polskich i niemieckich.

Szczególnie dużo listów otrzy
mały z okazji nowego roku za
łogi fabryk Łodzi i wojewódz - 
twa od załóg fabryk niemiec - 
kich. M. in. załoga Zakładów 
Przędzalniczych w Schedewitz 
pisze do robotników Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego w Pa
bianicach:

„Kochani Towarzysze i Towa
rzyszki. Prosimy Was o przyję
cie naszych najserdeczniejszych 
życzeń noworocznych.

Cieszymy się razem z Wami z 
tego, że dzięki zwycięstwu A r
mii Radzieckiej, kierowanej 
prze? genialnego Stalina — po
wstała piękniejsza i wolna Pol
ska. Cieszymy się, że wielkie 
zwycięstwo Związku Radzieckie 
go umożliwiło wytępienie i w 
naszym kraju faszystowskiego 
barbarzyństwa.

Jedna myśl ożywia nas obec
nie — piszą w zakończeniu l i 
stu włókniarze niemieccy — 
myśl walki o pokój. Jedynie bo
wiem pokój może zapewnić lu 
dom jasną i szczęśliwą przysz
łość. Dzień, w którym otrzyma

my od Was wiadomość, będzie 
dla nas dniem wielkiej rado
ści".

Serdeczny list otrzymała rów
nież od załogi zakładów energe
tycznych w Firstenwalde załoga 
elektrowni łódzkiej.

Dzieci szkolne z NRD  
piszą do dzieci polskich

(d) Wychodzące w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej p i
smo „Die Tat“ — organ VVN 
(Związek Bojowników z Faszy
zmem i Ofiar Hitlerowskich 
Obozów Koncentracyjnych) opu
blikowało ostatnio lis t młodej 
Polki, Mirosławy Kowalczyk — 
sieroty po b. bojowniku o w o l
ność 1 demokrację, do dzieci nie
mieckich. W związku z opubli
kowanym listem Zarząd Główny 
Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację otrzymał pismo 
od sekretarza generalnego VVN

Harry Kuhna, w którym pod - 
kreślą on wielkie zainteresowa
nie, jakie wywołał wśród dzieci 
NRD list młodej Polki. Je
dnocześnie sekretarz generalny 
VVN załączył kilkadziesiąt l i 
stów dzieci szkolnych z NRD, 
które pragną nawiązać korespon 
dencyjną łączność z dziećmi pol
skimi.

Dzieci niemieckie opisują w 
listach do dzieci polskich życie 
1 prace pionierów NRD, ich wo
lę walki o pokój i  zjednoczenie 
Niemiec.

przeciw hitlerowskim zbrodnia
rzom.

Cóż więc zamierza studiować 
u swych hitlerowskich kamra
tów gen. Eisenhower?

Czy nowych form organiza
cyjnych „arm ii europejskiej" 
chce się Einsehower uczyć u 
Manteuffla? Czy też może — 
mieszkając w Paryżu w pałacy
ku Asteria, gdzie w czasie o- 
kupacji mieściły się władze h i
tlerowskie — chce się pod- 
kształcić na namiestnika oku
powanej Europy, np. u gen. v. 
Choltitza, b. gubernatora Pa
ryża? A może zamierza u Gu- 
deriana nauczyć się strategii 
szybkich odwrotów?

Na pytania te oczywiście nie 
możemy odpowiedzieć. Może
my tylko przypomnieć na czym 
skończyły się doświadczenia 
wymienionych poprzednio „ o- 
sobistości"...

Przypomnieć warto tym bar* 
dziej, że przekupna prasa re
akcyjna rozpoczęła w ielki szum 
dokoła przyjazdu Eisenhowera. 
Wygadał się nawet spiker ra
dia paryskiego o co właściwie 
chodzi. „Czy po to — zapytał 
retorycznie — instaluje się w 
E u ro p ie  g e n . E is e n h o w e ra , b y  
przyglądał się naiwnie wscho
dowi słońca?“  Otóż my wiemy, 
że nie po to. 1 wiedzą o tym  
ludy Europy. Przekonał się o 
tym pan generał w czasie 
„triumfalnego" wjazdu chyl - 
ídem, pod eskortą i  ochroną, 
bocznymi uliczkami — do Pa
ryża. Przekonał się, że ludy 
Europy równie nienawidzą Mac 
Arthurów, jak ludy Azji. Prze
konać się mógł, że kraje Euro
py bynajmniej nie mają ocho - 
ty stać się drugą Koreą. Prze
konać się mógł o tym, że dzi
siejszy urzędowy entuzjazm , 
sprzedajnych polityków wart 
jest tyle samo, ile urzędowy en
tuzjazm, z jakim  Petainy i  La- 
vale w ita li dziesięć lat temu in 
nych generałów —— okupantów 
wjeżdżających do Paryża.

...A na murach Paryża znowu 
pojawiły się napisy sprzed lat 
dziesięciu: „Hors de France 
les occupants". (Precz z Fran
cji — okupanci). St. B.

Powstanie wśród holenderskich 
wo)sk kolonialnych w Indonezji

(a) HAGA (PAP). — Jak do
nosi Holenderska Agencja Pra- 
sowa, w  Dżakarcie wybuchło 
powstanie wśród żołnierzy ko
lonialnych pochodzących z wys
py Amboina, a odbywających 
służbę w  holenderskich woj
skach kolonialnych w Indonezji,

Żołnierze cl zwrócili broń prze
ciwko oficerom holenderskim.

W Dżakarcie znajduje się o- 
becnie około 3.600 żołnierzy po
chodzących z wyspy Amboina. 
Holenderski minister wojny wy
dal rozkaz rozbrojenia zbunto
wanych oddziałów.

W kilku zdaniach
k o n g r e s  OBROŃC0W  p o k o j u

W  W A L I I
LO N D Y N  (PAP). D nia 17 lutego 

odbędzie się w  C a rd illie  ogólno- 
w a lijs lc i Kongres Obrońców P okoju. 
W skład ko m ite tu  organ izacyjne
go wchodzi 41 w yb itn ych  przed, 
s taw lc te li w szystk ich w ars tw  lud 
ności W a lii — działaczy zw iązko
w ych, przedstaw ic ie li duchow ień
stwa, uczonych, p isarzy i  a r ty 
stów. G łów nym i m ówcam i na kon
fe re n c ji będą: poseł labourzystow ski 
Davies oraz p ro f. teo log ii un iw e r- 
sy te tu  w  Bangor — T u d o r Jones.

P R Z E C IW K O  O D E B R A N IU  
D E B IT U  C ZA S O P IS M O M  

R A D Z IE C K IM  W E  F R A N C J I 
P A R Y Ż  (P A P ). Jak donosi „H u 

m an ité “  150 sekretarzy terenowych 
kom ite tów  Tow arzystw a Franc ja— 
Zw iązek R adziecki okręgu parys
k iego przesiało do M in is te rstw a 
Spraw  Zagranicznych protest prze
c iw ko  odebran iu  debitu  we F ran 
c j i  licznym  pub likac jom  radziec
k im .

C IĘ Ż K A  S Y T U A C J A  M Ł O D Z IE Ż Y  
S T U D IU JĄ C E J  W  A U S T R II

W IE D E Ń  (PAP). Na kon fe re n c ji 
prasowej, zorganizowanej przez k le 
ro w n ic tw o  samorządu studenckiego 
w  A u s tr ii,  przytoczone zosta ły fa 
k ty , świadczące o tym , Ze w ię k 
szość studentów  austriack ich  zna j
d u je  się w  w y ją tko w o  tru d n e j sy
tu a c ji m a te ria lne j. O koło 60 proc. 
studentów  zmuszonych jest ze szko 
dą d la s tud iów  pracować w chara
kte rze  nocnych stróżów  i p rz y j
mować inne n isko  opłacane zaję
cia, by  zarobić na u trzym an ie . Pro 
cent chorych na g ruź licę  wśród 
m łodzieży s tud iu jące j jes t zastra
szający. Spośród 850 studentów 
zbadanych przez leka rzy  — 2so 
okazało się chorych  na gruźlicę.

PRASA NRD O POLSCE 
B ERLIN  (PAP). D zie n n ik i N ie 

m ieckiej Republiki D em okratycz-

ne j poświęcają w ie le  uw ag i Polsce. 
Organ u n ii chrześcijańsko - demo
k ra tyczne j „N eue Z e lt“  zamieszcza 
a r ty k u ł o odbudow ie W arszawy, 
podkreśla jąc entuzjazm  z ja k im  
naród po lsk i p racu je  nad odbudo
wą swej s to licy . „B e r lin e r  Ze i
tung “  w  a r ty k u le  pt. „Sukcesy so
c ja lis tyczne j gospodark i" om awia 
rozporządzenie Rady M in is tró w  R. 
P. dotyczące zn iżk i cen w Polsce.

LU D N O Ś Ć  IZ R A E L A  P M tE C IW KO  
R E M IL IT A R Y Z A C JI T R IZ O N II 

T E L  A V IV  (PAP). Postępowe ko
ła  Izraela. pro testu ją  stanowczo 
przeciw ko uzb ra jan iu  N iem iec za
chodnich. L ic z n e  masowe w iece i 
dem onstracje protestacyjne m ia ły  
osta tn io  m iejsce w k ilk u  miastach 
k ra ju .

P O D W Y Ż K A  CEN w  SZW ECJI
S ZTO KH O LM  (PAP). Rząd szwe- 

dz ltl za tw ie rdz ił podw yżkę cen 
mięsa, masła, m argaryny, sera, 
m leka i szeregu innych  a rtyku łó w , 
oczeku je  się, że w 1951 roku  ceny 
p roduktów  ro lnych  wzrosną jesz
cze bardzie j, w  szczególności ule
gną zwyżce ceny pszenicy.

ZW Y Ż K A  CEN W A N G L II 
LO N D YN  (PAP). W A n g lii ogło

szono ko m u n ika t o nowej zwyżce 
cen szeregu tow arów . W szczegól
ności podroża ły liczne tow a ry  ko 
lon ia lne, mąka kuku rydz iana , śmie 
tana, pow id ła , n iek tó re  g a tunk i 
m yd lą  itd .

ROSNĄ CENY W L IB A N IE  
T E L  A V IV  (PAP). Jak donoszą z 

Damaszku, w  L iba n ie  zanotowano 
w  osta tn im  tygo dn iu  gw a łtow ny 
w zrost cen a r ty k u łó w  żywnościo
w ych i  p ierw szej potrzeby. Ceny 
w zros ły  od 50 do 100 proc. Z w yżka 
ta  w yw o ła ła  g łębokie oburzenie 
w śród pracu jących  k ra ju . W  w ie 
lu  m ielscowożciach o d by ły  się w ie
ce i  dem onstracje p rzeciw ko w zro
s tow i drożyzny.

i
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Możemy dać więcej wytopów STOLICA PRACY I POKOJU
Dla nas, świadomych robot- 

hików huty „Kościuszko“ , o d -  
niżka cen to nie byia jakaś nie
spodzianka, która nagle, ni 
st^d ni zowąd, „wzięła i spa
dła“ . Gdy rząd ogłosił reformę 
pieniężną i czytaliśmy, że nowy! 
pieniądz umożliwi przejście do 
polityki stopniowego obniża
nia cen byliśmy przekonani, że 
za słowami pójdą czyny Czy 
jednak wszyscy, czy cała zało
ga podzielała to przekonanie? 
Nie, nie wszyscy tak sądzili 
Znajdowali się wśród nas i ta
cy nieliczni, którzy byli skłon
n i uwierzyć spekulanckim pod
szeptom, którzy ulegali wro
giej nam propagandzie Propa
gandzie, która tumani i ogłu
pia naiwnych. Były pogłoski, 
że ceny pójdą w górę, były po
głoski, że zniżone zostaną pła
ce.

Agitatorzy ucinają plotki
Oczywiście wzmożona praca 

agitatorów - towarzyszy par
tyjnych i związkowych ucina
ła z miejsca te wszystkie non
sensowne podszepty, lecz prze
cież w niejednym umyśle, 
gdzieś na dnie, czaiła się je
szcze niepewność. Na — ale no
woroczna uchwała rozwiała 
resztki wątpliwości.

Nasz stały, systematyczny, 
robotniczy wysiłek, rozwój 
współzawodnictwa i racjonali
zatorstwa, podnoszenie wydaj
ności pracy pozwalały r.a obni
żanie kosztów własnych, i  po
zwoliły na zapoczątkowanie po
lity k i obniżania niektórych ar
tykułów konsumcyjnych i  inwe 
stycyjno-zaopatrzeniowych.

My, stalownicy huty „Ko
ściuszko“ , przyjęliśmy tę ob
niżkę z ogromną radością. Ta 
radość była podwójna. Cieszył 
nas więc fakt, że oto nasza 
praca, nasze pomysły, nasze 
szybkościowe wytopy, nasza 
walka o oszczędność węgla, na
sza walka z awariami, wzmożo
na czujność na zakusy agen
tów imperialistycznych, że 
wszystkim tym przyczyniliśmy 
się do umożliwienia rządowi 
obniżenia cen na artykuły hut
nicze, niezbędne dla wielu in
nych przemysłów i dla wsi.

Cieszył nas fakt, że ten nasz 
wysiłek, który jest częścią o- 
gólnego wysiłku polskich ro
botników przynosi nam stale 
bezpośrednie korzyści. Pt> pierw 
sze coraz więcej z nas’, przo
downików i racjonalizatorów 
mieszka w dobrych warun
kach, po drugie coraz lepiej za
rabiamy, po trzecie wtedy gdy 
w krajach kapitalistycznych ce
ny rosną — u nas w Polsce 
Ludowej ceny zaczynają spa
dać.

Co nam dała obniżka cen
Co mojej rodzinie da obniżka 

cen na artykuły masowego spo
życia? Otóż muszę powiedzieć, 
że moja rodzina składa się z 
10 osób. Weźmy chociażby bu
ty. Przecież w dziesięcioosobo
wej rodzinie sprawa butów rć'i 
jest teraz prosta. Dziś, po ob
niżce cen na obuwie wykalku- 
iowaliśmy, że możemy śmiało 
kupować dziesięć par obuwia 
rocznie.

Poza tym u nas w domu bę
dzie teraz więcej książek, no i 
częściej będziemy korzystali z 
teatru.

Może młodzi tego nie pa
miętają, ale ja pamiętam do
brze okres po pierwszej woj
nie światowej, gdy za rządów 
kapitalistyczno - obszarniczych 
ceny leciały w górę, a robot-

w miesiącu
W. Truchan

I I  m is trz  piecow y s ta low n i 
H u ty  „K ośc iuszko "

nieze zarobki spadały, spadało 
zatrudnienie, rosło bezrobocie, 
nędza, wyzysk mas robotni
czych i chłopskich. Młodsi te
go nie pamiętają, ale ja pa
miętam ile tysięcy dzielnych, 
zdolnych robotników wygania
ła z kraju rozpacz i nędza, Me 
tysięcy zdolnych, młodych pol
skich rąk było w kraju „niepo
trzebnych“ . Myślę i piszę o tym 
ze wzruszeniem, bo na każdym 
kroku czuję dziś troskę nasze
go rządu, widzę troskę partii, 
widzę jak własnymi rękami bu
dujemy dla nas i dla przyszłych 
pokoleń socjalizm i jak coraz 
wiecej i więcej trzeba nam 
tych rąk.

Sukcesy w walce o obniżkę
kosztów własnych

Ubiegły rok nasza huta za
kończyła dużymi sukcesami pro 
dukcyjnymi. Mamy tę pew
ność, że właśnie te sukcesy są 
ważnym elementem, który po
zwolił na obniżenie kosztów 
własnych w hutnictwie, a więc 
i na obniżkę cen wyrobów hut
niczych.

Otóż zastosowane przez bry
gady naszej stalowni, takie jak 
np. tow. Kowala metody szyb
kich wytopów wzorem stacha
nowców radzieckich — Matu- 
lińca, Kuczewrina, pozwoliło 
na_ wykonanie planu rocznego 
już dnia 15 grudnia.

W ten sposób daliśmy krajo
w i w pierwszym roku Planu 
Sześcioletniego około 32 tys. 
ton stali ponad plan.

Waicząc o obniżkę kosztów 
własnych zwróciliśmy uwagę na 
paliwo, na węgiel. Tak np. w 
ciągu 11 miesięcy ub. roku za
oszczędziliśmy na opale 2280 
tys. zł. Z samej tylko dziedzi
ny walki o oszczędną gospo
darkę cieplną robotnicy naszej 
huty zgłosili 15 pomysłów ra
cjonalizatorskich. Wśród nich 
wyróżniają się m. in. pomysły 
tow. Gębicza, Szebiesty i Pe- 
tyka, które polegają na przy
stosowaniu paleniska kotłowni 
do opalania miałem.

Dzielnie walczą o właściwe 
gospodarowanie węglem takie 
brygady jak tow. Mroza, Piecu
cha, Grozdosza. Ostatnio robot
nicy naszej huty postanowili 
podnieść sprawność kotłowni 
jeszcze o 2 proc. Dalszym ele
mentem walki o obniżenie k o 
sztów własnych jest wprowa
dzanie małej mechanizacji. 
Ważne jest, iż pozwala nam o- 
na na swobodniejsze przesu
wanie robotników na odcinki 
wymagające wydatniejszej po
mocy.

O współzawodnictwo 
międzypiecowe

Muszę jednak szczerze po
wiedzieć, że te wszystkie pomy
ślne przejawy nie wyczerpu
ją naszych możliwości, walki o 
obniżenie kosztów własnych. 
Widzę np. możliwość znaczne
go zwiększenia wydajności 
„martenów“ tj. pieców, w któ
rych wytapiamy stal. Ja sam 
potrafiłem uzyskać w końcu 
roku ub. przeciętnie o 10 proc. 
więcej wytopów miesięcznie niż 
na początku roku ub. A  mogli
byśmy uzyskiwać wszyscy je
szcze znacznie więcej.

W jak i sposób? Do tego po
trzebne jest moim zdaniem 
wprowadzenie nowej formy 
współzawodnictwa oraz znaczne

podciągnięcie pracy wychowaw 
czej wśród załogi „martenów“ .

Dotychczas współzawodnictwo 
w stalowni polegało o a tym, że 
na każdym piecu zmiany współ
zawodniczyły jedynie między 
sobą. Nie współzawodniczyły 
natomiast pomiędzy sobą po
szczególne piece. Prowadziło to 
coprawda w każdej zmianie, 
na każdym piecu do walki o 
większą wydajność. Ale muszę 
powiedzieć, że w walce tej nie 
wszyscy towarzysze m ieli zaw
sze właściwy stosunek do pra
cy. Zdarzało się, że niektórzy 
towarzysze stalownicy osiągali 
dobre wyniki, lecz kosztem na
stępnych zmian. Troszcząc się 
jedynie o własne wytopy nie 
pozostawiali wsadu ani pieca 
w odpowiednim stanie dla na
stępnej zmiany.

Proponuję wprowadzenie 
współzawodnictwa nie pomię
dzy poszczególnymi zmianami 
na piecu, ale pomiędzy pieca
mi. Jeżeli każda zmiana pozo
stawi następnej piec z dokład
nie przeprowadzoną naprawą 
pospustową, z dokładnie prze
prowadzoną obsypką oraz wsad 
z właściwą twardością i właści
wą proporcją topników, to w 
ten sposób przyczyni się wydat
nie do ułatwienia je j walki o 
szybkie wytopy.

Troska o piec i koleżeńska 
współpraca z następną 

zmianą
Troska o piec i  troska o to, 

by każda następna zmiana prze
jęła dobry wsad pomoże w 
zwiększeniu ilości wytopów na 
miesiąc. Jeśli mówiłem o pra
cy wychowawczej — to miałem 
na myśli uświadamianie nie
których towarzyszy, że przecież 
nie chodzi o to, by jedynie ich 
zmiana miała więcej wytopów, 
ale o to, by wszystkie trzy 
zmiany pieca miały równie do
bre warunki do zwiększenia 
wydajności i lepszego wykorzy
stania pieca. Właśnie współ
zawodnictwo międzypiecowe po
winno wyrobić taki socjalistycz 
ny stosunek do pracy. Właśnie 
współzawodnictwo międzypieco
we pobudzi wszystkie zmiany 
wszystkich pieców do troski, do 
dbałości o „swego" „martena“ , 
do koleżeńskiej, socjalistycznej 
współpracy z następną zmianą.

Ogromne znaczenie będzie 
tu miała postawa mistrzów. 
Przecież to w ich rękach bę
dzie leżał nadzór nad wzoro
wym przygotowaniem stano
wisk dla następnych zmian, U- 
ważam, że sprawą honoru każ
dej zmiany i każdego mistrza 
powinno być dobre przygotowa
nie stanowisk dla towarzyszy, 
którzy po nas obejmą pracę.

Nasza odpowiedź 
na obniżkę cen

Współzawodnictwo międzypie
cowe znacznie podniesie ilość 
wytopów w miesiącu. Współza
wodnictwo takie da tysiące po
nadplanowych ton stali dla na
szego socjalistycznego budow
nictwa. Dlatego uważam, że na
sze kierownictwo techniczne w 
oparciu o opinię szerokiego ak
tywu powinno jak najszybciej 
przemyśleć warunki współza
wodnictwa uwzględniając oczy
wiście różnice w stanie poszcze
gólnych pieców.

Chcę, byśmy na naszej sta
lowni wprowadzeniem nowej u 
nas formy współzawodnictwa 
odpowiedzieli na obniżkę cen. 
I  myślę, że taka odpowiedź bę
dzie jedynie słuszną odpowie
dzią.

W Moskwie, stolicy kraju, któ 
ry w okresie 4 lat niemal, na
swoich barkach niósł cały ciężar 
wojny przeciw hitleryzmowi, nie 
widać śladu wojny. K ilka razy 
zaledwie hitlerowcy próbowali 
dokonać nalotów na miasto na 
początku wojny, ale ogień ra
dzieckich dział przeciwlotni
czych był tak śmiercionośny, że 
piraci powietrzni Mae Goeringa 
— nie śmieli więcej zbliżyć się 
do wielkiej stolicy stalinow
skiej. Moskwa jest miastem bez 
ruin. Niemniej wystarczy być 
kilka dni w tym potężnym mie 
ście, by przekonać się, że je3t 
ono całe jakby olbrzymim pla
cem budowy.

Przykład pokojowego budow
nictwa płynąć może i  płynie je 
dynie ze strony krajów socjaliz
mu. Moskwa daje światu wzo
rowy przykład przebudowy i roz; 
budowy miasta, przykład troski 
o coraz większą liczbę domów 
mieszkalnych, o coraz więcej 
powietrza i  zieleni dla ludzi pra 
cy i ich dzieci.

Mieszkańcy Moskwy dumni 
są ze swego miasta. Każdy z 
nich z zapałem opowiada, jak 
np. Ochotnyj Riad, jedna z cen
tralnych ulic miasta, jeszcze w 
1932 r. miała 8 m szerokości i 
zabudowana była niskimi dom- 
kami,a jak dzisiaj wzdłuż ulicy 
tej o szerokości 60 m ciągną się 
wspaniałe gmachy wielopiętro
we. Na ulicy Gorkiego można 
było dawniej naliczyć 113 ma
łych domków. Dziś ulica składa 
się głównie z potężnych gma
chów 6 i  8-piętrowych, a ruch 
kołowy na niej prześcignął swo
im rozmachem ruch kołowy naj
większych miast zachodu.

Na niektórych ulicach moskie
wskich zostały jeszcze rzędy 
dawnych małych domków, za 
którymi ciągną się potężne blo
k i wielopiętrowych domów. Ma 
łych domków nie zniszczono w 
imię zasady nieburzenia miesz
kań nadających się do użytku

tak długo, dopóki nie będą cał
kowicie zaspokojone zapotrzebo
wania ludności na mieszkania. 
Stały napływ bowiem siły robo
czej ze wsi do miasta powoduje 
wciąż wzrost zapotrzebowań na 
mieszkania. Idziemy więc ulicą o 
czterech równoległych szere
gach domów i patrzymy jedno
cześnie jakby na dwie Moskwy. 
Moskwę dawną z czasów przed 
rewolucyjnych i na Moskwę 
nową o bulwarach 90 — 100 m 
szerokości, Moskwę Październi
ka. Jedna ulica — dwa światy.

Mieszkańcy Moskwy z du
mą opowiadają jak władze 
miejskie dążą do rozszerzenia 
ulic, do wpuszczenia jakby no
wych strumieni powietrza do 
miasta. Tylko wiosną 1949 r. za
sadzono w Moskwie 100.000 
drzew. A  od r. 1946 w okręgu 
moskiewskim zasadzono razem 
1.100.000 drzew.

Moskwa jest jedynym mia
stem na świecie, w którym u li
ce są rozszerzane przez przesu
nięcie na walcach całych blo
ków - domów, wraz z ich peł
nym uzbrojeniem. Planowane 
jest rozszerzenie tym systemem 
pięknego Placu Czerwonego. Do 
my znajdujące się naprzeciwko 
Mauzoleum Lenina zostaną w 
najbliższych latach przesunięte 
w  głąb o 50 m.

*

Szczególnego rozmachu nabra 
lo w  Moskwie budownictwo mie 
szkaniowe w ostatnich latach. 
W jakiejkolwiek dzielnicy mia
sta się znajdziemy — wszędzie 
się buduje. W r. 1947 oddano do 
użytku ludności 129.000 m. kw. 
obszaru mieszkaniowego, w  r. 
1948 — 270.000 m kw. tzn, prze
szło dwa razy więcej, w  r. 1949
— 405.000 m kw., a w roku 1950
— przeszło pół miliona m kw. 
czyli 4 razy więcej niż w r  1947. 
Plan na rok 1951 przewiduje 
oddanie do użytku ludności no
wych 750.000 m kw. obszaru

A. Kowalski
mieszkalnego. Sukcesy te osią
gane są z jednej strony dzięki 
niezwykłej wydajności pracy 
moskiewskich robotników budo
wlanych z drugiej dzięki wzra
stającej wciąż mechanizacji w 
budownictwie. Na ulicy Nowaja 
Pieszczanaja w dzielnicy lenin- 
gradzkiej, oglądaliśmy nową 
dzielnicę mieszkaniową z 4-pię
trowych domów obudowanych 
w ciągu 3 miesięcy i z 8-piętro- 
wych zbudowanych w ciągu 6 
miesięcy. Takich domów wybu
dowano razem w tej dzielnicy 
14 w r. 1949, a w r. 1950 — 30.

Z inicjatywy towarzysza Sta
lina buduje się obecnie w Mo
skwie 8 kilkudziesięciopiętro- 
wych gmachów, które dadzą no 
wych 120.000 m kw. obszaru 
mieszkalnego, 1350 pokoi hotelo
wych. 120.000 m kw. dla uczel
ni, 110.000 m kw. dla urzędów 
i instytucji społecznych. Jędno 
skrzydło uniwersytetu im. Łomo 
nosowa budowanego na Lenino
wskich Wzgórzach będzie liczy
ło 6.000 pokoi dla studentów. 
U wrót olbrzymiego placu bu
dowy uniwersytetu widnieje ta 
blica, przypominająca robotni
kom budowlanym, ile dni pozo
stało im jeszcze do ukończenia 
gmachu. W dniu, kiedy zwiedza
liśmy plac budowy pozostało je
szcze 348 dni — niecały rok.

Ale dość często zdarza się — 
mówi oprowadzający nas inży
nier, że pod koniec jednego dnia 
pracy robotnicy stwierdzają, że 
im pozostało o dwa dni mniej 
pracy do wykonania niż z rana 
wskazywała tablica.

*
Praca, praca wytrwała; o- 

szczędna i wydajna dla upięk
szenia i ułatwienia życia -ludzi 
pracy, dla zbudowania społe
czeństwa komunistycznego, głę
boki patriotyzm oraz ich najgłęb 
sze dążenie do utrwalenia po-

27-piętrowy wieżowiec na Placu Smoleńskim, w Moskwie

koju — oto co jest dziś treścią 
życia człowieka radzieckiego. 
W tym samym czasie, gdy w 
USA atomowa histeria wojen
na wzbiła się na nowe „szczy
ty “ , w ZSRR w kampanii wy
borczej, która jeszcze raz jakby 
przeorała świadomość wszyst
kich obywateli tego najpotęż
niejszego państwa na świecie, 
na wszystkich wiecach i zebra
niach, a objęły te zebrania dzie
siątki i dziesiątki milionów lu
dzi, głównym hasłem była wal
ka o pokój.

We wszystkich wypowiedziach 
wyborcy wyrazili swoje głębo
kie umiłowanie pokojowej pra
cy, swoją braterską solidarność 
z bandycko napadniętym przez 
imperialistycznych korsarzy 
USA narodem koreańskim i 
swoją bezgraniczną miłość do 
chorążego pokoju światowego, 
genialnego wodza bolszewickiej 
partii i pogromcy faszyzmu — 
Józefa Stalina.

W drugiej połowie grudnia 
otwarta została w Moskwie w 

| salonach sławnej Galerii Tre- 
tiakowskiej doroczna wystawa 
sztuk plastycznych. Pióro dzień 
nikarskie nie będzie w stanie 
odzwierciedlić całej radującej 
duszę ludzką jasności barw, 
przejrzystości rysów ludzkich i 
zdrowego bojowego optymizmu, 
bijącego z tych 900 płócien, 
rzeźb i rysunków. Niemniej da
ją się pewne elementy wyłuskać 
z tego niezwykłego nagromadze
nia artyzmu i talentów.

Uderzają, oszałamiają i  radu
ją widza przede wszystkim po
tężne płótna odzwierciedlające 
potęgę geniuszu wielkich wo
dzów narodu radzieckiego i par
t ii i będące jednocześnie wyra
zem najgłębszego hołdu i m iło
ści do nich ze strony miliono
wych mas narodu. Dziesiątki o- 
brazów pokazują Lenina i Sta
lina i ich na jbliższych towarzy
szy walki w czasie wojny do
mowej i utrwalania się władzy 
radzieckiej. Trudno bez wzru- 

j szenia oglądać obraz Lenina wrę 
| czającego w obecności Stalina 
! Feliksowi Dzierżyńskiemu dc- 
. 'met mianujący go kierowni
kiem Nadzwyczajnej Komisji do 

i Walki z Kontrrewolucją. Moc- 
j no utrwalona zostaje w pa
mięci skupiona i mądra twarz 

; Lenina, w którego słowa wsłu
chani są młodzi bojownicy ko- 

; munizmu na I I I  Zjeżdzie Kom- 
! somołu. Widzimy Stalina w o- 
j kopach na froncie południowym 
i podczas wojny domewej, Stali
na na zjazdach partyjnych, na 
konferencji kołchoźników, Sta
lina jako triumfatora nad fa
szyzmem, Stalina, serdecznie 
rozmawiającego w swoim gabi- 

j necie z wodzem rewolucji chiń- 
; skiej, towarzyszem Mao Tse-tun 
I giem. Obrazy te raz oglądane 
; pozostają na zawsze w głębi 
| serca, jak sama cześć i uwiel- 
j bienie, jakie się żywi dla wiel- 
I kich myślicieli, rewolucjonistów 
i i wodzów całej postępowej ludz
kości.

*

Głębokie wrażenie zostawiają 
na widzu obrazy, pokazujące 
radzieckich ludzi pracy. Widzi
my grupę kolejarzy kładących 
tory i zadowolonych, że po to- 
rze tym będą wkrótce biegły

I pociągi. Widzimy stachanowców 
w fabrykach metalurgicznych,

! traktorzystów na polach sow.- 
chcców, kołchoźników krzątają- 

I cych się koło potężnego cielska 
kombajnu, dziewczyny wiejskie,

| które odłożyły na' chwilę robo
tę, by spoglądać w jasne nie
bo i wołać „lotcziki!“ Widzimy 
estońskich robotników porto
wych przy pracy i uzbeckie ko
biety przy zbiórce bawełny. 
Przed oczami przewija się trud 
ludzi wszystkich radzieckich 
republik.

Widzimy ogrom pracy, dzięki 
której partia i rząd ZSRR po
tra fiły  stworzyć potęgę, zdolną 
rozgromić hordy faszyzmu, po
tęgę, będącą dziś najtrwalszą o- 
poką pokoju światowego, ostrze
żeniem dla imperialistycznych 
rabusiów i podżegaczy wojen
nych.

Niezapomniane wrażenie zo- 
i stawiają tekże obrazy, przedsta- 
I wiejące dzieci. Nie ma nigdzie 
j na świecie kraju, gdzieby pań- 
| stwo i wszystkie jego or
gana władzy taką troskę wyka
zały o szczęście ii radość dziec
ka, jak w ZSRR.. Do jakiego
kolwiek by się zawijało kołcho
zu, sowchozu czy fabryki, kie
rownicy szczycą się tym, co u- 
czynili dla dzieci pracowników, 
z dumą pokazują żłobki, przed
szkoli, szkółki, rumiane twa
rzyczki dzieci, tryskających zdro 
wiem, ich wesołość. Toteż nic 
dziwnego, że artyści radzieccy 
poświęcają' dziecku znaczną 
część swojej twórczości. Pełen 
czaru jest obraz „Pierwszy raz 
do szkoły“ , pokazujący rodzinę 
żegnającą maleńką, rozpromie
nioną dziewuszkę, która po raz 
pierwszy udaje się do szkoły. 
Zachwyt budzi rzeźba „Miczu- 
rinka", przedstawiająca 8-letnią 
mniej więcej dziewczynkę, sto
jącą w głębokiej zadumie przed 
rośliną, z którą widać chce prze
prowadzić jakiś bardzo poważny 
„eksperyment naukowy“ . Widzi
my dzieci w parku, dzieci w  
szkole, dzieci uczące się, dzieci 
na łyżwach i na ślizgawce, lecz 
zawsze dzieci radosne.

Jedno tylko dzieło pokazuje 
nam inne dziecko. Jest nim kom 
pozycja rzeźbiarska, pokazująca 
grupę ludzi naturalnej wielko
ści pod tytułem „Za m ir“ . Sym
bolizuje ona solidarność ludzi 
wszystkich ras i narodów w 
walce o pokój. Z jednej strony 
kompozycji widzimy inwalidę 
bez ręki, z drugiej bosą kobie
tę o twarzy Koreanki, z rozwia
nym włosem i jakby oszalałą 
z bólu, niosącą ną swych rozpo
startych dłoniach martwe ciało 
swego malutkiego dziecka.

Oglądając rzeźbę, kobiety mo
skiewskie wycierają łzy, głasz
czą po matczynemu zwisającą 
martwą rączkę dziecka koreań- 

| skiego: ofiary amerykańskich 
I zbrodniarzy. Odchodzą i długo 
! oglądają w następnej sali o l- 
| brzymi obraz przypominający, 
i którędy droga prowadzi do po- 
I koju i do szczęścia wszystkich 
! dzieci na całym świecie:

Na trybunie I I  Zjazdu Rad w 
roku 1917 Lenin w otoczeniu 
Stalina, Świerdłowa i Dzierżyń

skiego proklamuje władzę Rad 
| Robotniczych, Chłopskich' i Zoł- 
! nierskich. Tytuł obrazu brzmi: 
j „Władza ludowi — pokój naro- 
1 dom!“

Z ZAGADNIEŃ PARTYJNYCH

W alka o zespołowe metody pracy 
w budownictwie

Jednsmi z centralnych zagad- 
nJeń, jakie omawiało ostatnie 
plenarne Posiedzenie Komitetu 
Warszawskiego PZPR była spra 
iva pracy zespołowej w bu
downictwie.

W roku 1950 budownictwo
warszawskie miało dalsze osiąg-
n\? ai8’ 1_0ddai\0 do użytku 8 
szkół, 15 przedszkoli, 13 żłób - 
ków, 21 sklepów. Rozszerzono 2 
szpitale, oddano do użytku szpi
ta l położniczy. Wyremontowano 
431 domów podczas gdy w 
1949 r. tylko 76. Izb mieszkał - 
nych oddano do użytku w I I I  
kwartale 13.608 wobec przewi
dzianych na cały rok 12 tys., 
wówczas gdy W roku 1949 od
dano do użytku 5.680. W ub. ro
ku przystąpiono do budowy 
MDM. Oddano do użytku dwa 
zakłady pracy.

Wobec tych niewątpliwych o- 
siągnięć, wskazujących na du
ży rozmach w rozwoju war
szawskiego budownictwa, tym 
istotniejsze j est pytanie: ja 
kie są wskaźniki produkcyjne, 
jak wzrosła wydajność pracy, 
jak zostały wprowadzone zespo
łowe metody pracy, które gą 
głównym czynnikiem wydajnoś
ci pracy oraz jak wygląda pla
nowanie w budownictwie 

*
Rok 1950 stał pod znakiem 

walki o polepszenie organizacji 
pracy w budownictwie, 0 
wźrost wydajności. W maju ub. 
r - została wprowadzona zmiana 
?°rm  i cennik pracy, przewidu
jący wprowadzenie zespołowe - 
?° systemu pracy i  przymus a- 
Kordowania. W rezultacie p ro - 
dent, robót zaakordowanych 
” ?rósł do 90, podniósł się prze- 
h?,, na Jednego robotnika pro
dukcyjnego.

Stanisław Milecki
S ekre ta rz K o m ite tu  W arszawskiego PZPR

W zagadnieniu jednak, które 
decyduje o poważnym wzroście 
wydajności tj. w  wprowadzeniu 
pracy zespołowej i  w organizacji 
placu budów nie mamy faktycz
nie poprawy.

Bliższa analiza wskazuje, że 
w większości wypadków mura
rze, cieśle i inni pracują indy
widualnie a nie zespołowo. 1 
tak np. na budowie 138 (PBP-1) 
na ogólną ilość 24 murarzy ist - 
nieją zaledwie 3 zespoły dwój
kowe. Z ogólnej ilości 117 za
trudnionych cieśli wprawdzie 35 
Pracuje w zespołach dwójko - 
wych, ale każdy zespół składa 

* 2-ch wykwalifikowanych 
cieśli. Na budowie Banku Na - 
rodowego (p p b - 7) na 92 cieśli 
istnieje zaledwie 11 zespołów 
ciesielskich, pozostali pracują 
indywidualnie. z  og61nej ilo
ści 41 murarzy, ani jeden nie 
pracuje systemem zespoło
wym. Podobnie j est  z gru
pą 20 zbrojarzy, którzy pracują 
bez podręcznych.

Nie lepiej jest na osiedlu Mo
kotów (SPB-II). Na osiedlu 
Muranów (PPB-BOR) na poto
ku I I  są co prąwda zespoły, ale 
fikcyjne, gdyż zarówno murarz 
jak i podręczny pracują kielnią.

Jedynie na osiedlu Młynów 
(SPB), na skontrolowanych 8 
blokach zatrudnionych jest 35 
murarzy, z tego w zespołach 
dwójkowych pracuje 16-tu — 
skład zespołów jest właściwy.

Niestosowanie zespołowych 
metod przynosi poważne szko
dy budownictwu. Zmniejsza to

przerób 2 i 3-krotnie na jedne
go wykwalifikowanego robotni
ka i stwarza fikcyjny brak sil 
roboczych.

Życie pokazuje jak dobrze 
pracujące organizacje partyjne 
potrafią przezwyciężać trudnoś
ci.

Na MDM powstał nowy ro - 
dzaj współzawodnictwa, Tow 
tow. Słupecki, Czajka i inni 
przodujący robotnicy zobowią
zali się szkolić podręcznych. Z 
inicjatywy organizacji partyjnej 
postawiono wczorajszych pod - 
ręcznych do samodzielnej pracy. 
Wczorajszym podręcznym doda
no z kolei podręcznych. Pracują 
oni zespołowo pod opieką in 
struktora, nie tylko na funda
mentach, ale nawet na filarach. 
Średnie przekroczenie norm ze
społów młodzieżowych Trycha, 
Kobylańskiego i Porskiego wy
nosi 291 proc., 397 proc itd.

Óto co może dać śmiała in i
cjatywa i nowatorstwo. Ale 
MDM stanowi pod tym wzglę
dem niestety wyjątek.

*
Gdzie tkw i przyczyna pow 

stałego w budownictwie war
szawskim stanu pewnego zasto
ju  w zagadnieniu pracy zespo
łowej. Stan ten jest rezultatem 
tego, że administracja, personel 
techniczny od góry do dołu, od 
ministerstwa i centralnych za
rządów do kierownika budowli 
i  majstra włącznie wykazują 
zdumiewającą obojętność w sto
sunku do tego centralnego w 
budownictwie zagadnienia.

W czerwcu ub. r. wydano za

rządzenie o wprowadzeniu ze
społowych metod pracy i... za
dowolono się tym. Od tego cza
su nie było ani jednej kontroli 
wykonania swych własnych de
cyzji, żadnego wysiłku mobiliza
cji personelu administracyjno - 
technicznego, majstrów, techni
ków, inżynierów, kierowników 
budowli dla realizacji zarządze
nia.

W tej decydującej sprawie pa
nuje niesłychany liberalizm i o- 
bojętność. Kto chce pracuje ze
społowo, kto nie chce pracuje 
indywidualnie. Są nawet fakty 
świadczące o tym, że kierownic
two poszczególnych budów u- 
trudnia, a nawet wręcz prze
szkadza organizowaniu zespoło
wych metod pracy. Kierownic
twa budów nie dbają o stałość 
zespołów.
Potwierdzeniem tego faktu jest 

m. in. rozbicie 35 zespołów na 
osiedlu Nowomiejskim i nie w y
korzystanie ich na innych budo
wach w odpowiednim froncie 
pracy.

Nowy cennik miał być jednym
z czynników pobudzających do 
pracy zespołowej. Nie jest on 
jednak przestrzegany na wielu 
budowach, i  n ikt nie przepro
wadził dotychczas kontroli sto
sowania cennika.

*
Do braku zainteresowania per 

sonelu administracyjno - tech
nicznego zespołowymi metodami 
pracy przyczynia się prym ityw
ny stan planowania budownic
twa. Brak rzeczywistych har
monogramów robót — dowol
ność w  ustalaniu harmonogra
mów przez każdego kierownika 
budowy i brak kontroli odgór
nej; brak obliczeń kosztów 
produkcji i  wydajności, fałszy

wy system premiowania od 
przerobu finansowego a nie rze
czowego — prowadzą do tego, że 
personel techniczny nie ma 
bodźca do doskonalenia form 
pracy.

Kierownictwo przedsiębiorstw 
oderwane jest od placu budowy, 
nie zna jego potrzeb. Często na
wet kierownik budowli czy m aj
ster więcej przebywają przy 
biurku niż na placu, przy in 
struktażu robotników.

Brak właściwego planowania 
prowadzi jeszcze i do innych 
konsekwencji. Prawdziwe współ 
zawodnictwo, jego rozmach za
leży przede wszystkim od do
prowadzenia planu do robotni
ka, do brygady. Gdy robotnik, 
ezy brygada znają swoje zada
nia, wówczas współzawodnictwo 
przestaje być formalne, papier
kowe, a staje się konkretnym 
bojowym programem walki o 
przekroczenie planu. Obecny 
stan hamuje niewątpliwie roz
mach współzawodnictwa.

*
Plenum KW samokrytycznie 

stwierdziło, że dużą odpowie
dzialność za stan istniejący w 
budownictwie ponosi warszaw
ska organizacja partyjna. Ko
mitet Warszawski, a w konse
kwencji komitety dzielnicowe i 
podstawowe organizacje par
tyjne nie potrafiły dostatecznie 
konkretnie i głęboko, wnikać w 
sytuację budownictwa i skon
centrować swych wysiłków na za 
gadnieniu walki o zespoły. Or
ganizacja warszawska nie po
trafiła wciągnąć personelu inży
nieryjno - technicznego do wal
ki o przodujące metody pracy.

W sprawie pracy zespołowej 
Warszawski Komitet zadowolił 
się zarządzeniem wydanym 
przez Ministerstwo Budownic
twa, uważając widocznie, że 
zarządzenie to automatycznie sa
mo przez się będzie zrealizowa
ne. Zapomnieliśmy, że żadne 
zarządzenia nie realizują się ży
wiołowo, tym bardziej zaś te, 
które wymagają przewrotu w 
dotychczasowych metodach pra
cy. W organizacji warszawskiej

oportunistycznie jest tolerowany 
fałszywy pogląd, że na „ f ila 
rach“ nie można rzekomo praco
wać zespołowo, czemu zadaje 
kłam chociażby doświadczenie 
brygad młodzieżowych na MDM

Walka o zespoły — to poważ
ny odcinek walki klasowej, wal
ki z zacofaniem, przesądami i 
propagandą wroga. Wa’ka ta 
wymaga dużo cierpliwej i upor
czywej pracy wychowawczej 
wśród załóg, wymaga ona sku
pienia wysiłków na tym odcin
ku organizacji partyjnych i 
związków zawodowych.

Oto wymowny przykład. Przez 
pewien okres czasu kierownic
two robót MDM odnosiło się 
do pracy zespołowej obojętnie 
Dzięki interwencji KW i KD, 
dzięki mobilizacji członków par
tii, którzy wykazali dużą akty
wność (odbyły się specjalne ze
brania organizacji partyjnej, na
rada kierowników budów i maj
strów, narady wytwórcze) ist
nieją już obecnie 42 zespoły mu
rarskie, 112 zespołów ciesiel
skich i 9 zbrojarskich.

ą.V
Stan jaki mamy w budow

nictwie wynika niewątpliwie z 
faktu, że życie wewnątrzpar
tyjne w budowlanych organiza
cjach jest uboższe niż na fabry
kach. Grupy partyjne, które po
winny odegrać szczególną rob- 
w budownictwie, prawie że nie 
istnieją. Do niedawna były na
wet fakty, ze partyjniacy pra
cujący na jednej budowie nie 
byli nawet ujęci w ramy orga
nizacyjne (budowy na Marszał
kowskiej). Słabo działają je
szcze agitatorzy. Szkolenie jest 
o wiele słabsze niż w innych or
ganizacjach. Nawet ewidencja 
członków partii nie działa je 
szcze należycie.

Wprowadzenie zespołów za
leży w dużej mierze od maj
stra. Tymczasem, jak wskazy
wali na to towarzysze w dysku
sji na plenum KW, organizacje 
partyjne nie pracują z maj
strami, nie troszczą się o pod
niesienie ich poziomu politycz
nego, ich roli i autorytetu.

Za mało pracuje organizacja 
partyjna bezpośrednio w  ma-

sach załogi. Oderwane są one w 
swej większości od placów bu
dowy, nie wiedzą co się tam 
dzieje. I  tu należy szukać istot
nego źródła naszych słabości w 
budownictwie warszawskim i 
słabego tempa wzrostu organi
zacji partyjnej.

Z tego Komitet Warszawski 
zdał sobie sprawę na ostatnim 
plenum.

*
Plan na rok 1951 w budow

nictwie warszawskim stawia o 
wiele większe zadania niż sta
wiał plan na r. ub. Walka o ie- 
go wykonanie będzie wymagała 
maksymalnej mobilizacji wszy
stkich sił partii i zw. zawodo
wych oraz personelu admini
stracyjno-technicznego. Stwo
rzenie zrejonowanych, teryto
rialnych zjednoczeń budowla
nych" w Warszawie, stworzenie 
terenowych kierownictw grup 
robót, wydzielenie biur projek
towych pracujących dla War
szawy — połączy bardziej kie
rownictwo przedsiębiorstwa z 
produkcją i ułatwi komitetom 
dzielnicowym stałe, głębsze wni
kanie w ich prace.

Wysiłek nasz trzeba głównie 
skoncentrować na stworzenie 
masowego ruchu zespołowych 
metod pracy. Od góry do dołu, 
każdy na swoim stanowisku dy
rektor, majster czy robotnik, 
inżynier czy technik, musi wal
czyć o zespoły i wprowadzać je, 
uczyć i instruować jak praco
wać zespołowo, zwalczać ruty- 
niarslwo przesądy i uprzedzenia 
w tej dziedzinie. Prowadzić wal
kę o ściśle ustalane, odgórnie 
zatwierdzane harmonogramy, o 
wykonanie których organizacje 
partyjne i związki zawodowe 
będą mobilizować całą załogę. 
Osiągnąć, aby doprowadzono 
plan do całej brygady i zespoiu, 
aby każdy robotnik znał swój 
plan, swoje zadania, aby wie
dział o co walczy. Rozwinąć 
konkretne współzawodnictwo 
między oddziałami, brygadami, 
zespołami, a rezultaty kontro
lować i ogłaszać.

Trzeba doprowadzić do tego, 
aby każdy zespół czy brygada 
przystąpiły do pracy dopiero po

| otrzymaniu karty pracy, aby 
i mogły ocenić one swój własny 
! wysiłek. Starać się o stworze
nie stałych brygad, mocnych 

I swoją wewnętrzną dyscypliną, 
zgranych ze sobą.

Śmiało, śmielej niż dotychczas 
wysuwać młodzież do samo
dzielnej pracy po przeszkoleniu. 
I  ciągle ją szkoląc wysuwać ją 
na odpowiednie prace.

Trzeba znacznie rozszerzyć 
naszą bazę partyjną w budow- 

| nictwie, włączyć do niej naj
lepszych przodujących robot
ników. Szczególnie wiele uwa
gi. udzielić utworzeniu i pracy 
grup partyjnych, które by wal 
czyły o realizację planu, o roz
wój współzawodnictwa, mc|3ili- 
zując masy do walki ze wszy
stkimi brakami i niedociągnię
ciami.

Duże znaczenie ma sprawa u- 
aktywnienia i odpowiedniego 
rozstawienia agitatorów party j
nych oraz zagadnienie systema
tycznej pracy polityczno-oświa
towej wśród 13 tys. armii budo
wlanych zamieszkujących hote
le robotnicze. Samokrytycznie 
tfzeba stwierdzić, że Komiteto
w i Warszawskiemu do dnia dzi- 

j siejszego nie udało się zorgani- 
I zować tej pracy. Przy Komite- 
• cie Warszawskim jak również 
; przy Zw. Zaw. Budowlanych 
| powinna być stworzona stała 
komórka kierująca tą pracą. 

*
Plenum Komitetu Warszaw

skiego stwierdziło, że zagadnie- 
! nie pracy partyjnej na budo- 
! wach musi stać się dla war- 
! szawskiej organizacji partyjnej 
centralnym zagadnieniem. De- 

j cyzje plenum przenoszone są o-: 
j becnie w szeregi partyjne.

Na wszystkich budowach od- 
! bywają się zebrania podstawo
wych organizacji partyjnych. 
Na dzielnicach zwoływane są 

i narady majstrów, brygadzistów, 
j W terenie odbywają się szero
kie narady z kierownictwen?, 

i inżynierami i technikami, żwc- 
ływane są narady wytwórcze,

Wprowadzenie zespołowych 
metod pracy — oto wokół cza* 
go skupiają się obecnie naszą 
główne wysiłki.



TRYBUNA LUDU Nr 10

Sukcesy artystów polskich 
w Moskwie

(i) MOSKWA (PAP). Występy 
gościnne bawiących w Moskwie 
artystów polskich, cieszą się o- 
gromnym powodzeniem wśród 
publiczności stolicy radzieckiej. 
Artyści polscy dali już 3 kon
certy — w sali im. Czajkowskie
go, w  ośrodku akademickim U- 
niwersytetu Moskiewskiego oraz 
w  Moskiewskim Domu Uczo
nych.

W najbliższych dniach odbę
dzie się w sali Konserwatorium 
kolejny koncert, w którym we
zmą udział: Halina Czerny-Ste- 
fańska, Ludwik Stefański, An
drzej Hiolski oraz Wanda W ił
komirska. Odbędzie się również 
koncert solowy Haliny Czerny- 
Stefańskiej.

Dziennik „Prawda“ o inicjatywie 
górnika polskiego Kawczyka

(f) MOSKWA (PAP). Dzien
n ik  „Prawda“ w korespondencji 
agencji TASS z Warszawy po
daje, że inicjatywa górnika, 
nowatora — Alfreda Kawczyka 
została podchwycona przez za

łogi licznych kopalń śląskich. 
Dziennik podkreśla, że do 5 
stycznia załogi 40 kopalń zaczę
ły stosować w pracy cykliczne 
harmonogramy. .

Nowy podręcznik materializmu 
historycznego ukazał się w Moskwie

(f) MOSKWA (PAP). Na pół
kach księgarskich Moskwy uka
zała się w redakcji prof Kon- 
stantinowa książka p. t „Mate
rializm historyczny“ . Książka 
ta napisana została przez zespół 
autorski Instytutu Filozofii Aka

demii Nauk ZSRR i stanowi za
rys podstaw materializmu histo
rycznego. Zespół autorski pod 
kierownictwem prof. Konstanti- 
nowa pracował nad tą książką 
w ciągu kilku lat

Nowe normy powinny przyczynić się 
do polepszenia warunków pracy

Rząd argentyński więzi bezprawnie 
14 obywateli radzieckich

(a) MOSKWA (PAP). — Jak, rząd argentyński w  bezsilnej 
donosi agencja TASS z Monte- i złości trzyma ich wciąż w wię- 
video, osoby przybywające z | zieniu.
Buenos Aires podały do wiado- Stan zdrowia uwięzionych 
mości, że władze argntyńskie ! pogarsza się ż każdym dniem,
przetrzymują bezprawnie w 
więzieniu 14 obywateli radziec
kich, nie przedstawiając im 
żadnego aktu oskarżenia.

Prześladując wszelkie organi
zacje demokratyczne w Argen
tynie, rząd zlikwidował bez ja
kichkolwiek oskarżeń organiza
cję kulturalno-oświatową, dzia
łającą w Argentynie np. „Zwią

z e k  Słowiański“  i posługując 
się metodami faszystowskimi, a- 
resztował i  w trącił do więzie
nia 14 obywateli radzieckich — 
członków tego Związku. Nie 
mogąc wytoczyć wobec areszto
wanych żadnego oskarżenia,

mimo to znoszą oni mężnie 
prześladowania, nie ulegają 
pogróżkom i prowokacjom i 
głodują na znak protestu prze
ciwko bezprawiu. Bezprawny 
gwałt wobec obywateli radziec
kich wywołał liczne protesty 
wśród postępowych kół społe
czeństwa argentyńskiego. Pro
testy te znalazły echo nawet w 
Kongresie argentyńskim, gdzie 
radykalni deputowani zażądali 
zwolnienia aresztowanych. M i
mo protestów władze argentyń
skie trwają w  uporze i odma
wiają zwolnienia obywateli ra
dzieckich.

Na naradzie w Olsztynie, po
święconej zagadnieniu rewizji 
norm w zakładach przemysłu 
drzewnego, Jerzy Heim, robot
nik Mazurskich Zakładów Drze
wnych Nr 6 w Szczytnie, tak 
dowodził konieczności zmiany 
dotychczasowych przestarzałych 
norm:

— „W I I I  kwartale 1950 ro
ku w naszym zakładzie przodo
wnicy mieli następujące osiąg
nięcia: Zdzisław Puszniewski, 
stolarz maszynowy wyrobił 340 
proc. normy. Deptuła, także sto
larz maszynowy — 325 proc., ślu 
sarz Antoni Połomski i kowal 
Chmieliński po 311 proc., a-sio- 
larz Michalak — 279 proc. nor
my. Ja sam, towarzysze, stale 
wykonuję ponad 200—250 pro
cent normy. Tymczasem u nas 
w zakładzie jest też wielu ta
kich, którzy poprzestają na zni
komym przekroczeniu normy, 
lub nawet ograniczają się ty l
ko do jej wykonania — po pro
stu śpią.

Czy tak być powinno, towarzy 
sze? Na pewno nie. Trzeba wpro 
wadzić nowe, właściwie obliczo
ne, wyższe normy. Nas one też 
zmobilizują do lepszych wyni
ków pracy, bo ja sam na przy
kład przyznaję, że wyrabiam

Delegaci polscy na 
zjeździe spółdzielców 

węgierskich
(f) BUDAPESZT (PAP). W 

Budapeszcie rozpoczęły się ob
rady ogólnokrajowego zjazdu 
Węgierskiego Związku Spół
dzielni Rolniczych. W zjeździe 
bierze udział 328 delegatów, re
prezentujących organizacje spół 
dzielcze z całego kraju, skupia
jące w swych szeregach około 
1,5 miliona członków. Na zjazd 
przybyły delegacje organizacji

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. OLSZTYŃSKIEGO)

Krystyna W igura
swój wysoki procent z łatwością 
i  nie daję z siebie wszystkiego, 
na co mnie stać“ .

Wyższe normy 
dadzą wyższe osiągnięcia
Mazurskie Zakłady Drzewne 

Nr 6 w Szczytnie są jednym z 
lepiej pracujących zakładów 
przemysłu drzewnego w woj. ol
sztyńskim. Plan roczny został 
tu wykonany już w  dniu 25 l i 
stopada 1950 r. — na 5 dni 
przed terminem, przewidzianym 
w długofalowym zobowiązaniu 
załogi. Sukces ten został osiąg
nięty m. in. dzięki entuzjazmo
wi, z jakim robotnicy tych za
kładów pracowali na Wartach 
Pokoju. Poprawiła się orga
nizacja pracy w  fabryce, ma
szyny były stale „na chodzie“ , 
aktywnie pracowała organizacja 
partyjna. Zaniżone normy były 
jednym z niewielu czynników, 
hamujących jeszcze wyższe o- 
siągnięcia tego przodującego 
zakładu.

Na naradzie w  Olsztynie do 
głosu robotników ze Szczytna 
przyłączyli się przedstawiciele 
tartaku w Nowej Wsi (który na 
73 dni przed terminem wykonał 
plan roczny), dołączyły się gło
sy robotników ze wszystkich 
zakładów drzewnych wojewódz
twa. Rewizji dotychczasowych 
norm i przejścia na słuszne, spra 
wiedliwe, wyższe normy doma
gali się również robotnicy fa
bryki sklejek i  p łyt stolarskich 
w Piszu.

Dlaczego w Piszu 
źle się działo?

Fabryka ta jest jednym z naj
gorzej pracujących zakładów 
przemysłu drzewnego w woj. 
olsztyńskim. Przyczyniają się do

spółdzielczych ẑe Związku Ra- tego w dużej mierze złe warun 
j  k j pracy.

Sufit głównej hali produkcyj-

Brutalny napad siepaczy Scelby 
na manifestację inwalidów

(f) RZYM (PAP). — Policja 
rzymska dokonała brutalnej na
paści na grupę inwalidów oraz 
wdów i sierot po poległych w o- 
statniej wojnie.

Inwalidzi zamierzali udać się 
na grób nieznanego żołnierza, 
by złożyć tam wieniec z napi
sem: „Obywatele pragnący po
koju czczą pamięć poległych za 
ojczyznę“ . Zmotoryzowane od
działy policji napadły na inwali
dów. Policjanci bijąc pałkami 
inwalidów, wyrwali im  wieńce. 
Wiele osób zostało poturbowa
nych.

Brutalna napaść policji wy
wołała oburzenie wśród ludnoś
ci stolicy. Rzymska Izba Pracy 
złożyła kategoryczny protest, do

magający się ukarania winnych 
napaści.

Rocznica masakry 
w  Modenie

(f) RZYM (PAP). — We wto
rek 9 stycznia przypada pierw
sza rocznica śmierci 6-ciu robot
ników poległych w Modenie w 
krwawej masakrze zorganizowo 
nej przez policję.

Władze policyjne w Modenie 
wydały zakaz urządzenia mani
festacji w dniu 9 stycznia. Za
kaz ten wywołał oburzenie 
wśród całej ludności. Miejscowa 
Izba Pracy ogłosiła na znak pro
testu dwugodzinny strajk pow
szechny. We wtorek wszyscy ro
botnicy Romanii i  Em ilii przer
wą o godzinie 10-ej pracę na 10 
minut.

Fala strajków w Indiach
(f) LONDYN (PAP). Tak do

noszą z New Delhi w  Kanpu- 
rze, Laknau i Allanabadzie od 
trzech tygodni trwa strajk 1.500 
robotników transportu. Straj
kujący domagają się podwyżki 
płac. Już przeszło miesiąc straj
kują robotnicy drukarń, nale
żących do milionera Dalmia. W 
Gwaliore strajkuje 800 robotni
ków fabryki włókienniczej.

Strajk wywołany został ciężki
mi warunkami pracy. Organiza
cje związkowe robotników cu
krowni w Kanpurze, Laknau i 
Allanabadzie przedstawiły syn
dykatowi postulaty podwyżki 
płac i polepszenia warunków 
pracy. Jeśli właściciele cukrow
ni odmówią zadośćuczynienia 
tym postulatom, 50 tysięcy ro
botników rozpocznie 15 stycznia 
strajk.

Wojewódzki ośrodek szkolenia kadr 
dla spółdzielczości produkcyjnej 

w Olsztynie
(a) W Olsztynie otwarty zo

stał ośrodek szkolenia kadr dla 
spółdzielczości produkcyjnej. W 
ośrodku tym kształcić się będą 
przewodniczący i  księgowi spół
dzielni produkcyjnych.

W pierwszym turnusie prze -

szkoleni zostaną przewodniczą
cy spółdzielni produkcyjnych z 
13 powiatów woj. olsztyńskie - 
go.

Ośrodek wyposażony jest w 
internat, sale wykładowe, semi
naryjne, stołówkę i świetlicę.

dzieckiego, Polski, Czechosło 
wacji, Rumunii oraz przedsta
wiciele ruchu spółdzielczego 
Włoch. W skład delegacji pol
skiej wchodzą: prezes Central
nego Związku Spółdzielczego — 
Stanisław Bieniek oraz członek 
Zarządu Centrali Rolniczej 
Spółdzielni Samopomoc Chłop
ska — Aleksander Bekier.

Delegat polski Bieniek omó
w ił wielkie sukcesy, osiągnięte 
przez spółdzielczość polską na 
przestrzeni ubiegłych trzech lat. 
Najwspanialsze perspektywy — 
stwierdził on — stoją przed 
najmłodszą i najważniejszą for
mą naszej spółdzielczości — 
przed rolniczą spółdzielczością 
produkcyjną.

Rozwój ruchu 
korabieluikowców 

na Wybrzeżu
(a) System kompleksowego o- 

szczędzania oparty na osiągnię
ciach L id ii Korabielnikowej
zdobywa wśród robotników 
Wybrzeża coraz więcej zwolen
ników. W ciągu ostatnich trzech 
miesięcy zobowiązania oszczęd - 
nościowe podjęło 360 młodzieżo
wych brygad produkcyjnych 
oraz 76 brygad robotników star
szych. W Państwowych Fa - 
brykach Obuwia w Starogardzie 
współzawodniczy ze sobą 14 
młodzieżowych brygad produk
cyjnych.

Spośród gdańskich dziewia - 
rek już 63 proc. uczestniczy w 
ruchu korabielnikowców. B ry 
gada Stachowicza z tapicerni 
przy warsztatach PKP na Za- 
wiślu zaoszczędziła w ciągu mie
siąca przeszło 200 metrów brfe- 
zentu. Pozwoliło to robotnikom 
tej brygady pracować na zao
szczędzonym materiale przez 
miesiąc.

9 0  tysięcy km  
bez remontu 

.Skodzie“

nej jest szaro - zielony, osiadł 
na nim bowiem opar kwasów 
sklejkowych. Nic dziwnego, sko
ro wentylatorów w fabryce nie 
ma. Przez jakiś czas działało 
wprawdzie 5 prowizorycznych 
wietrzników, ale obecnie stoją 
zepsute... Dach tej hali w kilku 
miejscach przecieka co m. in. 
powoduje częste psucie się pra
sy Nr 1. W rezultacie obsługa 
tej prasy pracuje na prasie 
Nr 3 Przeciąża to nadmiernie 
maszynę, a robotnicy przeszka
dzają sobie nawzajem.

Drewniana podłoga w hali po 
kilka razy dziennie zarywa się 
pod ciężarem naładowanych ma
teriałem wózków. Przewrócone 
wózki musi podnosić po k ilku 
nastu robotników, których w 
tym celu odrywa się od produk
cji. Wózki na placu również 
wykolejają się często, bo... tory 
są pokrzywione. Dodać należy, 
że w zakładzie nie ma ani szat
ni, ani łazienki.

Jasne więc, dlaczego w tej fa 
bryce obserwuje się wielką 
„płynność“ załogi, co z kolei po
woduje poważne zahamowanie 
w produkcji.

W fabryce w Piszu część ro
botników przekraczała wysoko 
dotychczasowe normy; pewna 
część jednak nawet tych zaniżo 
nych norm nie wykonywała. I 
zależało to częstokroć nie od po 
stawy pracownika, ale od tego, 
czy dany robotnik pracował na 
dobrej prasie, czy też obsługi
wał prasę Nr 1, która się stale 
psuje. Zależało to częstokroć od 
tego, czy robotnik mógł spokoj
nie pracować przy swoim war
sztacie, czy też był odrywany do 
podnoszenia wywróconych wóz
ków...

Do radykalnej zmiany tej sy
tuacji w  zakładach w Piszu mu
szą się przyczynić i przyczynią 
się — nowe, wyższe normy. Ko
nieczność wykonywania no-

Osiągnięcia drużyn parowozowych 
z Sędziszowa

wych, racjonalnie obliczonych, 
wyższych norm, wpłynie bo
wiem mobilizująco nie tylko na 
podniesienie wydajności pracy 
robotników, ale także stawia 
przed kierownictwem fabryki 
zadanie dokonania jak najszyb
ciej przełomu w jego pracy, w 
kierunku poprawy warunków w 
zakładzie.

Zadania d y re k c ji 
i rady  zakładow ej

Sami robotnicy, mając przed 
sobą wykonywanie nowych, 
wyższych norm, będą energicz
niej domagać się od kierow
nictwa fabryki, aby usunęło nie
dociągnięcia i braki, hamujące 
udoskonalenie metod pracy. U- 
sunięcie tych braków nie wy
maga ani dużych nakładów, ani 
powiększenia załogi. Naprawie
nie przeciekającego dachu, uru
chomienie popsutych wentylato
rów, naprawienie torów trans
portu wewnętrznego — to zwy
kłe remonty, które można szyb
ko wykonać gospodarczym sy
stemem.

Trzeba, żeby zarówno kierow
nictwo fabryki, jak i rada za
kładowa samokrytycznie pode
szły do swej dotychczasowej 
pracy i bardziej zainteresowały 
się warunkami, w jakich pracu
ją robotnicy. Trzeba, by Komi
tet Partyjny zmobilizował radę 
zakładową, skierował je j dzia
łalność na to, „wąskie gardło“ , 
by kontrolował dyrekcję, czy 
należycie zajęła się tym pilnym 
zagadnieniem.

Po usunięciu braków oraz nie
dociągnięć w  organizacji pracy 
zakładu — robota nabierze no
wego żywego tempa. Robotnicy, 
widząc troskę kierownictwa o 
potrzeby ich warsztatów, o u- 
łatwienie im roboty — niewąt
pliwie zwiększą możliwości pro 
dukcyjne zakładu, dorównają 
swym towarzyszom ze Szczytna 
i innych przodujących zakładów 
pracy przemysłu drzewnego.

(a) Z okazji zakończenia 
pierwszego długookresowego e- 
tapu współzawodnictwa w za
kresie zwiększenia przebiegu pa 
rowozów między naprawami, w 
świetlicy Zw. Zaw. Kolejarzy w 
Sędziszowie odbyła się uroczy
stość wręczenia nagród pienięż
nych zasłużonym przodownikom 
pracy. W czasie zebrania przed
stawiciele drużyn parowozo
wych zameldowali o wykonaniu 
i  przekroczeniu powziętych zo
bowiązań.

Obsługa parowozou Ty 43-112

w składzie: maszynista Julian 
Kasiński i  pomocnik Tadeusz 
Wiśniewski oraz maszynista Jó
zef Piskorz i  pomocnik Stani
sław Kwiecień zwiększyła prze
bieg między naprawami średni
mi z 60 tys. km. do 102.521.

Duże osiągnięcia mają rów
nież załogi innych parowozów.

Powyższy sukces załogi sędzi- 
szowskie zawdzięczają wyko
rzystaniu bogatych doświadczeń 
radzieckich oraz podniesieniu 
dyscypliny pracy.

Aktyw Ligi Kobiet przystępuje 
do zdecydowanej walki z pijaństwem

(f) Na jednym z ostatnich po
siedzeń Zarządu Głównego L i
gi Kobiet omawiano zadania ko
biet w walce z nałogiem pijań
stwa — smutną spuścizną rzą
dów kapitalistycznych i okupa
cji.

Jednomyślnie uchwalona re
zolucja zawier^ konkretne wy
tyczne dotyczące udziału kobiet 
w walce z alkoholizmem i wzy
wa je do czynnego włączenia się 
do tej walki.

W rezolucji czytamy m. in._:
Zaostrzenie walki z pijań

stwem musi się stać zagadnie
niem naszej pracy codziennej.

Liga Kobiet na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych

wspólnie z Komitetem walki z 
alkoholizmem przeprowadzi 
szeroką akcję wyjaśniającą zgu
bne skutki alkoholizmu przy 
pomocy pogadanek, odczytów. 
Akcją tą obejmiemy wszystkie 
kobiety zarówno zorganizo
wane, jak i niezorganizowane w 
Lidze Kobiet.

Zmobilizujemy przodownice 
społeczne do przeprowadzenia 
agitacji indywidualnej i zbioro
wej, szczególnie w rodzinach, 
gdzie są pijacy.

Zmobilizujemy członkinie Rad 
Kobiecych do aktywnej pracy 
nad realizacją uchwały CRZZ w 
sprawie walH z alkoholizmem.

Narady eksploatacyjne na statkach 
Polskiej Marynarki Handlowej

Z dnia na dzień wzrasta ilość podarków 
dla dzieci koreańskich

(f) Do komitetów dzielnico
wych obrońców pokoju w Łodzi 
napływają stale zgłoszenia osób, 
pragnących wziąć czynny udział 
w zbiórce.

Imprezy kulturalno - artysty
czne, z których dochód przezna
czono na pomoc dla dzieci kore
ańskich, zapoczątkował koncert 
w sali Filharmonii Łódzkiej.

W woj. krakowskim czynnych 
jest obecnie 876 „trójek poko - 
ju “ , które w gminach, spół - 
dzielniach produkcyjnych, za - 
kładach pracy, szkołach, insty
tucjach państwowych i samo
rządowych zebrały już tysiące 
darów w postaci bielizny, odzie
ży i obuwia.

17 komitetów zabaw nowo - 
rocznych w województwie kra
kowskim postanowiło również 
przekazać całkowity dochód na 
fundusz pomocy dzieciom kore
ańskim.

Przodownicy pracy i racjona
lizatorzy z Nowej Huty oraz ko
respondenci „Gazety Krakow
skiej“ , przekazali dochód z za
bawy noworocznej w wysokości

Przed I Kongresem Nauki
NOWA PODSEKCJA 

EKONOMICZNA

(a) Prezydium Komitetu Wy
konawczego I  Kongresu Nauki, 
postanowiło zwiększyć do 9, 
liczbę podsekcji ekonomicz
nych. Nowoutworzona podsekcja 
nosi nazwę: — Podsekcja Eko
nomiki Obrotu Zagranicznego. 
Na stanowisko jej przewodni
czącego wysunięto dyr. Jakuba 
Prawina — na zast. przewodni
czącego dyr. dr Tadeusza Ły- 
ćhowskiego.

WSPÓŁPRACA ROBOTNIKÓW 
Z NAUKOWCAMI

Jednym z głównych zało
żeń opracowywanej reformy 
nauki w Polsce jest konieczność 
dokładnej i  stałej współpracy 
uczonych z robotnikami - ra
cjonalizatorami i z robotnika
mi -  praktykami. Toteż w o- 
kresie prac kongresowych ak
cja wszczęta w zakresie zbli
żenia nauki z praktyką rozwija 
się coraz lepiej.

Ostatnio zanotować należy 
poważne wysiłki naukowców lu
belskich z prof. dr Alfredem 
Trawińskim na czele, którzy 
współpracują z robotnikami za
kładów mięsnych w Lublinie. 
W tych dniach odbyła się tam 
druga narada z racjonalizatora
mi i  przodownikami pracy. Na 
zebraniu, obok robotników ̂  i 
naukowców znaleźli się także 
studenci. Posuszono kilka bar
dzo Istotnych zagadnień, mają-

na „
(a) Kierowca krakowsko - kie- 

| leckich zakładów przemysłu wa- 
| pienniczego ob. Korzeniowski z 
Krakowa, realizując podjęte zo
bowiązanie, przejechał na samo
chodzie osobowym marki „Sko- 

. , da“ 90 tys. km bez remontu, u- 
cych pierwszorzędne znaczenie trzymuj ąc w  dobrym stanie za - 
dla przemysłu mięsnego. • . . .

ZJAZD
ELEKTROTECHNIKÓW

POLSKICH

równo silnik jak i karoserię.
„Sukces swój — oświadczył 

Korzeniowski — zawdzięczam 
socjalistycznemu stosunkowi do 
powierzonej mi własności spo- 

W ramach prac przygotowaw- i łecznej“ . 
czych do Kongresu Nauki od
będzie się w  dniu 23 stycznia 
br. w Warszawie jednodniowy 
Zjazd Elektrotechników Pol
skich, poświęcony dziedzinie 
prądów silnych. W zjeździe 
wezmą udział profesorowie, a- 
systenci, doktoranci oraz przed
stawiciele instytutów naukowo- 
badawczych przemysłu. Przybę
dą także delegaci poszczegól
nych ośrodków naukowych mło j nia od dnia 31 grudnia 
dzieży akademickiej.

NOWY NUMER 
„ŻYCIA NAUKI“

Reorganizacja 
zaopatrzenia placówek

rybackich
(Koresp. wł.) Morska Cen

trala Handlowa, zaopatrująca 
dotychczas placówki rybackie 
w niezbędny sprzęt i urządze
nia, od dnia 31 grudnia ub. r 
została zreorganizowana. Obec
nie rybacki sektor państwowy 
zaopatrywać się będzie we w ła
snym zakresie, sektor zaś spół- 

indywidual-

2.000 zł na podarki dla dzieci 
koreańskich.

Jedno z przodujących kra
kowskich kół sportowych przy 
Państwowym Monopolu Tyto - 
niowym oraz Sekcja Piłkarska 
„Spójni“ złożyły na pomoc dzie
ciom koreańskim kilkaset zło
tych, a zrzeszenie sportowe 
„Spójnia" przekazało na ten cel 
z zabawy noworocznej 1.695 
złotych.

Wszystkie kluby i koła spor
towe w Krakowie postanowiły 
przekazać dochód z imprez sty
czniowych na rzecz pomocy 
dzieciom koreańskim.

Liczne „tró jk i“  lub też „dwój
k i“ pokoju odwiedzają we wszy
stkich miejscowościach Dolne

go Śląska mieszkania, zbierając 
obfite dary.

Ponadto organizowane są w 
całym województwie imprezy 
artystyczne oraz zabawy, z któ
rych dochód przeznaczony jest 
na zakup podarków dla dzieci 
koreańskich.

*
W akcji zbiórkowej poda

runków dla dzieci koreańskich 
oraz w zbiórce na rzecz ofiar 
barbarzyństwa imperialistów _a- 
merykańskich na Korei — bio
rą liczny i aktywny udział 
członkowie Związku Bojowni
ków o Wolność i Demokrację, 
przesyłając do Komitetów Ob
rońców Pokoju liczne dary i o- 
fiary pieniężne.

(f) U progu realizacji drugie
go roku planu 6-letniego, na 
wszystkich jednostkach pływa
jących odbywają się narady 
eksploatacyjne.

M. in. ostatnio narada taka 
odbyła się na polskim trans
portowcu S-S „Lublin“ . Maryna
rze, po omówieniu swoich o- 
siągnięć, stwierdzili, żę stały się 
one możliwe dzięki oparciu się 
na doświadczeniacl pracy ma
rynarzy radzieckich oraz na ro
zwijającym się z każdym dniem 
ruchu racjonalizatorskim. Na 
naradzie postanowiono jeszcze 
bardziej pobudzić wśród szero
kich rzesz marynarzy racjo
nalizatorstwo i nowatorstwo, 
wzmóc troskę o zwiększenie o-

szczędności paliwa i smarów, a 
przez lepszą organizację pracy 
zwiększyć szybkość statku, w 
wyniku tego w roku bież. wy
konać 5 dodatkowych rejsów 
pełnomorskich.

Podobna narada odbyła się 
na pokładzie S-S „Warta“ , któ
ry powrócił niedawno z podró
ży do Chin Ludowych. Pływa
jący na tym statku marynarze, 
Obliczyli, że przez wykonanie 
we własnym zakresie drobnych 
remontów statku oraz przez 
zwiększenie troski o przedłuże
nie okresu eksploatacyjnego me 
chanizmów, przedłużą oni o- 
kres eksploatacji swojej jedno
stki co najmniej o 4 lata.

Konkursy Szczecińskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju

(a) Wojew. Komitet Obroń
ców Pokoju w Szczecinie ogło
sił dwa konkursy. Pierwszy *— 
dla amatorów - plastyków na 
plakat o tematyce pokojowej,

drugi — na foto-gablotkę o tej
że tematyce, przeznaczoną dla 
świetlic i zakładów pracy.

Za najlepsze prace konkurso
we przyznane zostaną nagrody 
pieniężne i dyplomy.

I-1 8 5 5 5 |1 1 3  — KONTO PKO  
N A  P O D A R K I  D L A  D Z IE C I  

K O R E A Ń S K I C H
Polski Komitet Obrońców Pokoju podaje do wiadomości, że 
wpłaty pieniężne na podarki dla dzieci koreańskich dokony
wać można na konto PKO Komitetu Wykonawczego Pol
skiego Komitetu Obrońców Pokoju — Warszawa Nr. kon

ta 1-18555-113.

Wilając obniżkę cen robotnicy „Pafawagu 
znacznie podnoszą wydajność pracy

M R N  w P o z n a n iu  o m a w ia
wytyczne pracy na rok 1951

(a) Radni Poznania na ostat
nim posiedzeniu Miejskiej Ra
dy Narodowej omówili wytycz
ne swej działalności na rok 
1951.

Duży nacisk położono na dal
sze jak najściślejsze powiąza
nie poszczególnych komisji, jak 
i prezydium MRN z masami ro
botniczymi. W tym celu posta
nowiono organizować publiczne

sesje MRN za każdym razem 
w innej dzielnicy miasta.

Opracowany plan obrad o- 
bejmuje m. in. zagadnienia bu
downictwa mieszkaniowego, 
lecznictwa pracowniczego, spra
wy higieny i bezpieczeństwa 
pracy, rozbudowę urządzeń so
cjalno - kulturalnych i rozwój 
sieci elektrycznej.

Wiadomości sportowe.
Mieszków bije rekord światowy 

10 0  m st. motylkowym

(f) Załogi wielu zakładów pracy w całym kraju wyraża
jąc swe zadowolenie z obniżki cen na niektóre artykuły 
pierwszej potrzeby i artykuły inwestycyjne, podejmują no
we, cenne zobowiązania produkcyjne.

tałyśmy obniżkę cen, widząc w 
niej realizację jednego z eta
pów naszej walki o dobrobyt“ . 
Gozdowska postanowiła znacz-

Na zebraniu załogi Pafawagu 
wiele robotników i robotnic po
stanowiło wysoko przekraczać 
nowe normy. M. in. Franciszek 
Mocala postanowił uzyskiwać 
160 proc. nowej normy. Wa
lerian Krenc i Czesław Goran- 
da zobowiązali się osiągać 140 
proc. nowej normy.

„My, kobiety pracujące — o- 
świadczyła robotnica Pafawagu 
Gozdowska — z radością powi-

nie przekraczać nowe normy.
We Wrocławiu setki zobowią

zań podjęli również robotnicy 
fabryk: „Archimedes“ , Wodo
mierzy, Urządzeń Mechanicz
nych i  wielu innych.

W Zakładach Starachowi
ckich dziesiątki zobowiązań

podjęli robotnicy na apel ZMP- 
owskiej brygady formierek w 
składzie: Janina Kozer, Zofia 
Pieta oraz Danuta i Jadwiga 
Nawrot. Brygada ta postanowi
ła roczny plan produkcyjny 
wykonać w ciągu 10 miesięcy. 
W* ciągu 9 miesięcy zobowiąza
l i  się wykonać swoje roczne 
zadania produkcyjne formie- 
rze: Fiutowski, Kuczwał, Cie
ślak, brygada ślusarzy Nawro
ta oraz brygada formierzy Ka
zimierza Szweda. Jedna z bry
gad frezerów postanowiła wy
konać roczny plan w ciągu 8 i 
pół miesiąca.

Szybkościowe remonty kotłów 
dały naszej energetyce 25 milionów 

dodatkowych kilowat-godzin

Wyszedł z druku ostatni w r. I dzielczy i rybacy 
1950 (9—10) numer „Życia Na- ; ni zaopatrywani będą przez 
uki“ , organu Komitetu Wyko- Baltonę. Zmiany te pozwolą na 
nawczego I Kongresu Nauki ; lepsze • cpW p zao-
Polskiej. Numer zawiera m. in. 
artykuły: Georges Cogniot — 
„Dokąd zmierza nauka radziec
ka“ , sprawozdanie z konsulta
c ji na temat zagadnienia bazy 
i nadbudowy (przedruk z „Praw
dy“ ), Stanisława Mazura — 
„Walka o postępową naukę w 
dziedzinie nauki“ , Kazimierza 
Kuratowskiego — „Stan obec
ny matematyki polskiej i wy
tyczne organizacyjne“ . Poza 
działem publicystyczno - nau
kowym numer zawiera dział 
poświęcony przygotowawczym 
pracom do I  Kongresu Nauki 
Polskiej

i bardziej celowe zao
patrywanie rybaków. (jk)

Utworzenie nowego 
powiatu w woj. 
zielonogórskim

(f) W Sulechowie, wojewódz
two zielonogórskie, przy licz
nym udziale społeczeństwa od
była się uroczysta sesja kon
stytucyjna Powiatowej Rady 
Narodowej w związku z utwo
rzeniem z dniem 1 stycznia 
1951 roku samodzielnego po
wiatu sulechowskiego.

(a) Przeprowadzone w ubieg
łym roku, w  oparciu o radziec
kie metody i  doświadczenia, 
szybkościowe remonty maszyn 
i urządzeń we wszystkich elek
trowniach kraju przyniosły na
szej gospodarce narodowej ol
brzymie korzyści ekonomiczne.

Metoda szybkościowych remon 
tów polegała na odpowiednim

przygotowaniu części zamien
nych, materiałów i narzędzi 
przed przystąpieniem do zasad
niczej pracy. W dotychczaso
wej praktyce remontowano od
dzielnie poszczególne części a- 
paratury co powodowało długi 
postój maszyn i urządzeń.

Z inicjatywą szybkościowych 
remontów wystąpiły elektrow-

Wystawa przedmiotów wykonanych 
z odpadków skórzanych

(a) Otwarta w Domu Rze
mieślniczym w Poznaniu wy
stawa objazdowa zorganizowa
na przez Centr. Urząd Drobnej 
Wytwórczości zgromadziła prze
szło 800 eksponatów wyprodu
kowanych przez spółdzielnie 
pracy i zakłady przemysłowe z 
odpadków skórzanych, m. in. 
teczki, torebki, rękawice, ku rt
ki, uprząż i galanteria skórza
na.

Zastosowanie metody kom
pleksowej oszczędności L id ii 
Korabielnikowej w  przemyśle 
skórzanym ujawniło nowe i bo
gate źródło surowców. W celu 
przedyskutowania możliwości 
masowej produkcji przedmio
tów wystawionych, przedstawi
ciele branży skórzanej woje
wództwa poznańskiego, szczeciń
skiego, koszalińskiego, gdań
skiego i  pomorskiego odbyli 
specjalną naradę produkcyjną.

nie w Łodzi, Szombierkach, Zab 
rzu, Łaziskach oraz w  Chorzo
wie. Inicjatywa ta spotkała się 
z pełnym zrozumieniem załóg 
wszystkich elektrowni. Rekor
dowe wyniki osiągnęły: elek
trownia w Łaziskach oraz elek
trownia łódzka, które skróciły 
ustalony dotychczas czas kapi
talnego remontu o 30 proc.

Zastosowanie szybkościowych 
remontów umożliwiło skrócenie 
czasu postoju kotłów w całej 
energetyce przeciętnie o 25 
proc. Metoda szybkościowych 
remontów przyczyniła się rów^ 
nież do zwiększenia produkcji 
energii elektrycznej o 25 m ilió- 
nów kilowatogodzin.

Doświadczenie nabyte przy 
realizacji szybkościowych re
montów dało ponadto energety
ce cenną dokumentację tech
niczną konieczną dla ustalenia 
nowych metod i norm przy 
przeprowadzaniu kapitalnych 
remontów we wszystkich elek
trowniach.

na
MOSKW A. W M oskwie w  czasie 

zawodów p ływ ack ich  m iędzy repre
zen tac jam i M oskwy, Len ingradu i 
R e pu b lik i U kra ińsk ie ) zasłużony 
m istrz  sportu  M ieszków ustanow i! 
now y reko rd  św iata, uzysku jąc na 
100 m st. m o ty lko w ym  czas 1:06,6. 
w y n ik  ten jes t lepszy o 0,2 sek. od 
poprzedniego re ko rdu  ustanow ione
go przez M ieszkowa w  ub ieg łym  
roku.

W czasie tych  zawodów student 
K ijo w sk iego  In s ty tu tu  K u ltu r y  F i

zycznej K orop  ustanow ił now y re 
ko rd  ZSRR na 200 in st. mot. w y 
n ik ie m  2:37,6. Poprzedni reko rd  w 
te j ko n ku re n c ji należał do Miesz
kowa i  W ynosił 2:39,0.

A  oto ciekawsze w y n ik i pozosta
łych  ko n ku ren c ji.

100 m st. dow. koh. Gusiewa (Mo
skwa) 1:11,6. 100 m st. dow. męż
czyzn L ib e l (Len ingrad) 59,6. 100 m 
st. klas. kob. Leszina (Leningrad) 
1:28.3. 100 m st. klas. mężczyzn N i- 
naszkin (Len ingrad) — 1:13,1.

Plenum W K K F  w Warszawie
W W arszawie obradowało rozsze

rzone p lenum  W ojew ódzkiego K o
m ite tu  K u ltu ry  F izycznej. Tem a
tem obrad by ła  ocena dotychczaso
w ej p racy  na po lu  k u ltu ry  fizycz
nej w  w o jew ództw ie  warszawskim  
oraz analiza zadań posta w 1 °  n  Y c h 
przez I I I  p lenum  G K K F  sportow 
com w o j. warszawskiego.

Po dysku s ji, w  k tó re j zabierało 
głos 26 m ówców i  k tó ra  toczyła się 
pod znakiem  szczerej k r y ty k i i  sa

m o k ry ty k i, zebrani p rz y ję li nastę
pujące liczby  zadaniowe na ro k  
1951: zw iększyć ilość LZ S -ów  z 567 
do 729, a ilość czionków  z 19.463 do 
34.700; zw iększyć ilość k ó l z 72 do 
136, a ilość członków  z 7.186 do 
13.990; zw iększyć ilość czionków 
k lubó w  sportow ych z 8.511 do 
10.570. Ponadto sportow cy w oj. 
warszawskiego zdobyć m ają 9.876 
odznak SPO i  BSPO.

Sportowcy polscy przybyli do Berlina
B E R LIN . W dn. 8 bm. p rzyby ła  

do B e rlin a  ekipa sportow ców  po l
skich. Na udekorow anym  flagam i 
P o lsk im i i  NRD D w orcu  W schodnim 
w  B e rlin ie  gości po lsk ich  w ita li:  
członek Centralnego Zarządu De
m okratycznego Zw iązku  spo rtow e
go w  NRD — Ewald, członek B er
lińsk iego Okręgowego Zarządu 
Zw iązku  — Th ie le , przedstaw icie le 
N iem ieckiego Tow arzystw a K rze
w ien ia  Dobrosąsiedzkich i  P okojo
w ych  S tosunków z Polską, W olnych 
N iem ieck ich  Zw iązków  Zawodowych 
(FDGB), Zw iązku  W olne j M łodzie
ży N iem ieck ie j (FDJ), przedstaw i
ciele P o lsk ie j M is ji W ojskow ej 
w  B e rlin ie  oraz liczne dele
gacje be rliń sk ich  zrzeszeń sporto
w ych i  organ izac ji m łodzieżowych.

Młodzież n iem iecka w ręczyła  go
ściom po lsk im  naręcza b ia ło  -  czer
w onych kw ia tów .

Bezpośrednio z dworca sportow 
cy polsc ' ud a li się do ho te lu  rzą
dowego, gdzie b y li podejm owani 
śniadaniem, urządzonym  na ich 
cześć przez cen tra lne władze spor
towe.

W wygłoszonym  przem ów ieniu 
sekretarz Centralnego Zarządu De
m okratycznego Zw iązku  Sportow e
go Weissig w  serdecznych słowach

po w ita ł w  im ie n iu  800 tys ięcy człon
ków  Zw iązku  przedstaw ic ie li pol
skiego sportu. Mówca wskazał, na 
rozw ija jącą  się coraz ba rdz ie j, rów 
nież w  dziedzin ie sportu , w spółp ra
cę m iędzy Polską a NRD. W spół
praca ta jes t dalszym dowodem po
głęb ia jące j się p rzy ja źn i m iędzy na
rodam i n iem ieck im  i  po lskim , k tó re  
pod przew odn ictw em  w ie lk iego 
Zw iązku  Radzieckiego walczą o po
kó j i budu ją  nowe życie.

W im ie n iu  e k ipy  po lsk ie j k ie ró w - 
n lk  G ra jko w sk i podziękował za 
serdeczne p rzy jęc ie  podkreśla jąc, 
że sportow cy polscy przekażą n ie
m ieck im  kolegom swoje doświad
czenia zdobyte na tren ingach w  
Zw iązku  Radzieckim  1 w  Czecho
s łow ac ji oraz zapoznają się ze zdo
b y c z a m i i  pracą m łodzieży niem ie
ck ie j w  dziedzinie sportu  1 życia 
społecznego.

Następnie zabrał głos k ie ro w n ik  
p rzyby łe j z Zakopanego e k ipy  nar
c ia rzy n iem ieckich  Heinz Döse, 
dzieląc się w rażeniam i z pobytu  w  
Polsce. Hokeiści polscy, k tó rz y  za
m ieszkają w  ośrodku w ypoczynko
w ym  K ienbaum  ko lo  Fuerstenw al- 
de poza w spó lnym i tre n inga m i i  
w ym ianą doświadczeń rozegrają 
k ilk a  spotkań p rzy ja c ie lsk ich  z d ru
żynam i NRD.

Plenum W K K F  w Olsztynie
OLSZTYN. N a k o n fe re n c ji roz

szerzonego p lenum  W K K F  w  O l
sztynie podsumowano osiągnięcia 
sportu w o j. O lsztyńskiego w  p ie r
wszym ro ku  P lanu 6-letniego oraz 
om ówiono p lan pracy na ro k  bie- 
żący.

W dysku s ji poddano k ry ty c e  
działalność n iek tó rych  pow iato
w ych K om ite tów  K u ltu ry  F izycz
ne j, k tó re  n ie  p racu jąc k o le k tyw 
nie, n ie  zdo ła ły  zainteresować 
sportem  szerokich rzesz m łodzieży 
robotn iczo -  ch łopskie j. Następnie 
domagano się ua k tyw n ie n ia  prac 
Pow iatow ych K o m ite tó w  K u ltu ry  
Fizycznej szczególnie na odcinku  
w ie jsk im .

U chw alony przez zebranych plan 
pracy na r. bież. p rzew idu je  m. 

in . dalsze umasowienie sportu 
wśród m łodzieży w oj. olsztyńskie
go-

W  roku  bież. liczba Ludow ych 
Zespołów spo rtow ych  zostanie 
zwiększona do 510, zw iązkow ych 
k ó i sportow ych do 107 oraz szkol
nych k ó ł sportow ych do 688. Wszy
s tk ie  zespoły zostaną wyposażone 
w sprzęt sportowy.

W  zakresie szkolenia nowych 
kad r p rzew idu je  się przeszkolenie 
200 in s tru k to ró w  w . f .  oraz in s tru 
k to ró w  »portu.
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Sklepy uspołecznione 
nie przestrzegają 

przepisów o walce 
z alkoholizmem

Uchwala Prezydium Sto
łecznej Rady Narodowej z 14 
listopada 1950 roku w sprawie 
walki z alkoholizmem wpro
wadziła szereg ograniczeń w 
sprzedaży alkoholu, oraz za
kazała dekorowania wystaw 
sklepowych butelkami * 
wódką.

W tym samym mniej więcej 
czasie Naczelna Rada Spół
dzielcza powzięła uchwałę w 
sprawie walki z alkoholiz
mem. W uchwale tej wezwa
no m. In. wszystkie placówki 
handlu spółdzielczego do su
rowego przestrzegania przepi
sów ustawy antyalkoholowej, 
zakazano dekorowania wystaw 
sklepowych wyrobami, PMS, 
oraz zalecono likwidację punk 
tów sprzedaży wódki przy 
dworcach i większych zakła
dach pracy.

Niestety, trieba stwierdzić, 
4e nie wszystkie punkty u- 
chwały 1 zalecenia wprowa
dzone zostały *7 życie. Wy
starczy przejść się ulicami 
Warszawy, aby się o tym 
przekonać.

W wielu sklepach WSS 
brak jest dotychczas wywie
szek z wyjątkami postano
wień ustawy antyalkoholo- 
wcj*

Protokóły sporządzane 
przez członków komitetów 
do walki z alkoholizmem wy
kazują, że w wielu sklepach 
WSS sprzedawana jest wódka 
młodocianym i studentom. 
Natrafiono również na w y
padki sprzedawania wódki 
poza kolejką. Nic dziwnego, 
że sprzedawcy ułatwiają kup
no wódki, gdyż, jak to stwler 
dzono, w większości nie są 
zorientowani w treści ustawy 
antyalkoholowej i nie znają 
innych przepisów z tej dzie
dziny.

Z drugiej strony, jak stwier 
dzili kierownicy k ilku  skle
pów WSS, dział planowania 
tej instytucji przewidział na 
te sklepy 40 — 41 proc. obro
tów ze sprzedaży właśnie na
pojów alkoholowych.

Nie zniknęła również wód
ka z wystaw sklepów MHD. 
Kierownicy sklepów interpe
lowani w tej sprawie, poka
zują pismo okólne dyrekcji 
DH-3058-5201-IV, w którym 
ze zdziwieniem czytamy, że 
na dużych wystawach wol
no ustawiać po 6 butelek wód 
ki, na mniejszych zaś po 2.

Wszyst’ j  te fakty wskazu
ją  najdobitniej, że personel 
sklepów sprzedając, ch m. In. 
napoje alkoholowe nie jest 
zupełnie zorientowany w prze 
pistich obowiązujących w 
walce z alkoholizmem. Było
by wskazane, aby zarówno 
MHD, jak 1 WSS przeprowa
dziły odprawy zainteresowa
nych sprzedawców, zapoznały 
ich z obowiązującymi przepi
sami.

Drugą I możliwą natych
miast do zrealizowania spra
wą jest wywieszenie we wszy
stkich sklepach sprzedających 
m. in. wyroby PMS, w yjąt
ków ze wspomnianej ustawy 
antyalkoholowej, tym bar
dziej, ic  druki te zarówno 
WSS jak i MHD już otmy- 
niały. Ponadto kierownicy 
sklepów winni otrzymać in 
strukcje, aby sprzedaż alko
holu nie odbywała cię poza 
kolejką.

Przepisy bowiem o walce z 
alkoholizmem nie mogą ist
nieć tylko na papierze, ale 
muszą obowiązywać w życiu.

(ik)

ZLP przejął 
wszystkie agendy 
miejskiej pomocy 

lekarskiej
Wobec włączenia dawn 

skiej pomocy lekarskiej 
st- Warszawie do Zakład; 
uictwa Pracowniczego — 
,kle sprawy związane z 1 
Wem i świadczeniami lec 

Pracowników Stołeczt
Z .  Nar°dowej j  członk; 

zm zostały przenieś!
poszczególnych obwodów 
czych Zakładu Lecznictw 
cowmczego . Informacje i 
wie przynależności zain 
wanych lekarzy rejonowi 
udzielane w oddziałach o 
wych ZLP, a mianowici 
vk>d Śródmieście, Jasna 
liborz — Kochowskiego 4 
Ochota — Działdowska 
ga — Południe — Groc 
326, Praga — Północ — 
lońska 34.

Akta spraw niezałatwionych 
przez MPL. będą wydawane za
interesowanym w lokalu dawnej 
MPL. ul. Bagatela 10, IV piętro, 
Po^r^czna oficyna, w godz.

Kurs d!a planistów 
w Bydgoszczy

(a) W Bydgoszczy zorganizo
wano ostatnio kurs planowania, 
w którym uczestniczy 25 osób 
pragnących pracować w Powia
towych Komisjach Planowania 
Gospodarczego.

Program kursu obejmuje o- 
Eólne zasady planowania, za
gadnienie planowania w ZSRR 
i naukę o Polsce współczesnej. 
Wykładowcami są pracownicy 
Wojewódzkiej Komisji Plano
wania Gospodarczego w Bydgo- 
Wczy,

Trzeba ożywić pracę ideologiczną i kulturalno- 
oświatową w domach akademickich

W drugiej połowie grudnia ub. 
r. odbyły się w warszawskich 
domach akademickich wybory 
do samorządów. Przed nowymi 
zespołami postawiono nowe, 
szersze zadania.

Dotychczas samorząd domu a- 
kademickiego główną część swo
jej uwagi poświęcał zagadnie
niom gospodarczo - finansowym 
Zamiast być tylko kontrolerem 
wykonawstwa, stał się sam wy
konawcą wszystkich zadań z tej 
dziedziny. Praca ideowo -  wy
chowawcza, kulturalno - oświa
towa wypadały z kręgu zainte
resowania tych samorządów.

Braki i niedociągnięcia
W domu akademiczek przy 

ul. Górnośląskiej zorganizowano 
w ubiegłym roku kurs ry t
m iki, z której korzystało około 
15 osób na kilkaset mieszkanek 
domu, oraz gimnastyki. Zajęcia 
gimnastyczne szybko jednak za
marły z powodu małej frekwen 
cji. Urządzano również jeden 
wieczór literacki, „spotkanie z 
autorem“ , organizowany przez 
dwa miesiące, ponieważ autor 
nie mógł się zdecydować kiedy 
przybyć. I  to wszystko.

Akademiczki z Górnośląskiej 
posiadają dużą, piękną świetli
cę. Jest to tak zwana „sala ba
lowa“ . Ale w  gruncie rzeczy ja 
ko świetlica nie jest ona wyko
rzystana. Służy bowiem równo
cześnie do „cichej nauki“ , ćwi
czeń na pianinie, posiada radio 
grające czysto i  — na utrapienie 
uczących się — dość głośno, słu
ży wreszcie jako stołówka dla 
dwuletniego studium przygoto
wawczego. Trzeba tutaj stwier
dzić, że słuchacze studium zo
stawiają świetlicę po zjedzeniu 
obiadu w stanie mocno nieod
powiednim. Nic dziwnego, że od 
takiej świetlicy mieszkanki do
mu stronią.

Samorząd tegoż domu akade
miczek postanowił zradiofonizo- 
wać dom. W październiku ub. 
roku złożył podanie do Społecz
nego Komitetu Radiofonizacji 
Kraju. Co tydzień ktoś z samo
rządu dowiaduje się o wyniki. 
Odpowiedzi do tej pory nie ma.

■ Około 3000 studentów
korzysta z dwunasto

osobowej świetlicy
Paradoksalna wprost sytuacja 

jest w domu akademickim przy

Wzrastająca z każdym rokiem 
liczba uczniów spoza stolicy, po
bierających naukę w warszaw
skich szkołach i  Uczelniach, wy
maga budowy i rozbudowy ist
niejących burs i domów akade
mickich.

W roku ubiegłym oddano do 
użytku 4 domy akademickie, w 
których setki studentów znala
zły pomieszczenie.

Rok bieżący przyniesie dalszą 
poprawę na tym odcinku.

Przede wszystkim zakończona 
będzie budowa wielkiej bursy 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
przy ul. Daniłowskiego na Bie
lanach. Bursa ta otrzyma wszel 
kie nowoczesne urządzenia. Ku-

Dzielnicowa Rada Narodowa 
Warszawa -  Południe pierwsza 
spośród dzielnicowych rad naro
dowych stolicy przystąpiła do 
realizacji uchwały Rady Pań
stwa i Rady Ministrów, doty
czącej rozpatrywania i załatwia
nia listów i zażaleń ludności.

Na ostatniej swej sesji Rada 
ta uchwaliła jednomyślnie rezo
lucję zalecającą członkom Pre
zydium i członkom komisji zor
ganizowanie codziennych, otwar
tych przyjęć interesantów. Je
dnocześnie zobowiązano cały 
aktyw Rady do wnikliwej kon
troli publikowanych w prasie 
listów i zażaleń ludności, jak 
również krytycznych notatek do
tyczących spraw związanych z 
dzielnicą.

DRN Warszawa - Zachód, 
oprócz powzięcia decyzji o roz
szerzeniu przyjęć popołudnio
wych, utworzyła przy Prezy
dium specjalny referat odwołań, 
listów i zażaleń, który rozpa
trywać będzie skargi i inter
wencje ludności.

W celu zapoznania jak naj
szerszego ogółu mieszkańców ze 
zmianami w sposobie załatwia- 
nja i terminach przyjęć, Prezy
dium wysłało odpowiednie za
wiadomienia do wszystkich za
kładów pracy i komitetów blo
kowych na terenie dzielnicy.

Nową formę przyjścia z po
mocą ludności pracującej wpro
wadziła Dzielnicowa Rada Na
rodowa Warszawa - Śródmie
ście. Polega ona na wspólnych 
naradach wytwórczych praco
wników poszczególnych działów 
administracyjnych Prezydium 
Rady ż odnośnymi komisjami 
W czasie narad komisje utrzy
mujące bezpośredni kontakt z 
ludnością, występować będą z 
odpowiednimi wnioskami, mają
cymi na celu zwracanie uwagi 
aparatu administracyjnego Rady 
na zgłoszone w zażaleniach czy 
prośbach potrzeby mieszkań
ców.

Prezydium DRN Praga -  Pół-

pl. Narutowicza 5. Mieszka tam 
kilka tysięcy studentów. Dom 
ten jest największy w Polsce, 
należy do największych w Eu
ropie, tworzy po prostu małe 
miasto studenckie, a posiada 
świetlicę urządzoną w dwuna
stoosobowym pokoju. Mało tego. 
Świetlica jest niedostępna dla 
studentów, bo jest ona również 
świetlicą i miejscem zebrań: Zw, 
Zaw. Prac. Instytucji Społecz
nych, Zw. Zaw. Prac. Służby 
Zdrowia i Rady Kobiecej, oprócz 
tego miejscem zebrań i  szko
lenia partyjnego.

W akademiku była kiedyś du
ża świetlica, ale zabrał ją A- 
kademicki Związek Sportowy, 
rozporządzający oprócz tego sa
lą gimnastyczną w tymże domu. 
Na interwencję samorządu w 
Zarządzie Głównym ZMP w 
Wydziale Młodzieży Studenckiej 
odpowiedziano: nie potraficie 
świetlicy utrzymać w porządku 
to w ogóle je j mieć nie będzie
cie.

Taka odpowiedź ze strony wy
działu Zarządu Głównego, jest 
co najmniej dziwna.

Odpowiedź wydziału młodzie
ży studenckiej nie rozwiązuje 
sytuacji i naprawdę wątpliwe 
jest, czy nauczy młodych stu
dentów jak należy korzystać ze 
świetlicy.

Śmiałe plany nowych 
samorządów

Nowowybrane samorządy ma
ją bardzo dużo dobrych chęci 
i chcą odrobić wszystkie dotych
czasowe niedociągnięcia.

— Naszym najważniejszym za 
daniem na ten rok jest zmiana 
atmosfery domu, wyrobienie 
wśród mieszkanek poczucia so
cjalistycznej zespołowości, — 
mówi członek samorządu domu 
przy ul. Górnośląskiej Janina 
Cabajówna. — W zeszłym roku 
nie było w samorządzie człon
ków partii. Po ostatnich wybo
rach sytuacja zmieniła się i  ma
my obecnie w  naszym kolekty
wie kilka towarzyszek. Jestem 
pewna, że wpłynie to na zmia
nę naszego stylu pracy, uzdro
w i i  wzmocni nasze słabe dotąd 
punkty.

Również z całym zapałem 
przystępuje do pracy nowy 
samorząd w akademiku męs
kim.

batura bursy wyniesie 16.500 m 
sześć.

Towarzystwo Burs ł  Stypen
diów rozpocznie odbudowę 
dwóch mniejszych burs przy ul. 
Tarczyńskiej 3 o kubaturze 
6.000 m sześć, oraz w  pobliżu 
przy ul. Kaszyńskiej 8 o kuba
turze 9.000 m sześć.

Na Krakowskim Przedmieściu 
58-60 wykończona zostanie jedna 
z największych burs stolicy o 
kubaturze 20.000 m sześć. Bu
dowa tej bursy prowadzona jest 
również na zlecenie TBS.

Dom Akademicki przy ul. Ma- 
dalińskiego oddany w roku u- 
biegłym do użytku, zostanie po
większony prawie dwukrotnie w

noc postanowiło natomiast — 
w celu szczegółowego omówienia 
sposobów realizacji uchwał Ra-

Z dniem 1 stycznia br. weszły 
w życie uchwałą Prezydium St. 
R. N. nowe przepisy w sprawie 
utrzymywania porządku i czy- 
stości w m. st. Warszawie. Wpro 
wadzają one szereg zmian w 
przepisach dotychczas istnieją
cych oraz w sposób bardzo dro
biazgowy precyzują obowiązki 
właścicieli nieruchomości, admi
nistratorów i dozorców domo
wych.

Istniejące dotychczas przepisy 
datowały się w znacznej części 
z czasów przedwojennych i były 
— rzecz jasna — nie przystoso
wane do zmienionych warun
ków. Stąd też wynikały częste 
spory w sprawach sanitarnych. 
Obecnie wszystkie takie sprawy 
są unormowane nowymi przepi
sami.

Rozporządzenie porządkowe 
Prezydium St. R. N. określa np. 
wyraźnie godziny, w których 
mogą być zamiatane schody, 
klatki schodowe i podwórka, jak 
często i w jaki sposób. Rozpo
rządzenie reguluje sprawy do
mów nieskanalizowanych, ubi
kacji ogólnych, ich czyszczenia

Zabetonowana pierwsza część 
wiaduktu nad torami lin ii śred
nicowej na lin ii przyszłej tra 
sy N — S już w  najbliższym 
czasie wyjdzie z sieci ruszto
wań i szalunków, które z kolei 
użyte zostaną do budowy dru
giej, wschodniej części wiaduk
tu. Intensywne roboty na w ia
dukcie, jak i  przy podjazdach 
od strony al. Jerozolimskich i 
ul. Chmielnej wskazują na to,

— Komsomolski entuzjazm 
pracy, tworzenia nowego życia 
— oto co przede wszystkim 
musimy obudzić w  naszej mło
dzieży — mówi przewodniczą
cy samorządu tow. Nowogrodz
ki. — Mamy już taki kolek
tyw  w sekcji kulturalno - ‘ pro
pagandowej. Wprawdzie nowy 
samorząd istnieje krócej niż 
miesiąc, ale od razu ruszamy 
pełną parą.

Akcja kulturalno- 
oświatowa to sprawa ważna

Jednym z warunków stwo
rzenia atmosfery socjalistycz
nego współżycia w domu aka
demickim jest dobrze prowa
dzona akcja kulturalno- oświa
towa.

Dostarczenie studentom ku l
turalnej rozrywki, spokojnego 
miejsca do nauki, zlikwiduje 
istniejące jeszcze tu i ówdzie 
bumelanctwo wśród studentów, 
pijaństwo, grę w karty (ha
zard) oraz wszelkiego rodzaju 
wybryki dość często występu
jące w akademiku przy pl. Na
rutowicza.

Właściwa organizacja świet
lic i życia świetlicowego, za
łożenie i powiększenie biblio
tek, czytelni, radiofonizacja do
mów, organizowanie koleżeń
skiej pomocy w nauce, wieczo
ry  dyskusyjne, spotkania z au
torami —. oto kilka form pra
cy kulturalno-oświatowej.

Nowowybrane samorządy po
winny położyć w  bieżącym ro
ku specjalny nacisk na ten od
cinek swej pracy. Ważne jest 
przy tym, aby studenci, człon
kowie partii, nie ograniczali 
swej partyjności do murów u- 
czelni, gdzie mają swe komi
tety partyjne. Jako mieszkańcy 
domów akademickich, znając 
wszystkie ich bolączki, będą 
wielką pomocą dla nowych sa
morządów, interesując się spra
wami domu.

ZSP i ZM P muszą 
współpracować 
z samorządem

Poczynania sekcji kulturalno- 
oświatowej cechowała w ub. r. 
chaotyczność, brak choćby ra- 
nowych wytycznych. Trudno w 
takiej sytuacji spodziewać się 
dodatnich wyników. Dużą winę 
ponosi za to komisja okręgowa

stosunku do jego obecnego sta
nu. Rozpocznie się również bu
dowa wielkiego domu akade
mickiego przy ul. Narbutta.

W związku z projektowaną 
przebudową i rozbudową Placu 
Trzech Krzyży, istniejący tu In 
stytut Głuchoniemych i Ociem
niałych będzie musiał ulec roz
biórce. Dlatego też w roku bie
żącym rozpocznie się również 
budowa wielkiego, nowocześnie 
urządzonego i  wyposażonego 
Instytutu Głuchoniemych w in
nym miejscu. Część tego nowe
go Instytutu, którego lokalizacji 
jeszcze nie ustalono, zostanie 
oddana do użytku jeszcze w 
grudniu b. r.

(ik)

dy Państwa na terenie dzielni
cy — zwołać w  najbliższych 
dniach specjalne plenum Rady.

i  utrzymywania w należytym po 
rządku.

Wprowadza się również obo
wiązek zaopatrzenie posesji w 
metalowe śmietniczki z nakry
ciami. Ustalono że na 25 miesz
kańców powinien być jeden 
zbiornik.

Unormowane zostało również 
utrzymywanie bydła, koni, nie
rogacizny i ptaków na terenie 
Warszawy.

Bardzo doniosłym fragmentem 
rozporządzenia jest wprowadze
nie w każdej nieruchomości 
mieszkalnej oraz zakładzie prze
mysłu spożywczego i  niektórych 
usługowych (np. fryzjerskich) 
książek kontroli sanitarnej. Do 
książek tych wpisywane będą 
protokuły oględzin sanitarnych 
jak również kadry za nieporząd
ki. Ponadto książki te zawiera
ją  spis obowiązujących przepi
sów sanitarnych.

Niewątpliwie realizacja tego 
rozporządzenia przyczyni się w 
znacznym stopniu do polepsze
nia czystości i  warunków sani
tarnych naszego miasta. (ik)

że w  niedługim czasie pierw
sza część wiaduktu oddana zo
stanie do użytku.

Przy ostatnich pracach na bu
dowie wiaduktu Wyróżniły się 
szczególnie grupa kowalska Kie- 
tlińskiego, która osiągnęła śre
dnio 180 proc. normy oraz gru
pa spawaczy Pachli i  zbroja
rzy Woźniaka, które przekra
czały średnio 140 proc. normy.

Zrzeszenia Studentów Polskich 
i Wydział młodzieży studenc
kiej Zarządu stołecznego ZMP, 
które powinny pomagać samo
rządom w ich pracy. Pomocy 
trudno było się dopatrzyć w 
ubiegłym roku akademickim. 
Przed wakacjami ograniczała 
się ona do przesyłania przez 
komisję okręgową ZSP instruk
cji w sprawie masówek.

Po wakacjach zamarła zu
pełnie. Samorząd z domu przy 
ul. Górnośląskiej jeszcze w l i 
stopadzie ub. r. przesłał do ko
misji roczny plan pracy, ale do 
tej pory nie otrzymał żadnej 
odpowiedzi.

Poza tym wydział kultural
no-oświatowy komisji okręgo
wej jest nieuchwytny. Nigdy 
nie można w nim nikogo zastać.: 
Tak więc nawet codzienne od
wiedzanie wydziału dla nawią
zania kontaktu, dla porozumie
nia się w  sprawach prowadze
nia akcji kulturalno - oświato
wej do tej pory nie dało re
zultatu.

Nowe samorządy z dużym za
pasem energii przystąpiły do 
wykonywania powierzonych im 
zadań.

Komisja okręgowa ZSP i wy
dział młodzieży studenckiej 
ZMP powinny im pomóc w roz
poczętej pracy i zmieniając do
tychczasowy lekceważący sto
sunek, nawiązać z samorząda
mi ścisłą współpracę.

Dom akademicki miejscem 
nauki i odpoczynku

Zorganizowana, planowo pro
wadzona akcja kulturalno-o
światowa, stwarzająca w do
mu akademickim nową atmo
sferę socjalistycznego współży
cia, w znacznym stopniu przy
czyni się do ukształtowania 
zdecydowanej moralno-politycz- 
nej postawy mieszkańca domu, 
do wychowania nowego czło
wieka. Muszą przeto nowe sa
morządy położyć duży nacisk 
na pracę kolektywu ku ltura l
no - oświatowego.

• Dom akademicki powinien 
stać Się dla studenta miejscem 
odpoczynku po pracy, po ćwi
czeniach, wykładach i pracow
niach. Powinien dostarczyć mu 
kulturalnej rozrywki i stwo
rzyć jak najlepsze warunki do 
nauki.

Na podarki 
noworoczne dla dzieci 

koreańskich
Zamiast rozesłania życzeń no

worocznych — izba rzemieślni
cza w Warszawie składa na po
darki dla dzieci koreańskich 500 
złotych.

Noworoczne zabawy 
dziecięce

W Stolicy blisko tysiąc dzieci 
pracowników teatrów warszaw
skich bawiło się wesoło w sa
lach Teatru Narodowego, przy 
jarzącej się światłami i strojnej 
w emblematy pokoju i pracy 
choince.

Równie radosną i pełną atrak
cyjnych niespodzianek choinkę 
przygotował dla dzieci swych 
pracowników Centralny Urząd 
Radiofonii.

Wiele uciechy przysporzyła 
również dziatwie choinka nowo
roczna, urządzona przez Zw 
Prac. Przem. Spożywczego dla 
dzieci związkowców zatrudnio
nych w przemyśle prywatnym. 
Impreza zakończyła się rozda
niem dziatwie słodyczy, książek 
i zabawek.

Przed krajową wystawą 
prac nauczycieli 

plastyków
(G—H) Zarząd Główny Zw. 

Nauczycielstwa Polskiego orga
nizuje I-szą Krajową Wysta
wę Prac Nauczycieli Plastyków, 
pod hasłem „Realizujemy Plan 
6-letni“ . Tematyka wystawy o- 
bejmować będzie m. in. zagad
nienia: walki o pokój, budowy 
i odbudowy kraju, walki z anal
fabetyzmem i socjalizacji wsi.

Otwarcie wystawy nastąpi w 
lutym br. i będzie powiązane 
z .ważnymi wydarzeniami ży
cia związkowego: Krajowym 
Zjazdem Delegatów, rozpoczę
ciem działalności Centralnego 
Klubu Nauczycielskiego oraz 
Krajową Naradą Kulturalno- 
Oświatową.

Księga z XV  wieku
znaleziona 

przy rekonstrukcji 
zabytkowej budowli 

w Łęczycy
(G-H) W jednej z sal Pań

stwowego Muzeum Ziemi Łę
czyckiej w Łęczycy zgromadzo
ne zostały eksponaty, pocho
dzące z terenu robót przy od
budowie i rekonstrukcji kole
giaty romańskiej w Tumie pod 
Łęczycą.

Bardzo cennym eksponatem 
jest kancjonał — śpiewnik łacin 
ski, pisany na pergaminie i bo
gato iluminowany. Naukowcy- 
specjaliści określają pochodze
nie kancjonału/ na pierwsze la
ta XV wieku.

Kancjonał łęczycki został za
grzebany pod gruzami jednej z 
wież kolegiaty na skutek zni
szczenia kościoła we wrześniu 
1939 r. i  przeleżał wśród rumo
wisk 10 lat. W czasie robót na 
terenie kolegiaty cenne karty 
pergaminowe kancjonału zna
lazł pod cegłami majster bu
dowlany Antoni Sadukierski i 
wręczył je prof. Witkiewiczo
wi z Warszawy, sprawujące
mu ogólny nadzór nad odbu
dową kolegiaty. Odnalezione 
karty kancjonału poddano grun 
townej konserwacji.

Nowe bursy i domy akademickie 
otrzyma Warszawa w roku bieżącym

Dzielnicowe Rady Narodowe stolicy 
realizują uchwały w sprawie 

rozpatrywania zażaleń ludności

Rozporządzenie Prezydium StRN 
normuje sprawę utrzymania 

porządku i czystości w stolicy

Połowa wiaduktu trasy N-S 
będzie wkrótce oddana do użytku

Warszawscy korespondenci piszą

Państwowa Wytwórnia Protez 
musi pracować szybciej i dokładniej

Niedawno ordynator oddziału 
ortopedyczno-chirugicznego szpi 
tala przy ul. Solec 93 dr Kazi
mierz Opacki zbadał jedną z 
chorych, kilkunastoletnią dziew 
czynkę. Stwierdził on u chorej 
gruźlicę odcinka kręgosłupa w 
stadium gojenia się. Ten stan 
choroby wymaga noszenia gor
setu ortopedycznego. Gorset ta
k i chora otrzymała we wrześniu 
ub. roku na zamówienie b. U- 
bezpieczalni Społecznej z Pań
stwowej Wytwórni Protez w 
Warszawie przy ul. Kujawskiej 
1, niestety, czuła się w nim nie
wygodnie i mimo kilkakrotnych 
przeróbek gorsetu, nie mogła z 
niego korzystać. Stan chorej po
gorszył się, ,a poprawa nastąpi

ła dopiero r/tedy, kiedy zaczęła 
korzystać z drugiego gorsetu.

Rozmawiałem na ten temat z 
dr Opackim, który stwierdził, 
że powyższy wypadek nie jest 
bynajmniej odosobniony. Cho
rzy, korzystający z protez i a- 
paratów ortopedycznych Pań
stwowej Wytwórni Protez czę
sto zgłaszają się do szpitala z 
narzekaniem na nienależycie 
wykonane zamówienia. W wie
lu wypadkach aparaty i prote
zy dają się naprawić i dostoso
wać do potrzeb chorego, często 
jednak trzeba robić powtórne 
zamówienie. Rze ;z jasna, że jak 
w pierwszym, tak i drugim wy
padku wiąże się to z dodatko
wymi wydatkami z funduszów

państwowych, zabiera wiele cza 
su chorym i lekarzom.

Częste opóźnienia i niedo
kładności w realizacji zamó
wień podrywaj i zaufanie do le
cznictwa społecznego, przecią
żają pracą lekarzy, pociągają za 

| sobą wysokie dodatkowe koszty 
| ze strony lecznictwa.
I Należałoby dołożyć wszelkich 
S starań dła przyśpieszenia pro- 
i tu kej i Pań.-/wowej Wytwórni 
| Protez oraz powołać fachową 
j komisję kontrolną, która spraw 
I dzałaby wydawane chorym a- 
paraty.

J. KEMPISTY 
Szpital, ul. Solec 93

Radzieckie opony dla autobusów 
pozwalają nam uniezależnić się od dostaw 

z państw kapitalistycznych
Do niedawna jeszcze wszyst

kie autobusy marki „Chausson“ 
jeździły na ogumieniu fabrycz
nym. Ogumienie to jednak szyb
ko niszczyło się, a że na dosta
wy ogumienia z państw zachod
nich nie można liczyć, trzeba 
było szybko ustalić środki za
radcze przeciwko możliwości za
kłócenia ruchu autobusów 
MZK z braku odpowiedniego o- 
gumienia. Tow. inż. Wislawski z 
X I I  wydziału MZK, oraz naczel
nik garaży tow. Orzechowski po 
zapoznaniu się z fachową prasą 
radziecką zaproponowali spro
wadzenie ogumienia z ZSRR. 
Tak też uczyniono i dziś 20 au
tobusów jeździ na ogumieniu ra
dzieckim.

Autobusy przejechały przecięt 
nie po 16 tys. km bez najmniej
szego defektu ogumienia. Wy
soka jakość radzieckich opon i 
dętek skłoniła kierownictwo 
MZK do wystosowania pisma do 
Min. Komunikacji i PKS o spo
wodowanie dalszych dostaw ra
dzieckiego ogumienia, które po
za tym, że reprezentuje wysoką 
jakość, jest znacznie tańsze od

dotychczas sprowadzanego z 
krajów kapitalistycznych.

Jest tu tylko pewien prob
lem. Autobusy radzieckie obli
czone są na około 60 osób. Ną 
tyle samo obliczone są gumy. W 
zdyscyplinowanym i umiejącym 
szanować wspólne dobro społe - 
czeństwie radzieckim nie trze - 
ba nikomu tłumaczyć, że prze
pisy są od tego, aby je respek
tować. Konduktor autobusu w 
ZSRR nie potrzebuje pilnować; 
aby autobus nie był przeciążo
ny, gdyż czuwają nad tym prze
de wszystkim pasażerowie.

Wiemy jak tego rodzaju spra
wy wyglądają u nas, wiemy 
jak wiele jest jeszcze nieodpo
wiedzialnych pasażerów, którzy 
nie szanują taboru miejskiej ko 
munikacji, niszczą go, nie zasta
nawiając się, że szkodzą samym 
sobie. Niestety takie chuligań
skie wybryki nie spotykają się 
wciąż jeszcze z należytą posta
wą ogółu pasażerów.

Trzeba, aby wszyscy obywate
le, korzystający z usług MZK 
zdali sobie sprawę z tego, że po
prawa sytuacji komunikacyjnej

Przyjęliśmy nowych członków 
do PZPR

W połowie ubiegłego miesiąca 
na zebraniu podstawowej orga
nizacji partyjnej Fabryki Na
rzędzi Lekarskich, dokonano 
przyjęcia kandydatów na człon
ków partii, rekrutujących się z 
przodujących pracowników na
szej fabryki i aktywnych człon
ków organizacji młodzieżowej 
ZMP.

Ludzie, którzy niedawno przy
jęci zostali do szeregów naszej 
partii, w  zupełności zasłużyli so
bie na zaszczytne miano człon
ka partii, a swą dotychczasową 
pracą wykazali, że są świado
mymi obywatelami, budowni
czymi lepszego jutra, ł że nie za
wiodą nadziei jakie w nich par
tia pokłada.

Do partii przyjęto takich kan

dydatów, jak tow. Maria Szczu- 
bełek — galwanizerka, przodow
nica pracy i czynna aktywistka 
w pracy społecznej, tow. Euge
nia Cieślik — szlifierka szkła — 
przodownica pracy, również 
czynna aktywistka w pracy spo
łecznej, tow. tow. Ryszard Ga
lewski i Janusz Bolesławski — 
ślusarze praktykanci, aktywni 
członkowie ZMP, przodownicy 
w szkoleniu ideologicznym 
wśród młodzieży na terenie na
szej fabryki.

Wymienieni kandydaci znani 
są całej załodze naszej fabryki 
i cieszą się dużym uznaniem 
pracowników.

R. M ICHALSKI 
Fabryka Narzędzi Lekarskich

Mydło powinno hyc w sklepach 
a nie leżeć w halach produkcyjnych

Od 1 stycznia br. kierownic
two naszej fabryki i rada zakła
dowa interweniują osobiście i  
telefonicznie w  Centrali Han
dlowej Przemysłu Tłuszczowe
go o zabranie od nas gotowego, 
wyprodukowanego mydła. My
dło to leży na oddziałach pro
dukcyjnych, obciąża stropy, po
woduje ciasnotę, która znacz
nie utrudnia pracę załodze wa
rzelni. Mydła jest już ponad 150 
ton, a każdy dzień przynosi no
wą gotową produkcję. Sytua
cja jest naprawdę krytyczna.

Załoga fabryki „Schicht“ do
maga się jak najszybszego zabra
nia mydła przez centralę han
dlową. Pozwoli to nam normal
nie pracować, a sklepy zostaną 
należycie nasycone tak potrzeb
nym towarem. Nie po to obni
żane były ceny na mydło, aby 
tu i ówdzie nie można było te
go mydła dostać, dlatego że ko
muś w centrali handlowej nie 
chce się wydać odpowiedniego 
polecenia.

W. MUCKA 
Fabryka „Schicht"

Szybki rozwój szkolnictwa 
zawodowego na Pomorzu

(gh) Szybko rozwija się na 
Pomorzu szkolnictwo zawodo
we. W br. czynnych jest 187 
różnego typu szkół zawodo
wych, liczących 28.000 uczniów.

Do klas pierwszych szkół za
wodowych, przygotowujących 
wykwalifikowanych techników, 
przyjęto w  br. blisko 6.000 kan
dydatów, co stanowi 112 proc. 
ustalonego lim itu.

Mimo powstania w  br. 16 
nowych internatów, olbrzymi 
rozwój szkolnictwa zawodowego 
czyni aktualną sprawę dalszej 
rozbudowy sieci internatów, u- 
możliwiającej naukę większej 
liczbie młodzieży chłopskiej. 
Dzięki pomocy rad narodowych

zostaną w najbliższym czasie 
uruchomione internaty w Trze
mesznie, Więcborku, Golubiu i 
Łobżenicy.

W związku z przestawieniem 
szkolnictwa zawodowego na no
wy system nauczania i wprowa
dzeniem t. zw. „metod przemy
słowych“ , poważnie podniósł się 
poziom nauki. „Metody przemy
słowe“ polegają m. in. na sze- | 
rokim oparciu nauki na prak
tyce warsztatowej. Każdy war- j 
sztat szkolny ma swój plan pro- j 
dukcyjny, wprowadzono w nich I 
również normy.

Wśród młodzieży rozwija się j 
współzawodnictwo pracy i ra- j 
cjonalizatorstwo.

69 wsi Białostocczyzny otrzyma 
w br. światło elektryczne

(gh) Pierwszy rok Planu 6- 
letniego przyniósł na odcinku 
elektryfikacji wsi w woj. bia
łostockim bardzo poważne wy
niki. Prąd elektryczny otrzyma
ło ogółem 48 wsi w pow. biel
sko - podlaskim, białostockim, 
wysoko-mazowieckiem, ełckim i 
oleckim. Większość zelektryfiko 
wanych wsi stanowią spółdziel
nie produkcyjne.

W roku bieżącym elektryfi
kacja wsi będzie znacznie 
rozszerzona. Według ustalone
go planu, do końca br. światło 
elektryczne otrzyma dalszych 
69 wsi Białostocczyzny. W pow. 
bielsko-podlaskim zelektryfiku
je się ogółem 21 wsi, w pow. 
sokolskim światło elektryczne 
otrzyma 14 wsi, a w oleckim — 
10. Prace elektryfikacyjne w 
większości tych wsi są już roz
poczęte.

W najbliższym czasie świa- j 
tlo elektryczne otrzyma 8 wsi | 
pow. bielsko-podlaskiego, a d o ! 
dnia 1 marca br. dalszych 11 
gromad.

Niezależnie od tego, wybudu
je się w woj. białostockim j 
wiele nowych lin ii wysokiego j 
i  niskiego napięcia, co pozwoli j 
na zelektryfikowanie jeszcze | 
kilkuset wsi. W Planie 6-letni m j 
prąd otrzyma ponad 600 gro- j 
mad Białostocczyzny.

Elektryfikacja wsi na Biało- , 
stocczyźnie jest jednym z pod- l 
stawowych czynników podnoszą i 
cych poziom gospodarki rolnej 
oraz umożliwiających dalszą 
mechanizację rolnictwa. Dzięki 
elektryfikacji umożliwiona bę
dzie również dalsza radiofoni- 
zacja gromad wiejskich.

w Warszawie nastąpić może ty l 
ko wówczas, jeśli do wysiłków 
załogi M ZK przyłączą się pasa -  
żerowie i  razem dbać będą o ra
cjonalne wykorzystanie środków 
komunikacji.

J. 1IOPPE
MZK — Autobusy

Spotkanie uczennic 
liceum odzieżowego 

z przodownicami 
W 2PO-2

W Państwowym Żeńskim L i
ceum Przemyślu Odzieżowego w 
Warszawie odbyło się spotkanie 
uczennic Liceum z przodowni
kami pracy Warszawskich Za
kładów Przemyślu Odzieżowego 
Nr. 2 im. Obrońców Warsza
wy, w czasie którego dokona
no rozdania nagród, ufundowa
nych przez Komitet Opiekuńczy 
Zw. Zaw. Prac. Przem. Odzież, 
najbardziej wyróżniającym się 
w nauce 1 zajęciach zawodo
wych słuchaczkom tegoż L i
ceum.

Pięknie wydanym dziełem A. 
Mickiewicza „Pan Tadeusz“  na
grodzone zostały: Amelia K u- 
rzawińska, Teresa Walczyk, 
Krystyna Grzegorzewska, Zofia 
Błaszkiewicz, Barbara Kassyk, 
Danuta Wojciechowska i  Danu
ta Jeske.

R A D I O
ŚRODA 1« S TY C ZN IA

Program  I  na fa li 1322 m.
P rogram  dn ia  6.00, 15.25, na Jutro 

23.10, Sygnał czasu 5.13, 11.57, W ia
domości 5.15, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00, G im nastyka 6.50.

5.10 Początek a u dyc ji, 5.20 K once rt 
d!a św iata p racy, 5.58 S tan pogody,
6.10 W szechnica Radiowa, 6.45 Pol
ska pieśń masowa, 7.00 M elod ie  o- 
peretkowe, 8.C5 M uzyka, 8.55 Aud. 
dla k l. V —V II,  9.15 M uzyka, 9.50 
Aud. poetycka, 10.10 M uzyka, 10.50 
In fo rm a c je . 10.55 K once rt szko lny 
dla k l.  I —I I ,  11.25 S ym fon ia  N r. 8 
Schuberta, 11.50 Głos m a ją kob ie ty , 
12.15 Francuskie  b e rge re tk i, 12.30 
Aud. d la w si, 12.55 Na sw ojską nutę, 
13.25 Przerwa, 15.30 A ud. dla św ie
t l ic  dziecięcych. 15.50 M uzyka , 16.20 
M uzyka radziecka — aud. stow-m uz. 
17.05 S krzynka techniczna, 17.20 Z  
k ra ju  i ze św iata, 18.00 „C iem na  
rzeka" — fragm . pow. A. Vare la , 
18.20 U lub ione m elodie, 18.45 A ud. 
dla wsi, 19.00 Fragm . z ba le tu  „H a r 
nasie", 19.20 Odpow iedzi fa l i  49. 19.30 
Głos m ają ko b ie ty , 19.40 Polska 
pieśń masowa, 20.30 Radziecka m u
zyka ludowa. 20.45 „S z p ilk i" ,  21.00 
K once rt C hop inow ski, 21.40 Wszech
nica Radiowa, 22.00 S tan pogody, 
22.02 N iem ieckie  pieśni ludow e, 22.3$ 
M uzyka taneczna, 23.17 H ym n  1 ko 
niec au dyc ji.

P rogram  H na fa li 367 m .
Program  dnia 6.45, 13.25, na Ju tro  

23.55, Sygnał czasu, 5.13 W iadom ości
5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 20.00, 23.00, 
G im nastyka 6.05.

5.10 Początek a u d yc ji, 5.20 K once rt 
dla św iata p racy, 5.58 S tan pogody,
6.15, M uzyka węgierska, 6.50 P ieśni 
masowe, 7.15 M uzyka. 8.05 P rzerwa, 
13.30 K once rt d la  szkół, 14.00 M uzy
ka, 14.10 Wszechnica Radiowa, 14.30 
Aud, dla k l. V —V II, 14.50 K once rt 
pod d y r. G órzyńskiego, 15.30 A ud. 
dla św ie tlic  dziecięcych, 15.50 Poga
danka dla kursów  p a rty jn y c h  I-g o  
stopnia z c y k lu : „B u d u je m y  podsta
w y soc ja lizm u", 16.10 A ud. ośw iato
wa, 16.20 D z ienn ik  w arszaw ski, 16.35 
Pieśni Schuberta i  Schum anna, 17.15 
K oncert M ando lin is tów , 17.40 L e k 
cja jęz. rosyjskiego, 17.55 P ieśni ra 
dzieckie, 18.00 K once rt życzeń, 18.45 
Aud. clla m łodzieży, 19.00 W szechni
ca Radiowa, 19.20 M elod ie  opere tko 
we, 20.30 Śpiewam y po lsk ie  p ieśn i 
masowe, 20.45 „K raszew sk i w  W ar
szaw ie" — ram otka  A. W ilko ń sk ie - 
go, 21.S0 M uzyka i ak tua lnośc i, 22.00 
Wstęo do powieści Balzaca „O jc ie c  
G o rio t" , 22.20 K once rt z Czechosło
w ac ji, 23.10 M uzyka sym foniczna 
Mozarta, 24.02 H ym n i kon ie c  audy
c ji.
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Takich wsi jest wiele
Przed rokiem 1939 dla dzieci 

ehłopskich dostęp do nauki był 
praktycznie zamknięty. Jeśli 
nawet jakiś syn chłopski zdołał 
uzyskać maturę, to i  tak mu
siał wrócić na ojcowski zagon, 
bo otrzymanie pracy było nie
możliwe.

Dziś wielu chłopskich synów 
kształci się na yższych uczel
niach i w różnych szkołach za
wodowych. Nie boją się oni 
bezrobocia, bo czeka na nich 
stale rozwijający się przemysł 
państwowy.

Z mojej rodzinnej wsi — 
Górno pow. Kolbuszowa przed

wojną zaledwie dwóch chłopców 
uczęszczało do gimnazjum. O- 
becnie 18 z nich kształci się w 
gimnazjach, a 3 kończy studia 
uniwersyteckie. Ponadto zaś 
wielu młodych ludzi z Górna 
ukończywszy naukę pracuje na 
odpowiedzialnych stanowiskach 
w przemyśle i administracji 
państwowej.

Takich wsi jak Górno jest 
dziś w Polsce wiele — i to jest 
najlepszy dowód przemian ja
kie zaszły po wojnie na wsi 
polskiej.

RUDOLF G LIŃSKI 
Warszawa

Dwie propozycje dla MZK
Oczekujący na tramwaj pa

sażerowie, często do ostatniego 
momentu odejścia tramwaju, 
nie mogą się zorientować jaki 
jest jego numer, ponieważ tar
cza czołowa umieszczona jest 
albo gdzieś z boku nisko, cał
kowicie zasłonięta przez tłoczą
cych się ludzi, przysypana śnie
giem, lub w ogóle jej nie ma.

Gdyby tak MZK wzięły pod 
uwagę nasze rady i umieściło 
wzdłuż bocznych ścian tramwa
ju  przynajmniej 3 tabliczki z 
numerami zaoszczędziłoby to 
ludziom czekającym na przy-

stankti wielu nieporozumień 
i omyłek.

Inną bolączką pasażerów 
tramwajowych w stolicy, jest 
brak śmietniczek wewnątrz wo
zów, gdzie można by było wy
rzucać niepotrzebne bilety.

Pasażerowie przeważnie nie 
wiedzą co z nimi robić, noszą 
po kilka sztuk w kieszeniach 
lub zaśmiecają n irr ' ulice.

Gdyby na pomoście znajdo
wały się śmietniczki, można by 
nawet zebrano stamtąd bilety 
zużytkować na przerób papieru.

SALINGER JAN 
Łocków

Nie wolno lłum ić krytyki
Na dorocznym walnym zebra

niu członków-pracowników spół 
dzielni pracy „Zjednoczenie 
Rzemieślników Skórzanych“ 
(W-wa, Targowa 33), które to ze 
branie odbyło się dn. 10 czerw
ca ub. r. wystąpiłem z krytyką 
niektórych zarządzeń i „posu - 
nięć“ kierownictwa spółdzielni.

Obecny na zebraniu prezes 
Związku Spółdzielni Pracy ob. 
Niemiec podkreślił w swym 
przemówieniu słuszność mojej 
krytyki, wyrażając nadzieję, że 
kierownictwo szybko usunie te 
błędy.

W dwa dni później w czasie 
pracy specjalna „komisja“  w 
skład, której oprócz kierownika 
ob. Majzlera wchodzili ludzie 
zajmujący bardziej eksponowa
ne stanowiska w spółdzielni — 
wezwała mnie na kilkugodzinne 
przesłuchanie. A  ludzie z mojej 
brygady mieli w tym czasie 
przestój w pracy.

Wkrótce potem usunięto mnie 
z Komisji Współzawodnictwa i 
Kwalifikacyjnej, do których by
łem wybrany przez robotników. 
Zebranie Zarządu postanowiło 
nie przydzielać mi odtąd premii 
jak również członkom mojej 
brygady, która jednocześnie z 
pierwszego miejsca we współza
wodnictwie „spadła“  na ostat
nie, choć wcale nie pracowaliś
my gorzej niż kiedykolwiek.

Widząc te jawne szykany pro
siłem o pomoc i obronę ob. Mo
niuszkę ze Zw. Zaw. Skórz. o- 
raz ob. Kamrasa z ZSP, ale nic 
nie wskórałem.

Uważam, że Związek Spół - 
dzielni Pracy powinien wejrzeć 
w te sprawy i  uzdrowić stosun
k i w Zjednoczeniu Rzemieślni
ków Skórzanych.

A. GRUENGERG 
Warszawa.

H it l  e ro w s k i  W e h rm a c h t  
za a m e ry k a ń s k ie  d o la ry

Sami musimy dbać o sprzęt kolejowy
Niedawno oddane do ruchu 

jednostki elektryczne nowego 
typu, pochodzące z dostaw za - 
granicznych, są wielkim dobro
dziejstwem dla ludzi dojeżdża - 
jących do pracy z miejscowoś
ci podwarszawskich.

Niestety jednak wielu pasaże
rów nie potrafi należycie faktu 
tego ocenić.

Wielu pasażerów trakcji elek
trycznej niszczy tabor, który w 
konsekwencji musi być wyco
fany z ruchu i przekaząny do 
naprawy.

Prawie codziennie zdarzają się 
wypadki otwierania drzwi, zam
kniętych automatycznie, co po
woduje bardzo poważne uszko
dzenie tego aparatu, jak rów - 
nież może być powodem nie - 
szczęśliwego wypadku.

Zdarza się również, że pasa
żerowie niszczą rysunkami ścia
ny, albo wykręcają wkręty mo
cujące ławki. Nie oszczędzają 
nawet zasłonek z okien, mydel- 
niczek i innych urządzeń.

Uszkodzenia te powodują po - 
ważne straty dla Skarbu Pań - 
stwa.

My ludność dojeżdżająca, naj 
bardziej powinniśmy być zain
teresowani należytym wyglą - 
dem pociągów z których korzy
stamy. Powinniśmy sami pilno - 
wać i piętnować najmniejszy od 
ruch w kierunku niszczenia po
ciągów, które są przecież naszą 
wspólną własnością.

HENRYK SZM AGIEL
Warszawa

W Bonn toczą się obrady 
między przedstawicielami nie
mieckiej administracji i  przed
stawicielami amerykańskich 
władz okupacyjnych. Według 
wiadomości, które przeniknęły 
do prasy, rozmowy te posunęły 
się już dość daleko: ma pow
stać zachodnio - niemieckie m i
nisterstwo wojny i sztab gene
ralny. Były szef sztabu armii 
Rommla, hitlerowiec Speidel 
jest kandydatem na „naczelne
go wodza“  armii najemnej.

Gazety przebąkują o rychłym 
wprowadzeniu stanu wyjątko
wego i zorganizowaniu 21-oso- 
bowej Rady Wojennej. Ade- 
nauer powtarza triumfalny 
okrzyk wzniesiony po zakończe
niu konferencji brukselskiej:

„ I  znowu posunęliśmy się spo
ry  kawałek naprzód!“

Wydarzenia ostatnich tygo
dni wskazują bowiem, że pan 
„kanclerz“  osiągnął znakomite 
postępy na obranej przez siebie 
drodze. Tu już nie chodzi o ja
kąś tam „policję ruchomą“ w 
ilości 30 tysięcy ludzi, o której 
mówiono w Nowym Jorku. Obe
cnie staje się aktualna liczba 
150 — 200 tysięcy faszystowskich 
zbirów z czołgami i samolotami. 
Z nadzieją na więcej. Sam an
gielski marszałek Montgomery 
raczył odwiedzić Adenauera o- 
sobiście, a półofic;.olny francuski 
„Monde“ pisze o jego doradcach 
wojskowych — hitlerowcach 
Speidelu i Heusingerze, że „są 
ludźmi honoru i  godnymi zaufa
nia żołnierzami“ .

»
Doradcy wojskowi pracują

Doradcy ci nie zasypiają gru
szek w popiele i pracują bar
dzo intensywnie. Podobno uło
żyli już plan zorganizowania 
grup bojowych w armii naje
mnej, na wzór tych, jakie utwo
rzono w wojskach hitlerowskich 
po klęsce stalingradzkiej.

W skład grupy ma wchodzić 
9 batalionów piechoty, 2 nieo 
kreślone bliżej „oddziały“ arty
lerii, 2 oddziały czołgów, po 1 
— przeciwlotniczej artylerii i 
przeciwpancernej, batalion pio
nierów i eskadra lotnicza. Or
ganizację lotnictwa już rozpo
częto w  myśl wskazówek ame
rykańskiej wysokiej komisji.

Ponad 11 milionów ton stali 
na zbrojenia

Dowódcami w nowopowstają
cej armii najemnej są ci sami 
ludzie co za Hitlera, ci sami lu 
dzie, którzy zburzyli Warszawę, 
którzy nieśli mord i  pożogę do 
wszystkich krajów Europy. 
Zwalnia się ich z więzień i ofia
rowuje się im stanowiska, aby 
mogli oddać swe „fachowe do 
świadczenie“ w dziedzinie mor-

Adam Kaśka

Studenci SGPIS walczą o podniesienie 
dyscypliny nauki

W roku akademickim 1949-50 
z 800 studentów I roku Szkoły 
Głównej Planowania i Statysty
ki w Warszawie na I I  rok prze
szło zaledwie 67 proc. 270 spo
śród naszych kolegów odpadło 
przy egzaminach.

Na pierwszym roku studiów 
prawie każdy student jest sty
pendystą, wystarczy więc po
mnożyć ilość odpadających co 
roku studentów przez wysokość 
pobieranych przez nich stypen
diów, by stwierdzić, jak po
ważne straty ponosi państwo 
wskutek słabej jeszcze dyscy
pliny pracy naszych kolegów.

Mając to na uwadze egzeku
tywa Podst. Org. PZPR i Za
rząd Uczelniany ZMP przy 
SGPiS postanowiły wzmóc wal 
kę z bumelanctwem wśród stu
dentów i dążyć do postawienia 
dyscypliny nauki na należytym 
poziomie.

W tym celu z początkiem br. 
akademickiego zorganizowano 
na SGPiS „zespoły pomocy“ , 
które prowadząc zbiorową na
ukę i repetytoria z poszczegól
nymi grupami studentów ułat
wiają słabszym kolegom opa
nowanie obszernego materiału 
naukowego. Ożywioną działal
ność w tym kierunku przeja
wiają także koła naukowe 
istniejące przy poszczególnych 
katedrach. W pracach kół i ze
społów przoduje młodzież ZMP- 
owska.

Za wcześnie jeszcze na osta
teczne sumowanie wyników 
pracy kół i zespołów, widocz
ne jednak jest, że dyscyplina 
nauki na terenie naszej uczelni 
bardzo się podniosła.

Z. CZECHOWICZ 
student SGPiS

du i grabieży na usługi amery
kańskich imperialistów.

Za kulisami stoją ci sami lu 
dzie, którzy finansowali H itle
ra i wspólnie z nim rabowali 
Europę: monopoliści z „IG  Far
ben Industrie“ , Vereinigte Stahl
werke, AEG, Kruppy, Pferchnen 
gesy, Dinkelbachy, Kosty i  inni. 
A  za n im i wszystkimi, jako 
wspólnicy i szefowie — stoją 
monopoliści z Wall Street.

Niedawno na konferencji 
przedstawicieli zachodnio - nie
mieckiego ciężkiego przemysłu 
w Hamburgu, utworzono „Ko
mitet europejski związku prze
mysłowców niemieckich“ — ro
dzaj urzędu zbrojeniowego T ri- 
zonii. Planuje się podwyższenie 
produkcji stali „na zapotrzebo
wanie wewnętrzne“ Trizonii do 
11,1 milionów ton (w ciągu 9 
miesięcy 1950 r. Niemcy zachod
nie wyprodukowały ogółem 8,91 
milionów ton stali — Francja 
6,19 milionów ton.)

Obietnice i rzeczywistość
Dezyderaty przemysłowców 

zostaną niewątpliwie uwzglę
dnione. Jak bowiem stwierdza 
Die Welt“ , gazeta brytyjskich 

władz okupacyjnych, „a lianci 
stoją na stanowisku stopniowe
go rozwoju i  są skłonni w  zwię
kszającej się mierze rozwijać 
stan niemieckiego równoupraw
nienia, nie proklamując jednak 
tego politycznego równoupraw
nienia jako określonego w  cza
sie celu".

Mimo dość wątpliwej budowy 
stylistycznej tego komentarza, 
polityczny sens jego jest dosyć 
jasny. Usiłuje wmówić się Niem 
com, że w  miarę wysiłku w 
dziedzinie przygotowań wojen
nych będą odzyskiwali swoją 
niezależność. W rzeczywistości 
jednak remilitaryzacja nie zmie
nia wcale kolonialnego statutu 
Trizonii.

Najlepszą ilustracją tego fak
tu jest ustawiczne zwiększanie 
wojsk okupacyjnych w Trizonii 
i rosnące koszta okupacji, które 
płacą masy ludowe. Zadłuże
nie zachodnich Niemiec osią
gnęło astronomiczną cyfrę 67 
miliardów marek.

Mimo to wysoki komisarz 
amerykański Mac Cloy stwier
dził niedawno, że remilitaryza- 
cję należy prowadzić w  przy
spieszonym tempie i  podkreślił 
konieczność zwiększenia „w k ła 
du Niemiec w obronę zachod
nie j Europy". Na uwagę, że 
wkład Trizonii w roku 1950 
(koszty okupacyjne) wyraził się 
sumą 9 miliardów marek, wy
soki komisarz odpowiedział: 
„Niemcy nie powinni mówić

o swych minimalnych, ale o 
maksymalnych możliwościach“ .

USA przygotowują wojną 
agresywną

Oczywiście z perfidnych baje
czek Adenauera o „obronie Eu
ropy“ , śmieją się hitlerowscy ge 
nerałowie i  jego właśni „m in i
strowie“ , którzy dobrze wiedzą, 
jakie są właściwe zamiary ame
rykańskich imperialistów. Reak
cyjny publicysta amerykański 
Lippmann pisał niedawno, że 
adenauerowski sekretarz stanu 
prof. Halstein oświadczył mu, 
iż Amerykanie powinni prze
rzucić swe główne siły do Euro
py, „a  wtedy możemy wystawić 
oddziały niemieckie, które obok 
Amerykanów i  Anglików (bo na 
Francuzów nie liczymy) oswo
bodzą Niemcy wschodnie po 
przez wojnę albo przez zagro
żenie wojną“ .

Nie wymieniony z nazwiska 
generał niemiecki pochodzący z 
otoczenia Haidera powiedział 
Lippmannowi, że „przecież Ame 
rykanie nie Uczą się w ogóle z 
możliwością rosyjskiego ataku, 
lecz przygotowują systematycz
nie wojnę agresywną... Gdy cały 
potencjał gospodarczy i  prze
mysłowy przestawia się na 
zbrojenia, nie można tego ina
czej wytłumaczyć. Poza tym  
wiem z mej dotychczasowej dzia 
łalności, że wcale nie mamy po
przestać na 8 — 10 dywizjach. 
Mają one być raczej kadrami 
przyszłych o wiele liczniejszych 
wojsk. Tak, a nie inaczej w y
gląda faktyczny stan rzeczy

Trudno bardziej cyniczniè u- 
jawnić amerykańsko - hitlerow
skie plany.

Nowe machinacje 
Schumachera

29 grudnia prawicowy przy
wódca socjaldemokracji i  znany 
agent imperialistyczny Schuma
cher wystąpił w  „Neuer Vor- 
waerts“ z demagogicznym arty
kułem domagającym się zmiany 
rządu. Nie dlatego, że rząd obe
cny godzi się na zbrojenia, ale 
dlatego, że „n ie  po tra fił uzyskać 
dla Niemiec równorzędnego sta
nowiska wśród państw bloku 
atlantyckiego“ . Ponieważ Schu
macher przed opublikowaniem 
artykułu był na śniadaniu u Mac 
Cloy‘a wystąpienie jego dało 
niewątpliwie dużo do myślenia 
Adenauerowi. Spędza mu sen 
z powiek, że może być zastąpio
ny przez innego agenta, o któ
rym Amerykanie sądzą, że bar
dziej potrafiłby zbliżyć się do 
mas.

Tymczasem masy są coraz 
bardziej zdecydowanie przeciw
ne remilitaryzacji. Im  głośniej 
rozlegają się okrzyki „Przyjąć 
propozycje Grotewohla! Niemcy

do wspólnego stołu! Nie chce
my nowej Korei!“  — tym wię
ksze skoki i  zygzaki polityczne 
muszą robić politycy CDU i 
SPD. I  tym bardziej, dla stłu
mienia oporu większości społe
czeństwa — wzmaga reakcja 
niemiecka kampanię nienawiści 
przeciw Związkowi Radzieckie
mu, przeciw Polsce i Niemiec
kiej Republice Demokratycznej

Prasa reakcyjna zamieszcza 
artykuły gloryfikujące hitlerow
skich generałów i zbrodniarzy 
wojennych — Guderiana, Hai
dera, Rommla, asa lotnictwa 
hitlerowskiego — Moeldersa. 
Pod patronatem władz amery
kańskich organizuje się dysku
sje oficerów Wehrmachtu, któ
rzy podnoszą wartości wycho
wawcze służby wojskowej i su
gerują, że nowa armia będzie 
rodzajem organizacji wczasowej, 
w której będzie się zabijało za 
pociśnięciem guzika.

Wydarzenia w zachodnich 
Niemczech stanowią coraz po
ważniejszą groźbę dla pokoju 
i bezpieczeństwa światowego. 
Podobnie jak w Korei, amery
kańscy imperialiści przygotowu
ją w Europie konkretne akty 
agresji. I  w  ramach tych przy
gotowań przekształcają oni za
chodnie Niemcy w ognisko po
żogi wojennej na skalę świato
wą, w  bazę wypadową przeciw
ko Związkowi Radzieckiemu, 
przeciwko Polsce, przeciwko 
wszystkim miłującym pokój na
rodom.

W nowych Chinach

Fragment u licy w porcie Chin Ludowych Tien-Tsinie

Węgierska
kronika

kulturalna
F ILM  BUŁG AR SKI 

NA EKRANACH 
W ĘGIERSKICH

Na ekrany Budapesztu wszedł 
pierwszy pełnometrażowy buł
garski film  fabularny „Orzeł 
Kalin“ , wyróżniony na V Fe
stiwalu Filmowym w Mariań
skich Łaźniach.

Film  spotkał się z serdecznym 
przyjęciem węgierskiej widowni.

125-LECIE WĘGIERSKIEJ 
A K A D E M II NAU K

W grudniu br. minęło 125 lat 
od chwili powstania Węgierskiej 
Akademii Nauk. Powołana do 
życia przez Isztwana Seczeniego 
i  inych patriotów węgierskich 
służyła długo sprawie postępu. 
Te postępowe tradycje zdeptał 
faszystowski rząd Horthy‘ego. 
Nastąpił okres upadku nauki 
węgierskiej. Dzięki wyzwoleniu 
Węgier przez Armię Radziecką 
powstały warunki odrodzenia 
Węgierskiej Akademii Nauk, któ 
ra znów stanowi ważny ośro
dek pracy naukowej.

W związku ze 125-leciem A- 
kademii zorganizowano tydzień 
jubileuszowy, w czasie którego 
uczeni węgierscy w szeregu od
czytów omówili osiągnięcia na
uki węgierskiej wzorującej się 
na przykładzie przodującej na
uki radzieckiej.

WSPÓŁPRACA
K U LTU R ALN A WĘGIERSKO- 

CZECHOSŁOWACKA
Na zaproszenie Węgierskiego 

Ministerstwa Kultury bawiła o- 
statnio na Węgrzech czechosło
wacka delegacja pracowników 
kultury. Delegacja odwiedziła 
domy kultury w Budapeszcie 
w całym kraju oraz zaznajomi 
ła się z pracą nad upowszech
nieniem kultury na węgierskiej 
wsi, a w szczególności wśród roi 
niczej ludności słowackiej.

PIERWSZY ZJAZD 
TOWARZYSTWA PRZYJAŹNI

W ĘGIERSKO-RADZIECKIEJ
W dniach 20 i 21 grudnia od

był się pierwszy zjazd Towa
rzystwa Przyj aźni Węgiersko- 
Radzieckiej. Przed zjazdem do
konano wyboru delegatów na 
zjazd we wszystkich organiza
cjach Towarzystwa. W czasie 
wyborów delegaci zgłaszali zo
bowiązania zwiększenia liczby 
członków Towarzystwa oraz 
zwiększenia wydajności swej 
pracy.

Zwycięstwo w ie lk ic h  id e i
Prof. Ol& a Le pieszy ńska

Wstępujemy w drugą połowę
XX  wieku. Radośnie witają no
wy rok ludzie radzieccy — oby
watele wielkiego socjalistycz
nego państwa. Z każdym dniem 
rozkwita nasz kraj. Z każdym 
dniem lepsze i piękniejsze 
staje się życie radzieckiego czło
wieka. Człowiek jest w naszym 
kraju twórcą, aktywnym uczest
nikiem komunistycznego bu
downictwa, natchnionego geniu
szem Lenina i Stalina.

...Przypomina mi się powita
nie Nowego Roku — 1900-go. 
Było to na dalekim zesłaniu sy
beryjskim, dokąd rząd carski 
zagnał wielu rewolucjonistów. 
Znajdowałam się wtedy wraz 
z mężem — P. N. Lepieszyńskim j 
we wsi Jermakowskoje, nieda- j 
leko wsi Szuszenskoje, gdzie I 
przebywał na zesłaniu Włodzi
mierz Iljicz Lenin. W tym cza- j 
sie Włodzimierz Iljicz pracował ! 
nad ideowym i organizacyjnym 
ukształtowaniem partii. Włodzi
mierz Iljicz przygotowywał 
wtedy wydanie ogólnorosyj- 
skiej” socjaldemokratycznej ga
zety „Iskra“ . Ze skrzesanej 
przez Lenina „Iskry“ rozgorzał 
później potężny płomień rewo
lucyjnych bitew, które dopro
wadziły do obalenia władzy ka
pitalistów i obszarników w na
szym kraju, do ustanowienia 
nowego, radzieckiego ustroju.

Laurea t Nagrody S ta linow sk ie j

W zaraniu tego stulecia sie
dmiu zesłanych rewolucjonistów 
zebrało się na przyjacielskim 
wieczorze noworocznym. Byli
śmy wszyscy pod najgłębszym 
wrażeniem leninowskich idei, 
i każdy z nas marzył o przy
szłości, o rewolucji proletaria
ckiej, która przyniesie szczęście 
ludziom pracy. (

I oto marzenia te ziściły się.
Przeszło pół wieku. Okres ten 

zaznaczył się największymi h i
storycznymi zwycięstwami idei 
marksizmu - leninizmu. Idee 
Marksa, Engelsa, Lenina, Stali
na, stały się sztandarem walki 
dla milionów ludzi w całym 
świecie. Partia bolszewicka, 
stworzona przez Lenina i Stalina 
obroniła i  twórczo rozwinęła 
wielkie idee marksizmu.' Te 
idee znalazły swe urzeczywi
stnienie w bohaterskiej walce 
rosyjskiej klasy robotniczej, w 
sławnych dziełach partii bol
szewickiej, w zwycięstwie so
cjalistycznej Rewolucji Paź
dziernikowej, w zbudowaniu 
socjalizmu w naszym kraju. Te 
idee oświetlają drogi radzie
ckiego narodu, idącego nieugię
cie naprzód do komunizmu. Te 
idee zapładniają praktykę i  te
orię naszego życia radzieckiego, 
wzbogacają radziecką naukę, 
pomagają jej w pomyślnym roz
woju.

Pierwsza połowa X X  wieku 
wejdzie do historii nauki, jako 
epoka wielkich odkryć uczo
nych radzieckich, ich znakomi
tych sukcesów w najprzeróż
niejszych dziedzinach wiedzy. 
Genialne prace Lenina i Stalina 
oświetliły jak reflektor drogi 
walki przodującej nauki prze
ciw idealizmowi i metafizyce, 
przeciw scholastyce i  ciemno
grodowi, przeciw wymysłom re
akcyjnych pseudouczonych.

Wykonując wskazania Lenina 
i Stalina, uczeni radzieccy bro
nią w swej codziennej pracy 
zasady bolszewickiej partyjno
ści nauki. Ta zasada stała się 
dewizą nie tylko' dla mnie, sta
rego bolszewika, ale i dla wie
lu tysięcy młodych pracowni
ków naukowych, wychowanych 
przez partię Lenina-Stalina.

Idee Lenina-Stalina zapłod
n iły i wywołały rozkwit wielu 
gałęzi nauki. Uczeni radzieccy 
mają bezsporne osiągnięcia w 
dziedzinie fizyki, chemii, mate
matyki i innych nauk. Dalszy 
postęp naszej biologii odbywa 
się pod znakiem rozwijania 
wspaniałej spuścizny Miczurina 
i  Pawłowa. Radziecka biologia 
osiągnęła poważne sukcesy. Te 
sukcesy — to również rezultat 
zapładniającego wpływu idei 
Lenina-Stalina.

Pewien udział w  rozwoju

biologii udało się wnieść,* w 
części, także i  mnie wraz z mo
im i współpracownikami z nau
kowo-badawczego laboratorium 
cytologicznego.

Na czym polega istota wyko
nanej przez nas pracy? Przeszło 
100 lat istniała, zatrzymująca 
rozwój nauki, idealistyczna te
oria niemieckiego reakcjonisty 
Virchowa. Ta teoria stwierdza
ła, że każda komórka i wszy
stkie je j części składowe mogą 
powstawać tylko z komórki, 
drogą podziału, że wewnątrz 
komórki nie ma niczego żywe
go, że organizmy złożone sta
nowią tylko sumę komórek.

Darwin zadał swą nauką dru
zgocący cios religijnym uprze
dzeniom i ciemnocie. Ale, nie
stety, rozpatrywał on rozwój 
procesów życiowych w przyro
dzie zaczynając dopiero od ko
mórki. Ogromna i ważna część 
rozwoju procesów życiowych w 
stadium przed powstaniem ko
mórki, pozostała poza zasięgiem 
jego badań. W ten sposób pozo
stawała wielka luka w teorii 
ewolucji i w ogóle w biologii. 
Liczni następcy Virchową uwa
żają aż do ostatnich czasów po
chodzenie komórek i  rozwój 
procesów życiowych w stadium 
przed powstaniem komórki, za 
tajemniczą dziedzinę nauki nie 
poddającą się jakoby badaniom.

Zgodnie z metodą dialektycz
ną, jak uczy towarzysz Stalin, 
proces rozwojowy należy rozu
mieć nie jako ruch w kole, nie 
jako proste powtarzanie tego co 
już minęło, lecz jako ruch wstę
pujący, jako posuwanie się po 
lin ii idącej W górę, jako prze

chodzenie od starego stanu ja
kościowego do nowego stanu ja
kościowego, jako rozwój od pro
stego do złożonego, od niższego 
ku wyższemu.

Kierując się tym i wskazania
m i towarzysza Stalina, podeszli
śmy do zbadania pochodzenia 
bardziej złożonych jednostek 
życiowych — komórek z prost
szej materii żywej — z ciał biał
kowych, zdolnych do przemiany 
materii.

W ten sposób doświadczalnie 
obalona została teoria Vircho- 
wa i powstała nowa dialektycz- 
no-materialistyczna teoria po
wstania komórki, która głosi: 
„każda komórka — powstaje z 
żywej materii“ . Poniżej komór
k i jest prostsza materia — ży
wa materia. Organizm nie jest 
sumą komórek, lecz złożonym 
systemem, który składa się nie 
tylko z komórek, lecz również 
z żywej materii nie uformowa
nej komórki.

Współpracownik naukowy na
szego laboratorium O.P. Lepie- 
szyńska wykazała, że nie tylko 
żółtko, lecz również białko jest 
nie uformowaną w komórki ży
wą materią, z której powstają 
komórki, zdolne do dzielenia się 
i rozmnażania.

Wykonane przez nas prace 
wskazują nam drogę dalszych 
badań, zmierzających do wyja
śnienia tak ważnego zagadnie
nia pochodzenia życia.

Biologowie radzieccy pracują 
nad przedłużeniem życia lu 
dziom i ochroną ich zdrowia. 
Nasze poszukiwania kierują 
naukę ku dalszemu poznaniu 
źródeł pochodzenia wirusów i

bakterii dla udoskonalenia me
tod walki z chorobami zakaźny
mi. Te poszukiwania pomogą 
podejść w sposób właściwszy 
do zagadnień powstawania or
ganów i tkanek.

W tym właśnie tkw i zasadni
cza różnica między przodującą 
nauką radziecką i faszyzujący
mi wstecznikami, pracującymi 
w nauce, którzy wysilają się, 
aby stworzyć fabryki bakterii 
i  opracowują środki służące ma
sowemu niszczeniu ludzi.

Nasza praca służy sprawie po
stępu, sprawie pokoju. My, lu 
dzie X X  wieku — wieku Leni
na i  Stalina — będziemy wciąż 
nieustannie pracować dla szczę
ścia narodu.

Kiedy kuranty kremlowskie 
wybiły północ i  rozpoczęła się 
druga połowa XX-go stulecia, 
wszyscy uczeni radzieccy i  wszy 
scy ludzie radzieccy wznieśli 
pierwszy toast za zdrowie na
szego wielkiego nauczyciela i 
przyjaciela, genialnego uczone
go, gorąco ukochanego wodza 
pracujących, towarzysza Stalina, 
którego każde słowo w spra
wach nauki jest dla wszystkich 
postępowych uczonych prawdzi
wym programem codziennej 
pracy naukowej i ogromną po
mocą w walce przeciw ideali
stom wszelkich maści. Uczeni 
radzieccy, których pracą kieru
je towarzysz Stalin, nie mają 
innych życzeń, jak tylko życze
nie osiągnięcia w nowym roku 
dalszych sukcesów w walce o 
pokój w  całym świecie, w  wal
ce o komunizm.

(„Prawda")

Prof. Olga Lepieszyiiska 
laureat Nagrody Stalinowskiej

Szachy
Błyskawiczny turniej „Expresu 

Wieczornego44
6 bm. w sali „Młodzieżowego 

Domu Kultury“ odbył się po 
raz pierwszy w stolicy błyska
wiczny turniej szachowy, zor
ganizowany staraniem redakcji 
„Expressu Wieczornego“ , który 
zgromadził bardzo poważną 
liczbę 250 zawodników i co naj
mniej dwukrotnie większą licz
bę widzów.

Największą sensacją turnieju 
było niewątpliwie wyelimino
wanie z dalszych rozgrywek m. 
in. b. mistrza Warszawy M ille
ra oraz paru innych znanych i 
silnych szachistów. Dalsze nie
spodzianki, tak charaktery
styczne dla turniejów błyska
wicznych, przyniosły półfinały, 
w których walczyło 61 zawod
ników. Odpadł tu m. in. jeden 
z mistrzów, Gawlikowski, prze
grywając z młodym Przy su
skim, największą rewelacją 
turnieju.

W finale, do którego zakwali
fikowało się 8 zawodników 
zwyciężył zasłużenie doskonale 
i bardzo solidnie grający mistrz 
Pytlakowski, wygrywając wszy 
stkie partie, przed mistrzem 
klasy międzynarodowej Plate
rem, mistrzem Grynfeldem, m i
strzem Polski juniorów Szuk- 
sztą, czternastoletnim Przysu-

skim, (który m. in. zremisował 
z Platerem), Wojtanem, Solec
kim i Grąbczewskim. Jedynie 
finał nie przyniósł zatem po
ważniejszych niespodzianek, po 
twierdził jednak, coraz silniej
szy napływ młodych sił.

Strona organizacyjna turnieju 
wypadła najzupełniej zadowa
lająco, jedynie sala gry była 
może nieco za mała, gdyż 
prawdopodobnie nie liczono się 
z tak dużym zainteresowaniem, 
trwającym aż do końca rozgry
wek, które przeciągnęły się je
dnak pełne 10 godzin. Warto na 
przyszłość skorzystać ze znako
mitych wzorów radzieckich 
(słynne doroczne turnieje b ły
skawiczne, organizowane przez 
redakcję „Wieczernaja Mo
skwa“ ) i  rozgrywać w jednym 
etapie eliminacje, a w  drugim 
półfinały i  finały, przede 
wszystkim zaś przygotować co- 
najmniej kilkadziesiąt zegarów 
szachowych, aby wszystkie par
tie mogły być przy nich rozgry
wane.

W sumie eksperyment „E x - 
pressu Wieczornego“ należy u- 
znać za bardzo pożyteczny 1 
przyczyniający się do dalszego 
umasowienia szachów.

(W. I.)

Kronika wydawnicza
P IS A R Z E

W WALCE O POKÓJ
Pod tym tytułem wydała 

„Książka i  Wiedza“ óbszerny 
zbiór wypowiedzi najwybitniej
szych postępowych pisarzy świa 
ta na temat, ogniskujący w so
bie wysiłki całej postępowej 
ludzkości. Głosy Erenburga, Fa- 
diejewa, Simonowa, Anny Se- 
ghers, Kruczkowskiego, Arago
na, Amado, Nerudy, Fasta, poe
zje najwybitniejszych poetów ze 
wszystkich kontynentów, są po
tężnym orężem walki o pokój, 
mobilizującym ludzkie sumienia 
do walki o zwycięstwo sprawy 
pokoju.

„Książka i Wiedza“ wydała 
nadto osobno, zbiór artyku
łów i przemówień Jerzego 
Andrzejewskiego. Tytuł zbioru 
określa zarazem jego treść: 
,,/b y  pokój zwyciężył“ .

NOWE T O M IK I POEZJI
W ostatnim czasie ukazało się 

na półkach księgarskich sporo 
nowych zbiorów wierszy. I tak:

PIW wydał Aleksandra Pusz
kina „L iryk i wybrane“  w prze
kładzie Mieczysława Jastruna, 
a Czytelnik „Wiersze“ Nazima 
Hikmeta w przekładzie Ewy 
Fiszer. Oba estetycznie wydane 
tomiki poprzedzone są przed
mowami tłumaczów.

Tomiki dwu współczesnych, 
bojowych, poetów — komunis
tów — Bezymienskiego i Elu-
arda, wyszły nakładem Książki 
i  Wiedzy (Aleksander Bezymien 
ski „Gniewne rymy“ , str. 68) i 
Czytelnika (Paul Eluard: „Wy
bór wierszy“ pod red. Adama 
Ważyka, str. 80). Wprowadzenie 
do poezyj Eluarda napisał Jan 
Kott.

PIW w osobnym „Wyborze 
poezji“  przypomniał wiersze po
ety polskiego z połowy X IX  
wieku, Józefa Dunin Borkow
skiego (wydał i opracował Adam 
Ważyk, str. 108). Czytelnik wy
dał „Wybór wierszy“ Teodora 
Bujnickiego, wybitnego rewolu
cyjnego poety i satyryka, zamor 
dowanego przez faszystów pol
skich w  1944 roku.

Ukazały się ponadto nowe to
m iki wierszy Włodzimierza Do- 
meradzkiego („Codzienny marsz“  
Książka i Wiedza), Jalu Kurka 
(„Płomień nad Wisłą“ , Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza) i 
Włodzimierza Słobodnika („Świa 
tła na trasie“ , Książka i Wie - 
dza). Ludowa Spółdzielnia Wy
dawnicza ogłosiła również ob
szerny tom „Wierszy w ybra
nych“ Stanisława Piętaka.

DEBIUT
PISARZA WĘGIERSKIEGO 

W POLSCE' %
„Czytelnik“ wydał powieśfc 

współczesnego pisarza węgier
skiego Lorinca Kovaia „Zie
mia... chleb... wolność“ (przeł. 
Adam Bahdaj, str. 394). Pisana 
w lochach gestapo, powieść Ko- 
vaia daje realistyczny obraz uci
sku klasowego na wsi węgier
skiej przed wyzwoleniem. Z jed
nej strony brutalny dwór ob- 
szarniczy, z drugiej rzesza ro
botników rolnych, w nieopisa
nej nędzy i za kęs suchego Chle
ba uprawiająca pańskie laty- 
fundia — oto tło powieści, któ
rej cenne zalety przeważają nad 
wadami, wynikającymi z hołdo
wania niekiedy przez autora 
manierze naturalistycznej.

(8.)

Na marginesie„Śmietanka“
W emigracyjnej gazetce 

„Dziennik Polski i  Dziennik 
Żołnierza“  ukazał się felieton 
sanacyjnego literata Zygmun
ta Nowakowskiego z którego do
wiadujemy się:

„Ostatnio naprawiał m i mate
rac pewien dygnitarz, który  
przed wojną trząsł departamen
tem w ministerstwie spraw za
granicznych i przed którym trzę
śli się wysocy urzędnicy... Gen. 
X, również dyrektor departa
mentu przed wojną, ma pralnię. 
Co prawda damską. Inny gene
ra ł przeprowadza generalny re
mont ubrań. Dwóch młodych, 
utalentowanych literatów nie
dawno wstąpiło do „London 
Transport“  i po kró tk im  prze
szkoleniu powierzono im  czysz
czenie ubikacji na jednej z 
mniejszych ętacji ko le jk i pod
ziemnej. Pewien hrabia w ynaj
muje się do czyszczenia dywa
nów. Pewien książę zmywa u 
Lyonsa talerze. Osssobiście. Pe
wien uzdolniony aktor ćwiczy 
dykcję na dworcu Piccadilly, 
wołając „M ind  the doors“  (Za
mykać drzwi)...“

Wychodzący w Paryżu emi-

na śmietniku
grancki miesięcznik „ K u ltu ra "  
zamieścił melancholijny artyku ł 
niejakiego p. Pobóg - M alinow
skiego pt. „Nocna z rodakiem 
rozmowa". Imaginacyjny „ro 
dak" w ten sposób określa sto
sunek „k ra ju “  do tzw. emigra- 
c ji: .

„Ogół w kra ju  uważa was za 
gafąź uciętą i skazaną na zes
chnięcie..."

Ze skazana na zeschnięcie — 
to się zgadza. Tylko z tą gałęzią 
jest przesada. Emi — granda 
przypomina raczej pasożyty, któ 
re przez wiele lat doskonale so
bie żyły właśnie w kraju, a gdy 
tu ta j dla nich miejsca zabrakło, 
przeniosły się gdzie indziej. I  
przez ileś tam godzin dziennie 
zajmują się robotą szpicli i  szka 
lowaniem kraju... a przez resztę 
czasu dorabiają sobie praniem  
majtek, naprawą tapczanów itp. 
Skąpi szefowie amerykańscy i 
brytyjscy słabo icidocznie płacą 
za szpiclowską robotę jeżeli ta
kie „perły" — można powie
dzieć — sama „śm ietanka" sa
nacji — musi się poniewierać 
na śm ietniku—
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